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Wstrząsające razEtar? kigski
Żałosny widok Kazimierza i okolic

NOWINY CODZIENNE

L U B L IN , 16.5. ( P A T ) .  Rozm ia­
ry  Katastrofa lnej bu rz j, jaka prze 

,szła  nad pow*atem puławskim  w 
nocy z  13 na 14 b m., są znacznie 
większe, n iż p°-'.zatKOwo przypusz 
czaiic. W  Kazim ierzu  u lice poło­
żone n «d  rzeczką G rod as przed 
staw ia ją  obraz rozpaczliw y. Bu 
dynki zniszczone, drzewa pow yry­
wane z  korzen,ami. słupy poprze 
wracane, na drogach w ie lk ie  w yr 
wy. Poziom  strumyczka podniósł 
się o 8 m etrów  i tam gdzie koryto 
m iało fr m etry szerokości w  cza­

sie powodzi osiągnęło 30 mtr.
Burm istrz Kazim ierza, W olny, 

który w  czasie oberwania się 
chmury zn a jd °w a ł się w  jednym  
z budynków gospodarczych, z 
trudnością uszedł z  życiem  Budy 
nek zawali* się, zab ija jąc  krowę i 
cielę. K row ę znaleziono rano o 
półtora kim od rozwalonego bu- 
dyniru.

W  sklepach w ielka ilość fowa 
rów  została zupełnie zniszczona. 
W oda za la ła  piwnice i składy. 
U lice  są zamulone, W  m ieście wre

YA S Z F  A B C

Przw o czy siła?
( g )  Taką lorm ę przyb iera  dy- J 

akusja * w  spraw ie aneksji A b i 
syn ji p rze* W iochy, a to a ltem a  j 
tywne u jm owanie spraw y n ie . 
p rzyczyn ia  się bynajm niej do je j 
wyjaśn ien ia. Żadne bowiem  pra

Generał Sławoj-Skladkc ,’jski

U t w o r z y ł  n o w y  r z a f i
Zmiany na stanowiskach 4-ch ministrów

Generał d yw iz jiw o nic by n ie znaczyło bez po­
parcia  s iły  —  m aterja lnej czy Hlui/oj - SkładLowski, któremu p. 
m oralnej —  i  z  s iły  te j właśnń Prezydent R P  pow ierzy ł wczo- 
się w yw odzi. raJ m isję tworzeniu nowego rzą •

Tak*zaw sze było i zawsze tal du, u tw orzył gabinet w  składzie 
będzie. W  stosunkach zaś między następującym  
narodowych, gdzie  o wytworze- Prezes  Rady M in istrów  i  mini- 
n ie  trw a le j siły m oralnej ogrom ster Spraw  W ewnętrznych
n ie jest trudno ( i  obecnie coraz 
tru d n ie j),  punat ciężkości prze 
nosi s ię na s iłę  fizyczną. Oparty 
na n ie j sian fakryczny, je ś li nie

Fe lic jandyw. dr 

kowski,

W iceprem jer i m in ister Skarbu 
będzie obalony przez inną, potęi —  inż. Eugenjusz Kw iatkowski, 
n ie jszą  silę, sta je się konkretną m in ister Spraw  Zagranicznych
rzeczj w istością, wobec któreJ 1 _  Józef Beck 
wszystko je j  p rzeciw ne schcdzi I . ’
do rzędu pustej fik c ji, a  wszel- ir im s ttr  s braw  W ojską wyek -
kie protesty  i n ieuznawania ma S'en. Tadeusz Kasprzycki,
ją  znaczenn czysto platoniczne 
i  prędzej czy późn iej muszą byc 
poniechane. Zbyteczne byłoby cy 
tow an ie przykładów, bo się od 
n ich aż roi.

M ów i się w praw dzie  o koniecz 
ncści suprem acji prawa w sensie 
zabezpieczen ia stałości stosun­
ków na jakiś dłuższy okres. m ó - . b-vło ^  na Zamku zaprzysiężen ie
w i się o n iebezp ieczeństw ie p o d -. P rzez a^a Prezy enta  ̂ . o

Naro- w c£ °  rządu P rzys ięg i n ie składał 
m in ister Przem ysłu i Handlu, p. 
Roman.

. I Bezpośrednio potem w prezy

dr. F e lic jan  " Prokurator W ito ld  Grabow ski,
m in ister W yznań R e lig ijn ych  i 

Ośw iecenia Publicznego —  pro f. 

WTojciech  Swietosławski, 

m in ister R o ln ictw a i Reform  

Rolnych —  Juljusz Pon iatowski, 

m inister Przem ysłu  i Handlu —  

dotychczasowy podsekretarz s ta­

nu w  M in isterstw ie Spraw  Zagra ­

nicznych, Anton i Roman,

m in ister Kcm unil.acji —  płk. 

dypl, Ju ljusz U lrych,

m in ister Opieki Społecznej —*- 

M arjan Zyndram Kościałkowski, 

m in ister Poczt i T e le g ra fów  —  

in/. Em il Kalińsk i.

gen. 

Sławoj-Skład-

ważenia autorytetu  L<gi 
dów. A le  czy n ie pora w reszcie 
uśw iadom ić sobie, że stab ilizacja  
o L ig ę  oparta sta je  się coraz 
bardziej złudna?

A u torytet praw a i je go  sku-1 
teczność op iera ją  się na dv. och 
czynnikach: naprzód na sile, ja ­
ką ma praw o za sobą, a potem 
na fakcie, żc po stron ie p rzec iw ­
nej istn iejącem u w  danej cftw iii 
prawu n itn ia siiy, zdolnej mu 
się p rzeciw staw ić lub je  ocalic. 
Jeśli s ię bowiem taka zn a jd z ie , ' 
to ona skolei rzeczy, doszedłszy

m in ister Spraw ied liw ości —

Posiedzenie z udziałem gen. Rydza-Smigiego
W czora j o godz 10 ej rano od- djum Rady M in istrów  odbyła yię

posiedzenie rady- gab inetow ej pod 
przewodnictwem  prem jera  gen 
S ław oj - Składkow skiego z  udzia­
łem Generalnego Inspektora S il 
Zbrojnych, gen. dyw, Edwarda 
Rydza - Śm igłego.

, , i ranie bojową, jako lekarz bacn
Jo głosu, zaczyna dyk awac swo- następnie, i„ko lekarz pułkowy 
je , ocm .enne prawo. j p  puiku p ochoty iegjonowej.

Życiorysy nowych ministrów
Br, Felicjan Sławoj - Szadkowski i na W itold Grabowski zgłasza się j&- 

urodził się an. 9 czerwca 18tso r. w  k 0 ochotnik do furmaeyj wschodnich 
Gąbinie, woj. warszawskiem Ukou-1 w , ,-s! a poiskiego gen. Żeligowskie- 
czyt gimnazjum w Kielcach oraz wy- - - ■ 
dz!ai niedycj ny U. J. w Krakuw e.
Od r. 1905 należy do organizacyj 'nie­
podległościowych i bojowych FPb.

W  r. 1914 wstąpił do legjonów pol­
skich. z ktćreini p-/tbył całą katn- 

jako lekar", bacnow y, 
w 1 
Dnia

go i bierze udział w- walkc;h 4-ej 
dywizji i w 14 pułku ułanów jazło-
wieckich

Po odbyciu kampanj', przechodzi

dc zaiządu cywilnego 7'em W sebod- 
nich, gdzie obejmuje stanówek, re­
ferenta zarządu okręgu mińskiego. 
W. r. 1020 z i łasza się ponowni: do 
wojska jako echotrik. Jako podofi­
cer w 216 pułku art. polowej bierze 
udział w walkach, zakończonych zdo­
byciem Wilna. Wychodzi z  wojska 
jako podporucznik rezerwy.

Po -kończonej woj nie prai uje w 
delegaturze rządu R. P. w Litwie 
środkowej, poczem przechodzi nr. 
służbę w  okręgowej izbie kontroli 
państwa w Wilnie. Równocześnie 
wznawia prze-wane przez wojnę 
stifdja prawnicze, uzyskując w r. 
1922 dypl m? z ukończenia wydziału

prawnego na uniwersytecie Stefana 
Batorego w Wilnie.

Po ukończeniu studjów uniwersy­
teckich odbywa aplikacje sądową w 
Wilnie. W r. 1926 zostaje mianowa­
ny p. o. podprokuratora sądu okrę­
gowego w Warszawie. W  r. 1927 
mianowany zostaje podprokuratorem 
sądu okręgowego w Piotrkowie, a w 
r. 1928 — wiceprokuratorem sądu 
okręgowego w Warszawie. W  latach 
1928 —  1930 występuje jako proku­
rator w szeregu głośnych procesów, 
m. in. w procesie przywódców Centro 
lewu. W  r. 1930 zostaje mianowany 
prokuratorem sądu apelacyjnego w 
Warszawie.

3  giiSKMtKstec tc Abisynii
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L O N D Y N , 10. 5. Z Jerozolim y 
donoszą: A ng ie lsk ie  koła m iaro­
dajne zakom unikowały negusów ’ . 
że w  chw ili obecnej nic nie stoi 
na przeszkodzie jego  podróży do 
Londynu.

Cesarz H a ile  SMassie postano­
w ił udać się do Europy w  n a j­
bliższym  czasie i zarezerw ow ał 
ju ż kilkanaście m iejsc dla siebie 
i św ity  na jednym  z parowców  
angielskich Cesarzowa j książę­
ta pozostaną nadal w  Jerozoli- 
n ie. Cesarzowa p rzen os ła  sie 
z hotelu „K in g  D avid “  do p ry ­
watnej w illi, w yna jęte j przez ne­
gusa.

Otoczenie ct-sarza zaznacza, ie  
wszelk ie objekcje, wysuwane po­
czątkowo przeciwko podróży mo­
narchy do Londynu, odpadły.

RZYM , 16.5. W ładze w łoskie o-

autostrad
pracowały plan gospodarczej re ­
konstrukcji A b isyn ji. P rzew id z ia ­
na jest m. in. budowa siedmiu au­
tostrad. Specjalna szoea połączyć 
ma Addis - Abebe z portem As- 
sab na morzu Czerwonem. Kolon i 
zacja włoska będzie oparta,na pod 
staw ie poszanowania praw a w ła ­
sności tubylców . O ile  chodzi o 
podział adm inistracyjny, m ają 
powstać W A b isyn ji trzy  guberna 
torstw a : Aad is - Abeba, H arra r i 
Dżemrna.

R ZYM , 16.5. —  A gen c ja  S tefan i 
donosi z Addis - Abeby, że doko­
nano tam otwarcia kilku w ielk ich  
targow isk, nad którem i nadzór 
sprawuje po lic ja  N ap ływ  produk 
tów  żywnościowych jes t tak w ie l­
ki, iż  k ra jow cy tw ierdzą, że A d ­
dis - Abeba nawet za czasów peko 
ju nie była n igdy tak ob fic ie  zao­
patryw ana w  żywność.

L ig a  Narodów  zas. 
we praw o m iędzynarodowe,

tw orząc no 21 i oca 1QL7 r. zostaje z rozkazu gen 
za- Benciera internowany w Benjamino- 

v.;e gdzie przebył zgórą rok Po 
niedbała ugruntowani i go na ou , • 3imen;u Benjammowa przepro- 
pow iedn lej s ile  fizyczn ej, poprze wadza rozbrojcne Niemców na tere- 
sta jąe na tem ze państwa poko- me Zaglęb.a LPbrow sk^o następnie 

, przez s z e r e r' m ie s ię c y  peim lunKcje
nane w  w ojnu  św iatow ej, a prze dowódcy „kresu wojskowego w Ds- 
ucwszystkiem  N iem cy, były obez c rowie Górnicza]. W  r. 1918 wsią ł 
silone —  i zam ykajac uczy na t o , ! do wojsk poi,kich w stopni* kapita-

*  *  i i i *  ■ » i .  .  1 11 i  I 1 r  m  i o  n  A  _

że rok po roku to obezsilcn ie ma 
lało i  traciło  sw eje  znaczenie. W 
ten sposób doszliśm y do stanu 
dzisie jszego, gay z  jednej strony 
mamy poautu jąc: jeszcze rcsct.w 
mrzonek doktrynerskiego pacy­
fizm u, a z  drugie j powszechny 
wyścig  zbrojeń  i —  strzępy z 
traktatu wersalskiego.

Jeśli się w ięc p ragn ie uczynić 
coś istotn ie skutecznego dla po­
p raw y chw iejącej się slaL ihza 
c ji  stosunków m iędzynarodo­
wych, szkeda zapuszczać się na 
błędne manowce rozważań „p ra ­
wo czy s iła ". D ziś bcwicm ja ­
śn iej niż kiedykolw iek rysu je się 
ta. stara zresztą jak  św iat praw ­
da, że obrona prawa t. j. stanu 
istn iejącego n ie . mc.że się obejść 
bez siiy, przedewszystkiem  w ła­
snej, a je ś li ta nie w ystarcza —  
Der pomocy sił innych.

S tab ilizacja  dotychczasowa, na 
pakcie L ig i oparta, jest f ik c ją : 
to jest fak t. N ot e j zaś, lepszej, 
nie

na-lekarza. W  lutym )919 r. mu 
wany zostaje majorem, w nuju tegoż 
roku podpułkownikiem, a w maju 
1920 r. pułkownikiem. W  r 1923 w y­
jechał do Haryza, gdr.e ukończył 
i oczny kurs wyższej szkoły wojenne:. 
Po powrocie z Haryza w 1924 r. tnia- 
now any zostai generałem brygady i 
zajmuje szereg wyższych stanowisk 
w' służbie wojskowo - sanitrmej. XV 
kwietniu 1924 r. został mianowjąy 
szefem departamentu sanitarnego M. 
S. Wojsk., skąd w maju 1926 r. po­
wołany zostai nr stanowisko komisa­
rza rządu m. st Warszawy, a dn. 2 
pażdz ernika tegoż roku mianowany 
/ostaje min strern spraw wew netr s- 
nych. Na stanowisku in.mstra spraw 
v'ew nętrznych pozostaje xl l  Paź­
dziernika 1926 r. do 7 grudnia H>29 r  
i od dn. 3 c/erwca 1930 t. do dn 13 
czerwca 1931 r 

W  sierpniu 1931 r. został m:anowa- 
ny drugim wi .eministrem spr. woj 
skowych i na stanowisku tem pozo 
stal do chwili obecnej. W  r 1935 ,o- 
staje wybrany posłem na sejm z okrę­
gu kal skiego. W dn 1 styczni!1 lyaó 
r. otrzymuje nominacjr na generała 
dywizji.

fCsaracja Ligi Narodów
P. Eden i p. Blnu na konsf̂ ljnm

.............. , _____ ,     , Nowy minister Sprawiedliwości

d . S it be, t ca 189S r.
udziału czynnika tak ważnego ^  ukończył z odznaczeniem w Ro-

itowie n,Donem. Następnie wstąpił 
na uniwersytet, gdz-« przez 2 laię

jak  W łochy: to rów nież fakt N a  
fak ty  zas me w clno zamykać o. 
czu, trzeba w yciągać z  nich kon 
*kw encje .

studjował medycynę, prozem wstąpił 
na wydział prawny. Roczne studja 
bia wydziale prawnym przerywa woj-

L C N D Y N , 16.3. Korespondent 
dyplom atyczny „D a ily  Te legrapn “ 
omawiając, w czora jsze rozm owy 
m inistra Edcna w  Paryżu  z  Blu 
mero zaznacza, że p rzyszły  rząd 
francuski będzie o w ie le  ener­
g iczn ie j an iżeli rządy dotychcza­
sowe bronił po lityk i L ig i N aro ­
dów. T im n iem m ej F ran c ja  nie 
będzie mugla pod jąć in ic ja tyw y 
na forum  genewsldtro.

Korespondent dodaje, że Blum 
ośw iadczył przewodniczącem u an­
gielskiej p a r l '.  robotn iczej ma 
torow i A ttlee  podczas jego  w izy ­
ty w Paryżu, że now*y rząd fran ­
cuski nie będzie m óg! współpra­
cować z angielską opozycją  robot 
niczą.

P A R Y Ż , 16.5. Dzienniki z oży­
w ieniem  komentują w izy tę  jaką 
Eden, p rze jeżdża jąc przez Paryż, 
z ioży ł BI umówi.

„P e t it  P a r is ien " tw ierdzi, iż 
rozmowa m iała charakter in form a 
cyjny. W  chw ili gdy oińn ja  pu­
bliczna bryty jska je s t  podzielona 
w spraw ie stanow.ska jak ie  nale­
ży za jąć wobec zwycięskich W łoch 
w  spraw ie utrzym ania a nawet 
wzm ocnienia sankcyj, d la min. 
Edena było bardzo waznero zapoz 
name się z  poglądam i przyszłego 
sze fa  rządu francuskiego na te 
zagadnienia.

nie swe poglądy i ośw iadczenia, 
dotyczące bezpieczeństwa zbioro­
wego, poszanowania zobowiązań 
m iędzynarodowych, w ierności 
dla paktu L ig i Narodów  i dążenia 
do rea lizac ji stopniowego rozbro 
jen ia .

„E xce ls io r ‘ ‘ zaznacza, ie  obaj 
m ężow ie stanu podkreślili koniecz 
ltość bardziej ścisłej niż dotych- 
cza « współpracy pomiędzy A n g lja  
a Francją . Tem niem niej nie jest 
prawdą jakoby Blum zapewnił 
Edena, ie  F rancja  będzie zajm owa 
ła w  dziedzin ie Dolityki zagranica

nej stanowisko zupełnie zgodne 
ze stanowiskiem  A n g lji .  Leon 
Blum stara się za wszelką cenę 
pozyskać H ern o ta  na m inistra 
spraw  zagranicznych i m e uczyni 
żadnego kroku, który m ógłby krę­
pować swobodę decyzji przyszłego 
kierownika Qua.i d ‘O isay.

L O N D Y N , 16.5. Korespon­
dent dyplcm atyczny „D a ily  Tele- 
graph ’ donosi z Genewy, że w ko­
łach L ig i Narodów  H err io t jest

gorączkowa praca nad usuwaniem 
nagrom adz°i-ego drzewa z  rozw a­
lonych domów, mułu i t. d. Straty 
obliczają na 50.000 zł.

Grad w yrządził w ie lk ie  szkody. 
W ioska Szczurków, zamieszkana 
przeważnie przez ludność uboga 
i małorolną, która ucierp iała pod­
czas Dowodzi w  lt30 r „  z°s ta ła  ro 
w tórn ie dotknięta klęską. G ra j 
przeszedł nad gm inam i Kurów, 
Markuszów, Chelejów , 'Wojów, La 
st r»ck, Uściąż, jez iero\  szczyzna 
niszcząc zasiew y na przestrzeni 
10.000 mórg w 50 do 100 proc. Grad 
przeważnie o w ielkości 5 cm. po­
krył ziem ię w arstw ą grubości 30 
cm. i w  kilku m iejscach n ie stop­
niach jeszcze p °  40 godzinach. T o ­
warzyszyła  m r n iebyw ała ulewa. 
Żyto, pszenica, jęczm ień, ow ies są 
praw ip zniszczone, ścięte przez 
grad, zamulone lub zasypane ka­
m ieniami. D rzew a owocowe i in 
nc ogołocone niemal zupełnie z  li 
ści. Lora nosiekana, jakby pOprze 
cinana nożem. Szyby w  oknach 
chałup potłuczone, a gdzien ie­
gdzie  potrzaskane i ram y okien. 
N a  płotach w idać w yraźn ie ślady 
uderzeń gradu.

O  gile gradu św .adczy fakt. że 
jeden z  w ieśniaków, który znajdo­
w ał się ow ej nocy w  polu, został 
tak siln ie pobity, że ciężko sie 
rozchorował.

Potok i wody- poza lew ały p iw n i­
ce i zn iszczyły  zupełnie -zapasy 
karto fli. O grody w arzyw ne poza­
m ieniane są na sadzawki, jed en  
z ogrodów  pokryty jes t kam ienia­
mi przyniesionem i z g ó r  okoKcz 
nycli, o w arstw ie nieprawdopodob 
r.ej grubości półtora mtr. T u ż  nad 
kamieniami sterczą korony drzew  
owocowych. Chm ielarnie komplet 
nie zniszczone.

W  zniszczonych przez p°\vódź i 
gradobicie gm inach w idzi się nic 
samow ite cb razy . Ludność w y le ­
gła na pola, kosi i ustaw ia zielo. 
nc snopki zn iszczonego zboż. 
G dzien iegdzie pola są ju ż  zaora­
ne. Zw raca uwagę stoieyzm  z 
jakim  w ieśn iacy przyjm u ją kię 
skę. N ik t n ie narzeka, w szyscy 
przy pracy, jedn i drugim  pom aga­
ją . S traty wyrządzone p rz tz  bu­
rzę i gradob icie s ięga ją  m iljona 
złotych.

W czora j na miej"scu katastro­
fy  baw iła kom isja, w  skład któ­
re j weszli pp. yyojewoda lubelski 
Różrjeck i. dyr. państwowego Ban 
ku R clnego Szpindler, dyr. Izby 
Skarbowej dr. Kwasik, dyr. In- 
stytutu Gospodarczego w  Pu ła ­
wach Lew ick i i inni. K om isja  za­
poznała się szczegółowo z  roz­
m iaram i klęski, om ow iia form y 
pomocy dla ofiar, U tw orzono spe 
cjalny- komitet. R o ln icy  dostaną 
ziarno na zasiew-, doraźny zasiłek 
oraz otrzym ają daleno idące u l­
g i podatkowe.

K azim ierzow i będzie przyznana 
pewna kwota na doprowadzenie do 
porządku koryta rzeki i usunięcia 
skutków powodzi.

S e lm  i S e n a t

z Niemca ml
L O N D Y N , 16. 5 . Jak donosi 

d zis ie jszy  „D a ily  T e legraph ", 
uważany za przyszłego m in is tra , lord strażn ik ta jn e j p ieczęci Ha-

lifa x  zam ierza w  najo liższych  
dniach udać się do Berlina 
Dziennik podaje, że c podróży 
te j m in ister Eden poin form ow ał 
w Genew ie delegacje  n iektórych 
państw.

spraw zagranicznych w  gabine­
cie f/ontu ludowego.

zbtorą się Koło 2£-go m aja
Sesja nadzwyczajna Seimu r °z  n>ctwach dla rządu oraz ewent.

poczn ie się prawdopodobnie około 
26 b. m. W  kolach politycznych 
w yraża ją  przypuszczenie, żc se­
s je  ta  będzie krótka i obejm ie je ­
dynie projekt ustawy o pełnom °c-

kilka ustaw drobniejszych.
W edług now ej Konstytucji w 

aekrecie zwołującym  sesję musi 
być ściśle określony zakres je j 
pracy.

PsłMK-? cafe£ 3  butif&lu
wyetoje Japonia na wolsko

w aliła  budżet, k tóry w  wydatkach
sięga 2.369.910 tys ięcy  jen. Z su-

BJum jednak po iw ie i dził je d j mjr te j 55C.390 tys. jen  przyznano

TO K JO , 16.5. Izba niższa uch- na marynarkę, 509.310 tys. jen . na
arm je.

W ydatki w ojskow e stanowią 
w ięc w  budżecie 46 proc.

90 tyslący osób
mieszka w imach

M O R A W S K A  O S T R A W A  16.5. 
„G azeta  G órn icza" donosi, iż w e ­
dług statystyki, opracowanej 
przez czeslcoslowackie m in ister­
stwo opieki społecznej, na terenie 
Czech osi ow acji mieszka 90.000 o- 
sób w  grotach, piwnicach, starych 
cegieln iach i norach z czasów woj 
ny.

„F a k t ten —  pisze „Gazeta Gór 
n ieza“  —• św iadczy o fata lnych  
warunkach m ieszkaniowych w Cze 
chosłowacji.
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Arabowie zapowiadają
Krwawą zemstą na Łydach

l¥rscrsle w Palestynie nie ustaje
J E R O Z O L IM A , 15. 5. ( P A T ) .  

W zburzanie w yw ołane wśród lud­
ności m ahom etańskiej przez za ­
m ordowanie w Hebron jednego 
z  Arabów , w zrasta  z  każdą chw i ­
lą, W  dniu dzisiejszym  p rzyby li 
do Jerozolim y liczn i p rzy jac ie le  
zam ordowanego, aby zgodn ie ze 
swem i obyczajam i dokonać Urwą 
w e j zem sty na żydaclu

N ad Jerozolim ą krążą c iąg le  
angielsk ie sam rloty bombo ive, 
których obecność do pewnego 
stopnia pow strzym u je ludność cd 
ekscesów.

Londyn, 15. 3. ( P A T ) .  A gen c ja  
Routera donosi z  J a ffy , żc w  dniu 
dzisie jszym  p rzy  w yjśc iu  z jedne­
go  z  m eczetów  doszło do poważ­
nych rozruchów. Pom im o w ie lo ­
krotnych ostrzeżeń p o lic ji, tłum 
A rabów  r.ie chciał się rozejść i 
za ją ł wobec p o lic ji groźną posta­
wę. P o lic ja  zmuszona było da u- 
życia  broni. Jeden z  A rabów  zo­
stał zabity, a kilkunastu odnic^ło 
rany.

J E R O Z O L IM A , 16. 5. W ed ług 
n ieo fic ja ln ych  danych w  czasie 
ostatn ich  zajść w  J a f f ie  zginęło 
2-ch A rabów  a 25 osób je s t ran­

nych. W  m an ifestac ji bra łe  u- 
dział przeszło 10 000 A rabów . W  
Jerozobm ie w  ciągu dnia w czo­
ra jszego  ewakuowano ze sł arej 
dzie ln icy  m iasta przeszło 9uu ży­
dów. W ed ług in fo rm ac ji ze źró­
deł żydowskich, doszło do rozru ­
chów rów n ież w  Hebronie, Bei-

sanie, A cron ie  i Tukaren ie. W  
A cron ie  zostało rzekomo ran­
nych 14 Arabów .

W  Jerozo lim ie panuje spokój. 
Zostało zapow iedziane przybycie 
dalszych oddziałów  w ojska an­
gielsk iego. Sytuacja jes t w  dal­
szym t ią gu  bardzo poważna.

Tajemnica podpsfafi pod Włocławkiem •

M ś c i w y  d
używ ał za narzęJzie chłopaka — piromana

sprawcę. Ślady znajdywane na t siadem. Oddawna p lahow ał zem-W  okolicach W łocław ka od
pewnego czasu zdarza ły się po 
wioskach ta jem nicze pożary. O- 
gółem  zanotowano kilkanaście 
pożarów , przyczem  śledztwo 
wskazywało, iż  og ień  podkładały 
jak ieś nieznane ręce. Napróżno 
jednak starano się znaleźć

Bankier Kwinto
na w olności

(V  p iątek opuścił w ięzien ie  zna­
ny a głośnego procesu eks-wła- 
śc icie l domu bankowego Stan i­
sław  K w in to , k tóry odsiedział ka­
rę 4 la t w ięzien ia .

K w in tę  czekają jeszcze  dwa 
procesy cyw iln e : z byłym  w spól­
n ikiem  M aczyńskim  oraz z masą 
upadłości o sumę 127.000 zł. Za 
p :eniądze te K w in to  kupił fab ry ­
kę w Toruniu  na im ię syna.

Kindera ; Stfeusdungg umacnia sie
I t ik w is S a s fa  S l i s r Ł e a i t e r f  a

W IE D E Ń , 10.6. W czora j w ieczór 
ob jął kanclerz Schuchnigg k ierów  
n ictw o o jczyźn ianego frontu . Do­
tychczasow y jenera lny  sekretarz 
płk. Adam  ustąpił ze stanow i­
ska, na jego  m iejsce zo<stał miano 
wany podsekretarz stanu Z er na t- 
to. W icekanclerz Buar Baaren- 
fe łs  m ianowany został zastępcą 
kierownika zw iązkowego, a b u r­
m istrz W iedn ia , Smitz, krajow ym  
kierownikiem  W iedn ia . ̂ K ierownic 
tw a krajow e, składające się z 
przedstaw ic ie li stanu robotn icze­
go i osób, które po łoży ły  zasługi 
dia A u strji, m ają  istn ieć nadal i 
m ieć glois doradczy.

Rada mi tiistrów uzupełni nieba 
wera ustawę o  fron c ie  o jczyźn ia ­
nym. K anclerz  zapow iedzia ł utwo 
rżenie nowej m ilic ji, poza którą 
żadna inna ochotn icza form acja , 
nie będzie m iała praw a noszenia 
broni. P rzyw ódcą  m ilic ji został 
m ianowany w icekanclerz Baa-- 
Baare-nfels.

P A R Y Ż , 10.5. —  Jak donosi z 
W iedn ia  agencja  H iva sa , ośwlad 
czenie kanclerza Schuschnigga o 
konieczności skasowania w szyst­
kich organ izacy j o charakterze

10 tysięcy młodzieży czerwenokrzyskisj
Cuci „Dzień MatkB"

Tegoroczny  obchód D nia  M at­
ki, który przypada 24 m aja —■ bę 
dzie obchodzony w  całej Polsce. 
W  samej W arszaw ie  weźm ie u- 
dział 10 tysłęcy m łodzieży czer- 
wonokrz* skiej.

P rogram  obchodu obejm uje; 
audycję rad jow ą, obchód w  T ea ­
trze Polskim , koncerty publiczne 
w  parkach —  oraz okolicznościo­
w o w ieczo ry  artystyczne w  Z ie ­
m iańskiej A rtys tów .

Publiczny hołd złożony mat-

kem odbędzie, sie w  n iedzielę o 
godzin ie  12 w południe w  Tea-

wojskowym  poza m ilic ją  u czyn i­
ło w ie lk ie  wrażanie w  kolach po­
litycznych, które w czora j jeszcze 
me oczek iw ały tak szybkiej akcji 
ze strony Kanclerza. K o ła  m iaro­
dajne p rzypuść zają, iż  rozbro je­
nie Heim atschutzu i zbliżonych 
fo rm ac ji nastąp, prawdopodobnie 
wkrótce.

W  pewnych kotach politycznych 
wypow iadano pogląd, iż  ośw iad­
czenia Sschuschnigga odb iją  nie

w  różny sposób w  A ustrji i na 
prow incji. W  W iedniu  ośw adcze- 
nia te oyły p rzy ję te  zupem ie spo­
kojn ie, na prow incji w yw oła ją , 
być może, pewne dyskusje.

W IE D E Ń , 10.5. U rzędow a „W ie  
ner Z tg ."  ogłasza dziś ustawę, we 
dług k tóre j organom  po lic ji 
zw iązkow ej na wypadek w ojny 
ir.ugą być w  drodze wyjątku  po­
w ierzone szczególne zadanie w o j­
skowe.

Wielki ;>:s?E£ 5  fafsierski
tczpocznie sif? 27 b. m.

W  obecnych czasach powszech­
nego braku środków obiegowych 
coraz częstsze 6ą procesy o fa ł ­
szowanie w szelak iego rodzaju  pa­
p ierów  w artościowych .

D nia 27 b- m. wchodzi na w o­
kandę Sądu O kręgowego jeden  z 
w iększych tego rodzaju  procesów, 
rmanowicic bandy fa łszerzy, po­
zosta jącej pod wodzą Franciszka 
M ichalskiego, a sk ładającej się z 
10 osób. Specjalnością te j bandv 
było zw łaszcza m istrzowskie pod­
rabian ie książeczek oszczędno­
ściowych, za Którcmr udało się

tys ięcy  złotych w  urzędach pocz­
towych całej Polsk i. G łówny o- 
skarżony, herszt bandy, M ich a l­
ski. p rzebyw ał na ekspertyzie w 
szpitalu na oddziale psych iatrycz­
nym, przyczem  lekarze orzekli, iż 
c ierp i on na pewne ograniczen ia 
w o lne j w oli. Proces potrw a kilka 
dni, w ezw ano bowiem  kilku eks­
pertów  i kilkudziesięciu  św iad­
ków.

Sam akt oskarżenia, podpisany 
przez prok. M orawski ago, zaw ie­
ra 100 stron pisma maszynowego. 
Eoznraw ie przewodniczyć będzie

fa łszerzom  podjąć k ilkadziesiąt sędzia Kotarba.

CsiiB7 pom r̂ailCEif
cjwałtowme zw yżkują  na ryn&u

Od tygodn ia  ceny pom arańczy
trze  Polsk im  i obejm uje poza g V>aitow m e zwyżkują. Ceny naj 
częścią program u o fic ja ln ą  —-  j jepSzeg0 gatunku pom arańczy 
rów n ież i część n.ameralną. W ysta  ja ffsk ich  skoczyły już do 2 zł. za
w ionę zostana dwa okołicznościo kg., gdy jeszcze niedawno aprze-
we obrazy w  re żyse r ]i H eleny dawariC b y )y  po 1 50 g r _ Po .
Zelw erow iczów  UJ, z udziałem ar . Rjew a  ̂ j en ze gLładnikoW, fi- 
tyatów  Essm anowskiej, D a rd z in ; g u ruj,jCy Cłi w  kalku lacji cen po- 
skiego i W yrzykow skiego. |

Pczatem  m łodzież w ręczy  J 
wszystkim  obecnym na sali mat 
kom Wiązanki kw iatów  i pam iąt­
kowe karneciki.

ś li-n a  sprowadzeniu zbyt w ie l­
k iej ilośc i pom arańczy. D owo­
dem jes t fakt, że p rzew ażająca 
liczba gatunków pom arańczy 
nie nadaje się ju ż w łaśc iw ie  do 
sprzedaży, gdyż pomarańcze te 
są zupełnie suche.

W  ten sposób ludność musi

m iejscach nie dawały dostatecz­
nych punktów zaczepienia, tem- 
bardziej, że w  w ielu  wypadkach 
n ie można było ustalić powodów, 
jak iem i k ierow ał sie podpalacz. 
Zaczęto w ięc przypuszczać, iż  po 
w ioskach grasu je jak iś zw yrod­
n ia ły  osobnik, k tóry podkłada o- 
gień  pod domostwa dla zadowo­
len ia swoich zbrodniczych in ­
stynktów.

Przypuszczen ia  te okazały się 
słuszne. Pew nej nocy, gdy w  za 
budowaniach wybuchł pożar, 
w łaśc ic ie l płonącego domu 
3chwytał na gorącym  uczynku 
16-letn iego chłopca Teodora  Sa­
dowskiego. Chłopak odrazu p rzy­
znał s ię do zbrodni, jak  rów n ież 
w yjaśn ił, ze jest on sprawcą in ­
nych pożarów , k tó .e  wybuchały 
w okolicy Zanytany d laczego 
podpalał, ośw iadczył, iż  w idok 
płom ieni podniecał go i w yw o ły ­
w ał n iezwykłe uczucie rozkoszy.

Jak się następnie okazało, zbo­
czone skłonności chłopca w yzy ­
skał dla swoich celów  stary go­
spodarz, Jan Lewandowski, któ-

stę, zam ierza jąc spalić zagrodę 
antagonisty. Przypadkow o dow ie 
dział się o dziwnych skłonno­
ściach Sadowskiego i postanow ił 
wyzyskać chłopca dla dokonania 
zemsty Lewandowski uczynił to 
w  sposób w yra finow any, dostar­
czyw szy chłopcu m aterja łów  ła­
twopalnych nam ówił go dc pod­
palenia domu sąsiada, a następ­
nie, ażeby zm ylić ślady, kazał 
mu jedenaście innych domostw 
jednocześnie podpalić W  ten spo 
sób w ładze napróżno usiłow ały 
rozw iązać zagadkę, jak iem i mo­
tywam i k ierow ał się ta jem n iczy 
podpalacz,

Sąd O kręgow y skazał Lew an­
dowskiego na 6 la t w ięzien ia , 
chłopca zaś polecił um ieścić w  
zakładzie dla n ieletn ich  aż do 
chw ili os iągn ięcia  przez n iego 
dojrzałości. Lewandowski apelo­
w ał i w  drugie j in stancji uzy­
skał złagodzen ie kary  do czte­
rech lat w ięzien ia . Obecnie Sąd 
N a jw yższy  za jm ow ał s ię ta  spra­
wą, lecz odrzucił skargę kasacy j­
ną Lew andow skiego i za tw ier-

rv  m iał porachunki ze swoim  są- dzil w yrok  Sądu Apelacy jn ego .

Heiczyzna w sukni
Sijd skaza ł z&grzerira na reK w ięzienia

Sąd O kręgow y rozpoznał wczo­
ra j n iezw yk ły  proces 30-letniegc 
Zygm unta W ałendy, k tóry  w  prze­
braniu kobiecem grasow ał po ka­
w iarn iach i ulicach W arszaw y, za 
czepiając m łodych mężczyzn.
G łównie W alenda kręcił się na O- 
kęciu w  pobliżu koszar 1 p. lo tn i­
czego. P ew nego  w ieczora  szerego 
w iec 1 p. lo tn iczego stojąc ńa przy 
Stanku tram w ajow ym  ze swoim 
przyjacielem , kapralem  żandarma 
r ji, zw róc ił uwagę tow arzyszow i 
r.a n iezwykłą kobietę Był to ,Wa- 
ienda, k tóry  w  pewnej chw ili pod 
szedł uo rozm aw iających  i popro­
s ił o papierosa. Kapra l żandarm e­
r ii zaczął obsorwować osobliwą 
n iew iastę) 1 stw ierdziw szy, gdzie 
zamieszkuje, zatrzym ał ją  i od­
prow adził na kom isarjat po lic ji.

Tam  dop.ero przekonano sic, te  
zatrzym anym  jes t przebi any m ęż­
czyzna, karany ju ż  sądownis z? 
tego rodzaju  praktyki, Zygm unt 
W alenda. Zboczen.ec tłum aczył 
się, iż  zmuszony został do przyw ­
dzian ia ubioru kobiecego, ponie­
w aż okradzione go i z łodz.e je  za­
bra li wszystką garderobę. W e­
dług opow ieści W alenda m iał cier 
pięć na ból zębów, a r.ie m ogąc 
w y jść  na u licę -w Stroju Adam a, 
pożyczył od sąsiadki szat n iew ieś­
cich ł tak w yszedł na m iasto.

Bajeczka o kradzieży  okazała 
się zwykłym  wykrętem  P o lic ja  o- 
bycza jow a dobrze znała praktyki 
W ałendy. W czora j Sąd O kręgow y 
po przeprowadzeniu  rozpraw y 
przy drzw iach zuiriKniętych, ska­
zał przestępcę na rok w ięzien ia.

Uciekł narkoman
Pielęgniarz odpowiedzialny

W  zakładzie dla narkomanów i

m arańczy, nie u legł w  m iędzycza j opłacać zaw iedzione nadzieje ‘ os^ ° nerwowo - chorych w 
należy przypusz- 1 hurtowników  i w yrzekać się Swiacku pod Grodnem, omdznnysie zm ianie,

Śledztwu o 7,uiT:3c!i bombowy
na sklep braci H rscMai J

I. K  0 . donosi: 1 rzucić w  b ia ły  dzień, kiedy w
„W ład zo  śledcze z likw idow ał* sklapis znajdowało aię dużo lu- 

w  zarodku nowy zamach bombo- dzi.
w y, k tóry  tym  razem  jfli&l być do- J .k się okazało, zamach był 
kcnanji na sklep braci H irsch fe ld  zorgan izow any przez grupę tero- 
p rzy  ul. M arszałkow skiej 141 w  rystyczną O. N . F . z Częatocho-

czać, że tak gw ałtow ne podrożę } Zdrowego owocu. G’ała pociecha został swego czasu b. kapitał)
m e pom arańczy powodowane | w  tem, że za pare ju ż tygodn i u- { S taw ała  w  Strach - żn lenski, na-
je s t dążeniem hurtowników  d o ! każą się na rynku tegoroczne
odbicia sobie strat, jak ie  ponip-j truskawki.

Teror na Kercełaku 
mmi być z lik w id o w a n y

W arszaw ie. W  sprawne te j zakoń­
czono ju ż  obecnie śledztwo.

Zamach na sklep udaremniono 
w  ostatn iej chw ili, odbiera jąc za­
m achowcom bombę, o w ie lk ie j si­
le  w ybuchowej. Bombę tę m 'ano

P lac  K erce lego  znow u daje o 
sobie znać. Od dzierżaw ców  kra­
mów na tym  placu otrzym aliśm y 
akargę na tero r upraw iany w o­
bec nich przez rozm aite jedno- 

'vy. Bomba została spreparowana D zierżaw cy piszą, że syiu-

Z m i s i n y

v/ P r t z ’j/ d 'u m  

Rady M in istrów
P  Bwhdan Łączkowski, dotych­

czasowy sekretarz Prćzyd jum  
R ady M in istrów , zootał m iano­
w any Zastępcą dyrektora B iura 
Ekonom icznego Prezyd ium  Rady 
M in istrów , k tórego dyrektorem  
jeż* p- Józe f Poniatowski.

C h m u r n a

z rozpogodzeniam i
ozoraj w  godzinach pop"łttdnki- 

wych trwała w Polsce pogoda "ao- 
gJł chmurna z przejaaMeniami. Drob 
ne deszcze przćpadywały gdzienie­
gdzie na Pomorzu, W Liioelskiem,
Radomskiem i na Huculszczyzńie-.
Temperatura o godz. 14-ej wynosiła:
6 st. na Hali Gąsienicowej, 11 w 
Gdyni i Łucku, lż  .v Zakopanem i 
Tarnopolu. 13 vt Wilnie 1 Toruniu,
14 w Pcznan'u i  W irśzawie, 15 w 5t£w _ k tórzy z Częstochowy kie- 
Łodi. 1 W e ,  16 *  »«aóA?U, i k . na W arjBaw P. W y .
w Cieszynie 1 Krakowie oraz la  w ,
Tarnobrzegu. równi »s  labóratorjum  pyru-

Dziś —  naogół chmurno z rrzpo- techniczne terorystów .

S S y  £ & ? & £ % &  - i  Er..p . . 0d »ę-
no. Umiarkowane wiatry z  kierun- J dzie w W arszaw ie, zapowiada. 
1cf-tr wschodmcK sie bardzo sensacy jn ie". »

przez dwóch wybitnych działaczy 
Str. N arodow ego w Csęstochow ie, 
Sztyletu i Gale- Z Częstochowy 
bombę przew ieziono do W arsza­
w y i tu, po u łoian iu  planu dzia­
łania, w ręczono Ją celem  podrzu­
cenia zaangażowanem u Specjal­
nie do te j ro li pew-nemu Bezro­
botnemu. k tórego po lic ja  za trzy ­
mała w  drodze. Ogółem  w  zw iąz­
ku z tym  zamachem zatrzym ano 
9 o«ób. 1  tego część w  W arsza ­
w ie, a cżęść w  Częstochow ie Spo­
śród aresztowanych zwolniono 0- 
bećnie za kaucjam i dwóch człon­
ków grupy, a m ianow icie syna 
prezesa Stronnictwa Naród, w  
Częstochowie, Kozerskiego, 0 ta *  

n iejakiego Nowakowskiego.
Ekspertyza bomby wykazała, te  

była ona obliczona na zniszcze­
nie całego lokalu. Poza tcfti by­
łyby przy  eksp lozji n iew ątp liw ie  
o fia ry  w  ludziach.

A resztow any S zty le t 1 Gała, 
którzy tę bombę spreparowali, są 
z zawodu m etalowcam i i byli fa ­
chowcami przy preparowaniu pe­
tard i bomb. W ładze śledcze z li­
kw idow ały  całą grupę terory-

acja je s t  bardzo groźna. Jak ty ­
dzień długi na olbrzymi* m ta rgo ­
wisku niema w ca le  stałych po­
sterunków i dyżurów  pe llc i!. 
Dwóch polic jan tów , regu lu jących  
ruch od strony rogatk i w olsk iej 
i ul. I.eszna, nie można tam brać 
w rachubę

„P la c  K erce lego  —  to haniebna 
dżungla, gdzie człow iek  najbar- 
d rie j szlachetny i uspołeczniony., 
lo ja ln ie  p łacący w szystk ie podat­
ki, nie ma możności zabezpiecze­
nia się przed grasu jacem i ban­
dami tererystów na KercelaKu"  
—  piszą dzierżawcy.

W idoczn ie na Kerćelaku zjaw ił 
się znowu Jaki „Ta ta  - Tasiem ­
ka", k tóry usiłu je p ięścią i tero- 
rem zrobić t  Kercćlaka dla sie­
bie źródło n ielega lnych  docho­
dów.

liiądzyn^redowa wystawa ictiikza
103 la i?  o tw a r ta  w  S z to k h o lm ie

SZ T O K H O LM , 15.5. W  obecno­
ści członków rodziny królcwsiuej, 
rządu i korpusu dyplom atycznego, 
król Gustaw dokonał inauguracji 
m iędzynarodowej w ystaw y lo tn i­

czej W  w ystaw ie b iorą udział 
A n g lja , Francja , N iem cy. PolsKa, 
Belgja, Ilo land ja , Szwaj car ja,
Czechosłowacja. Kanada, Danja, 
F in landja , N o rw eg ja  i Szwecja

Pamslici
n a  w o S r f c d ^ c s i

RZYM , 16.5. U rzędowo donoszą
0 wypuszczeniu na wolność dr. 
A n te  -Paw ellcza , Jugosłowianina, 
oskarżonego o współudział w  za­
bójstw ie króla A lok tan d ia  Pawc-
1 i o z aresztowany był w  paźdz.er 
niku 1934 r. w T u ryń g ji. Zazna­
czyć nałoży, że ustawodawstwo 
w łoskie nie pozw ala  na dłuższe 
przetrzym ania w ięźn ia  w areszcie 
śledczym.

Przypom nieć nełeży, że wedle 
śledztwa przeprowadzonego p t l c z

w ładze francuskie, Paw e licz  był 
in ic jatorem  i głównym  kierowr,,- 
kiem zaniacnu w  M arsy iju ).

Pożyczka niemtecka
w  Lysidymle?

B E R L IN , 15. 5. (P A T . )  „B erli-

jes t bezskuteczny.

logu, p ow ierzy ły  opiekę nad pa­
cjentem  w  okresie podróży zawc 
dowemu p ie lęgn ia rzow i zakładu 
H enrykow i Ratuszniakow i. P ie ­
lęgn ia rz  razem  z Żeleńskim  u- 
ciali się do W arszaw y.

Tym czasem  na dworcu G łów ­
nym, narkoman p o tra fił zm ylić 
czujność sw ego dozorcy ’ i u- 
mknąŁ Ucieczka chorego sooxvo- 
dowała dochodzenie i w  -ezu lta- 
cio Ratuszniak zasiadł na ław ie  
oskarżonych pod Zarzutem nied­
balstwa i nicrJozóru. Sąd Okręgo 
w y  skazał p iel jgn ia rza  na dwa 
tygodn ie aresztu z zaw ieszeniem  
K ary na dwa lata.

S tiach  - Żaleńaki . do dzis ia j 
baw ia jąc się, że  chory znalazłszy 1 przebyw a na w olności i n iew ia- 
się na wolności, powrdci do na- domo, co się z nim dzieje.

Chroniczne zaparcie usuwają zioła

E T O L 0 1 5 3 I & Z &  J* 3 H. BIEilOjEWSKiEbO

liUH£3Wł!;a giełda pieniona
w dniu 1S maja a.os

logow y m orfin ista . Żaleński zna 
ny był na gruncie sądowym z 
w ielu  procesów  narkomańskich, 
gazie  występow ał jako świadek. 
Ostatnio rodzina n ieszczęśliw ca 
chcąc w y m a ć  ze szponów nało­
gu um ieściła Żaleńskicgo w  za­
kładzie leczniczym .

P rzed  paru m iesiącam i w ładze 
sądowo w ezw ały  Żaleńskiego do 
W arszaw y w  edu  złożen ia  ze­
znań w  charakterze świadka w 
jednym  z procesów  handlarzy 
narkotyków. D yrekcja  zakładu o-

Dcwizy: Holandja 359.20 sprr-.dsS 
359.52, kupno 355.48; Berlin 213.4-5, 
s. 213.93, k 242.92; Bruksela £0.00, 
s. 90.13. k 89.82; Gdańsk s. 1U0.20, 
k. 99 80; Kopenhaga 117.80, s. ilS .iJ  
k. 117.51; Heltinglors £ 11.66, a. 
11,60; L  , ndyn 26.39, s. 26.46, k. 
20.32); Madryt s 72.73, k. 72.4a N 0 
wy Jork 5.3' i 3/8, s. 5.32 i 7*8, k. 
5.30 i 8/8 ; Nowy Jork (!-.. cel) ó 31 i 
3*4, s. 5.32, k. 5.30 i pół; Oslo s. 
18Łfl6f k. U2.27; Paryż 35.01, i 
35.03, ls. 34,94; Praga 22.03, s. 22.97, 
k. 21.99; Fztekholn- 136 05, s. 136 38 
k. 135.72; Kutych 171.95, s. 172.29, 
k. 171.01; Wiedeń s. lUO.UO k. 99.6'); 
Montreal s 5.30 i pół, k. 5.28; Medjo 
lan s. 42.30, k. 41.80.

Panicry procentowe: 7 proc. poż. 
3tabił. 62.50 (odcinki po 600 do! ) 
65.00 (w  proc.); 3 proc. poż. prem. 
inwest. I  em. i I I  em. 68.50; 3 proc. 
poż. prem. inwestycyjna serj. 1 em 
1 I I  em 74.50; 4 proc państw, poż. 
prem. dolar. 51.25 —  51.66; 5 proC. 
poż. kor.w. 52.50; G proc. poż. aoisi*. 

ner T a geb la tt" donosi, że dT. 84^0 —  64.00 —  84.25 tw proc.); 
Schacht zabiega jakoby w  Lon- S proc. L  Z.. Kcmuu. B. G. K. 94.00 

dyni, ■ u s y p n ,  »  * > « *  f  £
Niem -ec. W ysuek  jego  narazi? Knmun. B. G. K . 85.25; 7 proc.

I obiig. Komun R. G. K. 85.25; 8

pracy!,. Z Banku Ró'n. ' 94.00; 7 
proc. L. Z Banku Koln. 83.25; o 
i pół proc. L. Z. Komiłn. ls t,. IG 
81.00; 5 i pół ćbiig. Komun. u. O. K. 
81.00; 8 proe. L. 2  Tow. Kto*.. 
Prz«ra. FBI. funt. 97 U0 —  98.<K); 4 i 
pół prcc. L. Z ziemekia serja V  44,(KJ
—  45.23; 4 i roł proc. L. Z ^óżn, 
ziemst. kr-d. ser,. K  —- 46.25 
46,50; 4 i pół proc, L. Z. Pozn. 
ziemat. kred. s.-rja L  —  40.25 —  
41.00; 5 proc. I,. Z m. Warszawy 
(1933 r.) 54.50 —  55.25 —  55.00; 6 
proc. oóiig. m. Warszawy 8 i  B on. 
51.25.

■klicje: B. Polski 100.00 — 105.00; 
Warsz Tow. lab r. Cukru 2o.0G — 
28.75; Lilpop 11.75 *—  11.00; Modrzę 
jów 5.75; Norblin 6O.0O —  51.56 —- 
50.25; Ostrowiec 31.75 —  32.00-, Sta­
rachowice 35.00 *— 34.50 —  34.75

Dla dewiz i pożyczek państwo­
wych tendenej; niejednolita, dla 11- 
srów zastawnych mocniejsza, d.a ak 
cyj słaba. Pożyczki oolarowe w o- 
brotach prywatnych: o proc. pot. z 
r 1925 (Dillonowska) 99 uO —  98.50; 
7 prnc. poż. . śląska ',4.00; 17 proe, 
póż. m. Warszawy (Magistrat) 73.00
- - 73,50; 3 proc po-, nren, budo ­
wlana 25.50 —-  25.75; 4 proc. poż. 
prem. inwestycyjna 51.00.
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&o Japonji. do ôsji i do Grecji

Jadą polskie wypraw;
na obserwacje zaćm ienia słońca w  czerwcu

T rzy  w ypraw y polskie dla obser 
w acyj całkow itego zaćm ienia słoń 
ca w  dn 19 czerwca r. b., o któ- 
lyc.h p ro jekcie  ju ż  donosiliśmy, 
dochodzą do skutku. Są one orga­
nizowane przez p ro f. T . Banachie- 
w icza, dyrektora ooserwatorjum  
krakowskiego, p rzy  poparciu Mima. 
sterstwa W . R. i O. P . i Po lsk iej 
Akadem ji l  m iejętności. N a jd a l­
sza z nich udaie się do Japonji, 
gdzie ma zapewnioną pomoc ze 
strony specja lnego komitetu zać­
m ien iowego przy  Cesarskiej A k a ­
dem ji Nauk w  Tok jo, dokona zaś 
obserw acji w  północnej części 
w ie lk ie j w yspy japońskiej. Hok- 
ka:do. Część zadań tej wypraw y, 
a m ianow icie wyznaczen ie nożycji 
astronom icznej i geodezyjnej przy 
ję li  na siebie astronom owie i g e ­
odeci japońscy, co pozw oliło  zredu 
kować do minimum koszta te j oa 
leg łe j ekspedycji.

D ruga w ypraw a udaje się do 
Syberji środkowej, w  okolice Om 
tka lub T a jg i (pod Tom skiem ) i 
będzie korzystała z opieki specja l­
nego kom itetu p rzy  akadem ji na­
uk Z.S.R R. W reszc ie  trzecia  w y ­
prawa uda się do G recji, gdzie po­
dzieli się na dwie grupy i obei- 
mie dwa posterunki obserw acyj­
ne W ypraw ie  te j patronuje g re ­
ckie obserwator;um  narodowe w  
Atenach.

Głownem zadan;em polskich 
c-kspeiiycyj będzie u ch y j cenie do­
kładnych momentów zaćmienia, 
Które m ają znaczenie n ietylko z 
punktu w idzen ia  celów  nauko­
wych astronom ji, ale zarazem sta­
now ić będą przyczynę!: do nauki 
o figu rze  ziem i, czy li t. zw  geo­
dezji w yższej. W ed łu g  nowych po­
glądów  geodezyjnych  rów nik  
ziemski n ie  je s t kołem, lecz raczej 
elipsą. Jeżeli tak je s t i .totnie, to 
południki ziem skie są n iejednako­
w ej długości i n iejednakowo od 
siebie od legle, a momenty zaćm ie­
nia, zaobserwowane tak dokład 
me, jak  to pozwala czynić polska 
m etoda (zalecona w  tym celu 
przez m iędzynarodową konferen­
cję geodezyjną w BerLn ie w  1928 
r .), pow inny rzu c ik  św iatło na ten 
problemat. Metoda o k tóre j mo­
wa, po lega  na obserwowaniu zać­
mień t. zw . chronokinem atografa- 
mi, stanow iącem i połączenie lu ­
nety astronom icznej z kamerą ki­
nem atograficzną oraz urządze­
niem do automat; cznej re jestracji 
zdjęć. N a leży  zaznaczyć, że po 
raz p ierw szy w  kronikach astro­
nom ii do te j re jes trac ji dokład­
nych mom entów użyto będą tym 
razem  przez polskie wypraw y ap 
ra ty  z lampkami neouowem.', za­
palające mi się i gasnącemi w  takt 
ruchów zegara. A para ty  te są pol­
skie zarówno w pomyśle, jak  i w 
wykonaniu.

Ogrom ną trudność nastręczać hę 
ozie w  tak od ległych  krajach, 
jak  Syberja  i Japonja, przyjm o­
w an ie w  polu sygnałów  czasu z 
rad jostacy j europejskich w le t­
nim sezon,e. V tym  celu skonstiu 
owane zosta ły  w  W arszaw ie, obok 
innej now ej aparatu ry ekspedy­
cy jn e j, rów n ież radjooobiorn ik i 
te le g ra f ozne o w ie lk ie j selektyw ­
ności i zasięgu. Z in ic ja tyw y  kie­
row n ictw a polskich w ypraw  zać­
m ieniowych, potężna rad jostacja  
niem iecka w  Naucn nadawać bę­
dzie z  obserwatórjum  m orskiego 
w Hamburgu specja lne sygnały 
dokładnego czasu dla eKspodycyj 
zaćm ieniowych w  dn. 17, 18 i 19 
czerwca, oeóiem  15 seryj, zaś spo

dziewany je s t jeszcze udział w  
sygnabzowaniu  czasu i kontroli 
sygnałów  innych jeszcze instytu- 
cyj i rad jostacyj.

Głównym przedm iotem  badań 
polskm.h ekspi dycyj będą momen 
ty  po jaw ien ia  się i zn ikania pod­
czas zaćnren ia  t. zw pereł albo 
ziarnek Baily, powstających skut 
kie m prześw iecania św iatła  sło 
necznego poprzez doliny księżyco­
wa i przełęcze górskie naszego sa­

te lity , a  odkrytych w  czasie zać­
m ienia słońca dokładnie przed 100 
la ty przez astronoma angielsk iego 
Baily.

N as i astronom owie, w  odróżn ie­
niu od w iększości cudzoziemskich 
ekspedycyj, ob iera ją  swe p laców ­
ki raczej b liże j brzegów  pasa 
całkow itego zaćmienia, gdzie ca ł­
kow ite zaćm ienie trw a krócej, niź 
w środku, ■"koło jednej m inuty w  
G recji i półtorej minuty’ na S.y-

Ocł 15 fa.
Wagony „tranzytowo11 do Gdyni

bez re w iz ji w a lu to w e j i celnej
Od dnia 15 b. m., w  pociągach 

dalekobieżnych do Gdvni, p rze­
biega jących  przez teren wolnego 
m iasta Gdańska, wprowadzone zo- 

ta ły  w agony tranzytowa

Podróżnych w  tych wagonach 
zamyka się w  Tczew ie, w zg lęd ­
nie w Gdyni lub O rłow ie, i nic są 
oni poddawrani na tych stacjach 
rew iz ji celnej i w a lu tow ej. Re- 
w’ :zjj celnej i w alu tow ej poddaje 
się jedyn ie  podróżnych, udają­
cych się z Po lsk i na teren wolne­
go m iasta Gdańska. D la tych po-

dióżnych w  każdym pociągu da- 
!ekob;"żnym  znajdu ją  się prze­
działy, w zględn ie w agony o tw ar­
te.

Aczkolw iek przykrem  jest, iż 
podróżni, udający- się nad morze 
polskie, są na terj-torjum  gdań- 
skiem zamykani na klucz —  za­
mykane są rów-nież okna w  czasie 
przejazdu  przez teren w olnego 
m iasta Gdańska —  to jednak za­
prowadzona inow acja  położy kres 
przykrościom , w yn ikającym  w 
T czew ic  i Gdyni z przepisów  kon­
tro li dew-izowej.

G r a n a d y  wnejSafitEa
Przygotowanie rozporządzeń wykonawczych

W  M in isterstw ie Spraw We-1 
wnętrznych ukończono trw ające 
od 2 la t prace nad p rzygotow a­
na m rozporządzenia wykonaw 
czego do u sławy sam orządowej, za 
w iera jącego  postanow ienia o gro­
madach w iejsk ich .

P rzep isy  wykonawcze oparte 
zostały na obserw acji działa lno­
ści -10 gromad w różnych w o je ­
wództwach i zaw iera ją  jednolite

postanowienia dla wszystkich 
grom ad w  różnych w o jew ódz­
twach i zaw iera ją  jedno lite  posta­
now ienia dla wszystkich gromad 
w kraju.

W o jew odow ie  i w-y działy powia 
to we upoważnione są do wydawa- 
ma regulam inów, normujących 
bl-że; poszczególne i w  różnych 
częściach państwa różnie kształ 
tu jące się zagadnien ia grom adz­
kie.

Warszawa ptasi
za gocfziny nadliczbowe

Zarząd m iejski, przychyla jąc 
się do prośby związków zawodo­
wych w spraw ie wypłacenia n iż­
szym funkcjonarjuszom  miejskim  
wynagrodzen ia za godziny nadlicz 
bowo, zdecydow-ał sprawę tę za­
łatw ić pozytywnie.

Chodzi w  tym w ypadku o pra- 
cow ników wydziału  opieki społecz 
nej, spośród których w-ielu jest ta­
kich, k io rz j pracowali ponad u- 
staloną normę 8-m iogodzinnego 
dnia pracy.

Ż y d z i  i  s c c i a i i S & e S
Przeciwko zawieszeniu krzyża

P IO T R K Ó W , 16.5. Socja lis tycz­
ne - żydowska w iększość rady, 
m iejsk iej w  Piotrko wie powzięła 
ostatnio Uchwałę, która musi obu 

Jeden z radnych narodowców 
dzić głębokie oburzenie 
ziożyl wniosek o zaw ieszenie krzy

ża w  sal obrad rady m iejskiej. 
Ten wniosek głosam i sorja listów  
i żydów  został odrzucony. Jako 
m otyw tego niesłychanego stano­
wiska podano, że ,,obrażałoby to 
uczucia re lig ijn e  radnych innego 
w yznan ia".

b erji i w J ip on ji, W ybór m iejsc 
obserw acji dokonany został przy 
iaknajskrupu 'atniejszero uwzględ 
nleniu danych m eteorologicznych 
cc do bezchm urnej pogody. W  
Grecji, gdzie  niebo Attyk? słynn^ 
je s t ze swej prze jrzystości, zam ie­
rzone je s t rów n ież od fo togra fow a  
nie specjalnym  ast-rografem t. zw 
korony słonecznej, ukazującej się 
podczas całkowitych zaćm ień na­
około słońca.

W  ekspedycjach naszych w ez­
mą udział 3 pro fesorow ie astro- 
nom ji, wyższych uczelni a m iano­
w ic ie  prócz wwmienionego ju ż 
prof. T . Banachiew icza rów ineż 
p ro f. Eug. Rybka ze Lw ow a i 
p ro f J. W itkow ski u Poznania, 
pozatem  zaś młods uczeni z W ar 
sza wy, Krakow a i W ilna.

Zaćm ienie w- dnu. 19 czerwca 
r. b. obserwowane będzie rów n ież 
przez liczne wj-prawy- cudzoziem­
skie. Jedna z wypra-w sowieckich 
zam ierza także zastosować chro- 
nokinem utograficzną metodę ob­
serwacji,

Tflamusiu, tncisUsz pfótr. 
fycuźionjełTi /

J a  n i e  c h c ę ,  a b y ś  s i ę  m ę c z y ł a  i d e n e r -  

w o v ' a ł c ,  c h c ę ,  a b y  m o i a  m a m u s i a  

ś m i a ł a  s i ę  i w  d z i e n  p i a n i a .  D l a t e g o  

m u s i s z  u ż y w a ć  d a  p r a n  a  R a d i o n u ,  

j e s t  o n  p r z e c i e ż  t a k i  - ł a t w y  w  u ż y c i u :

w y s t a r c z y  r o z ­

p u ś c i ć  g o  w  z i m ­

n e j  w o d z i e ,  1 5  

m in u t  a c ł a w a t  

b i e l i z n ę ,  p ł d -  

k a ć  n a i p i e r w  w  

g o r ą c e j ,  p o t e m  

w  z i m n e j  w o ­

d z i e — i b i e l i z n o  

b ę d z i e  ś n i e ż n o ­

b i a ł a .

Przegląd prasy
N O W Y  R Z ^ D

Cala prasa zam ieszcza artyku­
ły, om aw ia jące ostatn ią zm ianę 
gał ineiową. N aogó ł przew aża o- 
pnija, że zm iany poszły o w ie le  
dalej i w  innym kierunku, n iż  po­
wszechnie przypuszczano. Pod­
kreślany je s t rów-nież polityczny 
charakter zm iany, a p rem jer uwa- 
żariy je s t za człow ieka s iln e j i 
śm iałej decyzji-za  „człow ieka  czy­
nu".

•
„K u r je r  W arszaw sk i" p isze:
„Skład gabinetu, jaki sformował 

wczoraj w.eczorem jen Skiadkowski 
wzbudził szerokie zainteresowań e opi­
nii publicznej.

Oczywiście, najwięcej zaciekawieni, 
wzbudza przyszła polityka samego 
premjeia. który na stanowisku

niem ducha i.d z ie ln ośc i obywateli 
p rzez dźw ign ięcie  potencjału  *io 
cy  obronnej k ra ju ".

Mundur premjera jest zarazem sym 
bólem programu nowego rządu Z tego 
symbolu wysnuty będzie piewątpłiw ;e 
wątek nieśli przewodniej i zakres za­
dań gabinetu. Myśl ta prowadzić bę­
dzie szlakiem troski o rozwój sil mo­
ralnych i materjdnych kraju, zadania 
wyrastać oędą z dażenia do konsoli­
dacji rarc.dc dla zorparrzowane; ptacy 
gospodarczej, kulturalnej i wychowaw 
czej.

Mundur ten przynosi zapowiedz 
wzmocrienia dyscypliny wobec żywio 
łów niesfornych i wooec macherów po 
litycznych, a to celem uchyleń a czyn­
ników niepokoju, pozbawiających oby 
watek poczucia bezpieczeństwa i wia­
ry w- zdolności rozwoju naroau, w si­
lę swego własnego państwa” .

Konserw atyw ny „C zas" akcen-
spraw wewnętrznych w latach tuje< ż f  2miana V2ada z0sŁaja do

niwysci - . . z

Mocne araszitriafaiiSa
w ftarczewis

P. orezes
ustąpi z Sejmu

Nowom anowany prezes Banku 
Polskmgo, p. .Władysław byka, prjy 
był wm.o,aj w pokidnie do gmachu 
sejmowego i pod nieobecność mar­
szałka Semiu p. Cara, złoży! na ręce 
dyrektora biura, dr. Rutkowskiego, 
pisemną rezygnację z mandatu poseł 
skiegc

I prezes Byrl.a przyszedł następ­
nie z v izytą pożegnalną cio klubu 
Sprawozdawców Parlamentarny cli, 
gdzie wygłosił krótkie przemówienie, 
sMadając przedstawicielom prasy po 
dziękowanie za kontakt i współpra­
ce, która dawała zawsze dobre wy gi­
la; w  końcu zwrócił się do prasy z 
prośbą, aby i na przyszłość v. razie 
potrzebv otaczała jtgo  prace tą sa­
rną życzliwością, co dotychczas.

|ak wiadomo, p prezes Birka był 
posłem od lat 14. o od 19?8 r prze­
wodniczył pracom Komisji budżeto- 
w*j Sejmu.

P. prezesowi Kyrci oiipowiaci.ni 
krótko prezes Klubu Sprawozdaw­
ców, red. Osbergerowa, i Wicepre­
zes klubu, red V£ .puiórski.

W  nocy z środy na czwartek 
nastąpiły ł.czne aresztowania w 
Karczow ie pod W arszawą Za lrzy  
mano kilkunastu narodowców. A- 
resztowanych budzono ze snu i z 
łóżek zabierano w prost do aresz­
tu po licy jnego, gdzie przesiedzieli 
resztę nocy i dzień następny. M. 
in. aresztowani zosta li: Edma-id 
W ieczorkowski, Edw ard Broni- 
szewski, A leksander Olszewski, 
Stefan M ajewski, A leksander 
Trzaskowski, Stanisław  L is, A n ­
toni M ajewski, H enryk Marczak. 
Edward Dąbrowski. S tefan  W ie ­
czorkowski i kilku innych,

W  czwartek przybył do K arcze­
wa re fe r i nt karny starostwa i 
w ym ierz; 1 \vszvstk.m kary od 7 
dni do 6 tygodni aresztu za u- 
dział w bójce, w której pobito ży-

ŁEp  S o p
wiceministra Kaweckiego

W icem inister Spraw W ew n ętrz ­
ny ch sen. H enryk Kaw eck ' rozpo- 
i zyna w dniu 17-ym b. m. urlop 
wypoczynkowi

W icem -nister Karwacki powróci 
do W arszaw y i obejm .e urzędowa­
nie w końcu czerwca r. b.

P c ś & l ^ e e n l e
„B atorego”

b z is  odbędzie- się w  Gdyni uro­
czyste pośw ięcenie nowego m oto­
rowego stgttcu „B a to ry ", będące­
go bliźniakiem  statku „P iłsu d ­
sk i". ,

da. Są to echa zajść w K arczew ie 
po św iętach W ie lk ie j Nocy. W szy­
scy skazani odwołu ją się do 
stancji sądowej.

m-

1926 — 1931 nie ujawnia! skłonności 
ku jakiejkolwiek specjalnej oolitycznej 
doktrynie .

„G azeta  Po lska" podkreśla w a­
lory  osob;ste sze fa  rządu, uznając 
go za najodpow iedn iejszą  osooę 
r.a tym stanowisku, w  chw ili o- 
becnej i zaznaczając, że generał 
S ławoj - Składkowski nadaje ga ­
b inetow i „w yraźn y  ton po litycz­
ny".

„Osób.?, nowego premjera ma wy 
raźny i mocny zarys —  z nazwiskiem 
generała Sławoj - Składkow-skiego 
związane są pojęcia: prawości, prosto­
ty, odwagi i bezkompromisowości. Są 
to właśnie te cecliy, których w chwi­
li obecnej Rządy w Polsce najbar­
dziej potrzebują. To eż żywimy na­
dzieje że powrołanie Rządu pod orze 
wodnictwem gen. Sławoja oczyści 
atmosferę poktycznę, która ostatnio 
nie byk dostatecznie przejrzysta.

„K u r je r  Poranny" w yraża zado­
w olen ie z ob jęcia  k ierow n ictw a 
rządu przez „Żo łn ierza  w  mundu­
rze", którego osoba, zdaniem 
pisma, odpowiada zarówno ze­
w nętrznej, jak i w ew nętrznej 
sytuacji, łącząc nom inację gen 
Skłankowskiego z podjęciem 
„w ie lk ie j pracy nad podniesie-

konana ,.glóv-nie pod kątem 
dzenia zaradzenia i rozw iązania 
trudności wewnętrznych, a> przc- 
dewszystkiem  uspokojenia kraju 
i niedopuszczenia do jak ichko!; 
w iek dalszych rozruchów ". Kurs 
gospodarczy pozosta je bez zima 
ny, po lityczny w  Każd; m razie nie 
idzie „na lew o ":

„Osoba nowego premjera jest gwa­
rancją, że o żadnym kursie na lewo 
niema mowy Upadają również kon­
cepcje, lansowane przez niektóre kola. 
by nowy rząd oprzeć na porozumie 
rńu z opozycyjną lewicą”.

Jak pow itała nowy rząd opozy­
c ja?  -

Socja listyczny „Robotn ik - za­
m ieszcza jedyn ie  lakoniczną 
wzmiankę, która trudno uważać 
za w y r a z y  sym patji i p rze jaw  za­
dowolen ia:

„Zm any w rządzie były naogól spe 
dziewane i nawet ^spowiadane od pew­
nego czasu; liczońo się jednak raczej 
ze zmianami w składzie osobistym ga­
binetu dotychczasowego, ń ż  z usta

N ieco  szerzej na ten tem at -wy­
pow iada się żydowski „N asz  P rze ­
g ląd ", gorący  zwolennik zb liżen ia  
m iędzy socja listam i i lew icą  sana  
cyjną. Dochodząc w  rozważaniach 
politycznych, że  zaszłe zmiany 
przeczą wszystkim  dotychczasc ■ 
wym  pozorom : pojednania z lew i­
cą zlikw idow an ia  i  zagrodzenia 
kursu itp., po ostrożnej uwadze 
że „sk ład  obecnego rządu jest, o- 
czyw iście niespodzianką dla sze­
rokich lcól", tak zaznacza fiz jogn o  
m ję polityczną nowego rządu :

„W  sferach politycznych zwracają 
uv. agę, że dopiero m n;strowi Spray 
Wewnętrznych Sk’adkowsl :enu we 
współpracy z ministrem Sprawiedliwo­
ści uaa się zrealizować zapowiedz, 
ministra Spraw Wewnętrznych Racc- 
kiewicza o zwalczaniu bezwzględnym 
komunistów i skrajnych grup obozu 
prawicowego”.

„W arszaw sk i Dziennik Narodo­
w y ", organ  Stronnictwa N arodo­
wego u jm uje inaczej obecną zm ia­
nę rządu :

„Bywają różne przesilenia rządowe 
Jedne z ni ;h pos.adają głębszy sens 
polityczny, są punktem zwrotnym w 
życiu państwa, rozpoczynającym okres 
nowej jegc pohtyki i są przer.lenia po- 
cbawiom tego znaczenia. Do tych 
ostatnich należy zakczyć i nasze prze- 
sileme piątkowe, które nosi wszystkie 
cechy t. zw. „zmiany warty”.

Dziennik żaznacza, że pozostaje 
stary system i znani ludzie

„Wystarcza nam w zupełności 
stwierdzeń,®, że ostatnie przesilenie 
oraz jego wyniki wskazują na to, że 
dotychczasowy system po'.tyczny po­
zostaje * ezmieniony, że głębokie orze- 
miany, jake zaszły i zachodzą w kra­
ju, nie znalazły i tym razem żadnego 
odbicia w rządzie państwa.

Ta okoliczność jest w  całej sytuacji 
decydującą Kraj bow em czeka coraz, 
niecierpliwiej na zasadniczą reiormę 
swego systemu politycznego, na zwią­
zane z tem konieczne przcobrażen.a w

B e z  o b s lc t i i e k
M  knaasf” n ź iiik ć i moikMu!

p o s z l i  p o l s c y  v l w o I n o m y ś i i c ! ^ e ”
„V. o ln cm yślic ie l" (N . 16) poda­

je ostatn io p rceb ieg kongresu 
św iatowego w o lnom yślic ie li w- 
Pradze. Polskich w olnom yślicieli 
reprezentow ali pp. M etera, inż. 
M ichejda z żoną, dr. M ierzyński 
i J. Wojciochow-ski. „D e legac ję  
polską —  pisze W olnom yślic ie l —-̂ 
Czesi o taczali dużą życzliw ością , 
przydzielono do n iej nawet spe­
c ja lnego urzędnika min. spraw 
zagr., który opiekował się nią 
przez cały czas je j pobvtu w Cze­
chach". Depesze pow italne na 
zjazd przysła li wolnom yślic ie le 
krakowscy oraz prof. U łaszyn z 
Poznania.

Kongres w -oinom jślicioli w  P ra  
dze m iał nastaw ienie w yb itn ie  po­
lityczne i lew icowo - partyjne. W  
swej deklaracji m iędzynarodów­
ka wolnornyślicielslca podkreśla 
„sw ó j jakna jbardzie j w rog i sto­
sunek do każdej reakcji, a  spe­
c ja ln ie  do ustrojów  faszystów  
skich, ich teo r ji i m etod". \Y. u

chwałach dalszych w idać jasno, 
że pod mianem „reakcji, fa szyz­
m u" wolnom yślic ie le rozum ieją 
rów-nież w szelk ie prądy i ugru­
powania narodow-e, nawet spo 
łecznie postępowe, o ile  nie przy­
znają się do ideo log ji socja listycz 
nej lub komunistycznej.

W yrazem  tych sj-mpatyj w p ły­
w ów  komunistycznych wśród wol- 
nomyślic.ielstwa św iatowego jest 
połączenie się dwóch międzyma- 
rodowyeh o rgan iza cy j: wolnomy- 
ś lic ie li „burżuazyji y ch " (s iedzi 
ba w  B rukseli) z bezbożnikami 
proletariack im i (cen tra la  w  M o­
skw ie). Za połączeniem  głosow a­
ło 34 delegatów , przeciwko 16, 
wstrzym ało się od glosowaniu —  
6. D elegacja  polska w strzym ała 
się od głosowania. Następny zjazd 
oubędzu- się w  Paryżu  lub M o­
skwie.

P rzez  połączenie się r bezboż­
nikami moskiewskim i wolnom y'

pieniem CAŁEGO gabinetu. Powicr-e . ^  Ni •
nie p. gen. Sław-ojow i - Składkowskie-, 3 J. . ? . fpołe.z ej. Nieuer
mu mtaji utwór -er a nowem Rządu 1 U -
było, jak się zdaje, niespoazianką la : ” polska łieczjrwrstosc ..urzędc- 
całej opinji publicznej” . * w-a” w  najmniejszej m erze me do-

J  ̂ J 1 J krywa się z rzeczywist sc.ą faktycz­
na. że ten rozbrat trzyma nas w po- 

, łożeniu coraz nieberpieczniejszem, brzi 
1 m ennem w coraz groźniejsze możh 
1 wości”.

J A S N Y  P R O M IE Ń  a
i
| Katolick i „M a ły  D zienn ik " po* 
św ięcą artykuł w stępny ślubowa-

I niu m łodzieży akadem ickiej na 
Jasnej Górze, w idząc w  tym akcie 
re lig ijn ym  p rze jaw  głenszego 
procesu oderwania się m łodych od 
m aterjłPizm u, zw rotu  ku id ea liz ­
m owi i Bogu.

,Na tle współczesnego naszego ży­
cia, tak pełnego trosk i niepokoju o 
przyszłość narodu, o jego duchową 
fizjonomję, —  ślubowanie młodzieży, 
to jasny promeń, wlewający pew-ną 
otucho w serca tych wszystkich, któ­
rzy rozumieją, że tylko Chrystusowe 
prawo lmłoś'i. wprowadzone w  życic 
jednostek, społeczeństw- i narodów — 
zdolne jest zapewnić światu szczęści® 
1 pokój. Steroryzowany rrudnem 
warunkami mzderjalnenu pneważńe 
riedostatem-nie uświadomiony w  ma­
sie człow eir współczesny, zbyt łahvo 
daje s ę pociągnąć hasłom w-ywroto- 
wym, niosącym mu w  rezultacie 
nędza moralną i materjalną, —  bo 
niewolę, duszy i ciała. Komunizm, to 
największy wróg w- dobie obecnej. Wy­
stępując rzekomo w obronie, zakuwa 
ją właściwie w- niewolę gorszą i strasz 
niejszą, niż dz siejsze społeczeństwa 
zdolne zdać sobie z  tego sprawę, —  Tt> 
śei sobie-prawo do życia i śmierci 
mas, poświęcając osobiste prawa jeo 
nostki dziś żyjącej di; i rzekomej szczę 
ŚUwości pokoleń przyszłych, szczęśli- 
w-ośc, pojmowanej w  znaczeniu czysiu 
n-aterj alk t y c z nem ”,

ślic.isktWo dostaje się bezpośred­
nio w  orbitę w p ływ ów  rządu so­
w ieckiego, gdyż akcja antyreli- 
g ijn a  i organ izacje, które ją  pro­
wadzą. są organam i tego rządu, 
którem i s,ię on posługuje dla w y­
w ołania rew olu c ji św iatow ej i w 
celach im peria listycznej polityki 
Sow ietów . Moskwa odtąd będzi i 
nadawała to r  i p rzy  całej swej a- 
gresywności będzie narzucała 
swe m etody kołom wolnomyśb- 
cielskim  w  poszczególnych k ra­
jach . Jest rzeczą znamienną, że 
w olnom yślic ie le  polscy tylko pow ­
strzym ali się o a  glosowania, a nie 
głosow ali przeciwko połączeniu 
się z moskiewską m iędzynarodów­
ką. W olnom yślic ie le polscy n ieraz 
stro ili się w  jiiórka państwow- 
ców, patriotów , pogard liw ie  na­
zyw ali w  swych pismach ducho­
w ieństwo polskie „w atykań- 
skiem ", a oto dobrowoln ie ó z iś  
idą pod jarzm o obcej potęgi.
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N n o y d e i  s z e r z y  b e z b o ż n ic tw o
wśród dzieci szkolnych w Chojnicach

„S łow o Pom orsk ie" w  kores­
pondencji z  Chojnic przynosi 
w ręcz n ieprawdopodobną w iado­
mość o praktykach bezboin i- 
czych nauczyciela szkoły pow ­
szechnej w  tem m ieście:

„Od pewnego czasu urzęduje w 
tut szkok powszechnej nauczjciei 
•3. Kołodziej, który wobec dzieci 
7-mej klasy wcale nie ukrywa, ie  
jest bezwyznaniowy. Ze pan Koło 
dziej jest bezwyznaniowy, z tom moż 
nao> ostatecznie się pogodzić. Nato­
miast stanowczo protestujemy prze­
ciwko szerzeniu prze. niego wśród 
dzieci szkolnycn bezbożnictwa. Tego 
panu Kołoai .ejowi nie wolno czynić 
w mieście, l.czącem 99 proc. katoli­
kowi

Rodzic., posyłający dzieci i 3 «zko 
ły powszecnne wnieśli do Parafjal- 
nej Akcji Katolickiej energiczny pio- 
lest przeclwkc p. Kołodziejowi, któ­
ry o obie mowi, ze „osobiście na 
religji niezna się *. Pan Kołodziej 
pri) był do Chojnic ze wschodnich 
województw. Ostatnio bral udziel w 
zebraniu członków Polskiej Partji

Socjalistycznej, na którem głosił ha­
sła komunistyczne.

„O  , di laialncsci”  nauczyciela Koło­
dzieja nowi się w ostatnim czasie 
witle. Wobec dzieci twierdzi on, że 
.medycyna jest w sprzeczności z re 
•igją. ż< podług religji, to Pan Bóg 
dmuchnął, chuchnął i był człowiek, 
a poohig medycyny jest inaczej".

P Kołodziej zabronił dzieciom w 
czajlc postnym dodawać do mo­
dlitw, „któryś cierpiał za nas rany, 
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami* , 
nazywając to formułką chińska.

Czyż rnozna się na to zgod. ić, aże 
by p. Kołodziej zabraniał naszym 
dzieciom pozdrowienia „Ntecn bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus” ! 
dam nigdy. nk czyn znaku Krzyża 
św. przed i po modlitwie szkolne/ a 
to dlatego, ze jest bezwyznaniowy, 
jak to wobec całej klasy oświadczył.

D/ieciOm należącym do Stowarzy­
szenia Dzieciątka jezus ka*© wystę­
pować. Moglibyśmy podobnych bluz 
nk' stw nauczyciela Kołodzieja zacy­
tować jeszcze wlecej,

Codziennie napływają protesty ro­
dziców, którzy JutHc cierpliwie cze­
kają na usunięcie Kołodzieja z zaj­
mowanego stanowiska. Jest bowiem

2  m u z y k i

Pieśni Kurpiowskie K. Szymanowskiego
w wykonaniu Eugenii Berlanrl

Dwanaście pieśni kurpiowskich 
K a ro u  Szymanowsk ego zo jta ły  
po raz p ierw szy  wykonane w ca- 
ło śd  na publicznym  koncercie 
prze". Eugen ję Berland w  sali 
im. K arłow icza  Dzięki te j p ięk­
nej artystycznej in ic ja tyw ie  bar­
dzo muzy^talnej i  utalentowanej 
Śpiewa :zk’ m ieliśm y okazję  u&ły- 
asenia 12 n iezw yk łych  arcydzieł 
gen ia ln ego  p ióra  Szym anowskie­
go  m ciągu jednego w ieczoru i 
w yrch u n ie  sobie o n ich sądu, ja ­
ko o „egz  >tycznej“  całości

W  przebogatym  i  ob fitym  do­
robku tw órczym  K aro la  Szyma­
nów ;k g o  „12 pieśni kurpiow­
sk ich " za jm u ją  zupełnie odrębne 
m iejsce 5ą one opracowaniem  i 
a ty lizac ją  autentycznych m elodji 
kurpiow.kdch, wybranych z© zna­
nego zbioru ka. W łauyslaw a Skier 
kowakjego. O ryginalność kurptow 
skicn m otyw ów  została zachowa­
na niem al całkow icie, u legając 
tylko nieznacznymi m odyfikacjom  
i koniecznym  wydłużeniom . F o l­
k lor kurpiowski został w cieka­
w y  apoeob zasy™ ilowany orze  z 
indyw idualność tw órczą  Karola

Szym anowskiego I otrzym ał nie- 
m iern ie  bogate ramy muzyczne 

W -w yn iku  te j asym ilacji a rty ­
stycznej p ierw iastk i kurpiowskie, 
nie tracąc m c na sw ej odrębno­
ści, nabrały cech muzyki Szym a­
nowskiego.

„W ys ły  rybki w ys ły " lub na- 
tre jow e „L e ć  g ło s ie " m ają, na- 

przykład charakterystyczn i dla 
pieśni Szy™ anowsklego z a c ię c e  
i nawskroś indyw idualne podej­
ście. R ów n ież „Scian i dum btk" i 
„B zicem  kunia" stanow ią o ry g i­
nalne połączenie wyrazu  ludowe­
go z odrębnością u jęc ia  kompo­
zytorsk iego. „W syscy  psy jech a li" 
—  ma nastrój liryczn e j zadumy, 
a „U w oz  mamo" —  głęboko pod­
kreślone i wyczute p ierw iastk i 
sontem placyjne. Rów nie piękne 
ram y posiadają „XJ jez io reeka ", 
„G iam na nocka ciam na", „Z a rży j 
ze Kumu", „ A  pod Dorem", „L e - 
cio ły  zó raw ie " i popularna „uż 
„W ys ła  bu izycka", którą dorko- 
nała in terp re ł atorka tych p ieśn !, 
Eugen ja  Berland, powtórzy ła na 
żądanie publiczności.

M ichał Kondracki.

nie do pomyślenia by dzieci Katollc 
kle wychowywać n.ial bezbożnik,
który bhiżnierscwem demoralizuje 
miodzież.

W: zystkle miejteow organizacje 
polsko • katolickie założyły iuż ener­
giczny protest, żądając usunięcia bez 
bożnika z miejscowej katolickiej
szkoły” .

Zajścia z żydami
w  Pszczynie

K A T O W IC E . 16. 5 Podczas o- 
statn iego targu tygodn iow ego w 
Pszczyn ie doszło do zajść l żyda­
mi. Grupy młudych ludzi rzuciły 
się na stragany kupców żydow­
skich, przybyłych  do Pszczyny z 
innych m iejscowości.

K ilka  straganów  przewrócono, 
a żydów  pobito. P o lic ja  rozpro­
szyła demonstrantów.

Sir&jki okupacyjne
w K rakow ie i ŁosSzi

K R A K Ó W . 16. 5. Dzięki usil­
nym zabiegom  doprowadzono dziś 
do likw idac ji kilku strajków . W y ­
buchł jednak nowy stra jk  okupa­
cy jny w  odlewni K lim ka, gdzie 
zastrajkowało 150 robotników.

Fabryka pudełek blaszanych 
Bogdanow icza zatrudniająca 100 
robotników, og łosiła  lokaut w o- 
baw ie strajku okupacyjnego.

ł ó D Ź ,  16 5. W tkalni zarobko­
w e j W a jk se lfisża  (A l .  1-go M aja  
57) doszło w czora j do charakte­
rystycznego zatargu.

P rzed  kilku tygodn iam i p rzy ję­
ta została do pracy robotnica K o ­
walska. Do nowozaangażowanej 
robotn icy zw raca li się z żądani tąp

delegaci fabryczn i, aby zapisała 
się do związku zawodowego, ao 
którego r.ależą wszyscy robotnicy 
tej fabryk i.

Gdy robotnica odm ówiła, dele­
gaci udali się do k ierow n ictw a 
fabryk i i zażądali w ydalen ia  K o ­
w alsk iej, o ile  ona nie zdecyduje 
się zostać członkiem organ izacji 
zawodowej.

Pon iew aż zarząd sprzeciw i! się 
temu, w czora j przedpołudniem  wy 
buchł strajk. W szyscy robotni :y  
porzucili pracę, nie opuszczając 
jednak murów fabrycznych . Pod ­
ję te  pertraktacje  w  celu z lik w i­
dowania zatargu nie dały rezu l­
tatu.

Tragiiize^e s trza fy
w e  L w o w i e

LW Ó W , 16, 5, W  domu r>rzy ul. 
G runwaldzkiej 10 popełniono w 
piątek popołudniu krw aw ą zbrod­
nię. ‘

Zam ieszkały tam % żoną i dw o j­
giem dzieci 58-letm A . W olsk i, b. 
w łaścic ie l dóbr ziemskich w  pow. 
staro konstantynowskim  na W o ły. 
niu, przybył z rew olw erem  w  rę­
ku do m ieszkania sąsiadki Z o fjf 
(  homik, małżonki urzędnika spół­
dzielczego i mc nie mówiąc, strze­
lił do n iej trzy  razy. K iedy  ran­
na kobieta padła na podłogę, 
W olski p rzy łoży ł rew o lw er do 
okroni, s trze lił i padł m artwy.

Świadkiem w strząsa jącej sce­
ny była matka Chom ikowej, F e­
dorow icz. Pogo tow ie  przew iozło 
Chomikową w  c5ęik .m  stanie do 
szpita la ubezpieczalni, gdzie 
stw ierdzono, że rany je j są po­
ważne, a le życiu je j nie grozi 
niebezpieczeństwo.

Mimo, i i  traged ja  rozegra ła  się 
w  te j samej kam ienicy, naprzeciw  
m ieszkania W olskich, w  którem 
była żona i córka denata, obie ko­

b iety  przeszło godzinę o niczem 
nie w iedziały. W olski, pom.mo 
różn icy wieku, narzucał się Cho­
m ikowej z a fektam  Był on chory 
od kilku la t na rozstrój nerwowy.

Na ekranach

2  t a d j a

F ro n c e m  d o  ż y c ia
W praw dzie  zasada „fron tem  do 

ty c ia "  je s t  dew izą  przew odnią  na­
szego radja, a le  z  je j  rea lizac ją  
byw a rozm aic ie  i często z „ fr o n ­
tu "  roba Się pozyc ja  „na ukos1, 
je ś li rue gorze j. R ad jo  może oczy­
w ista  odpow iedzieć ( i  przeważnie 
n ie bez r a c j i ) ,  że pom yłk są nie­
od łączne od w jzelk ich  nowych 
poczynał N iem niej jednak  jes t 
rzeczą krytyk i ( i  to je j przede- 
wazyńtkiem ), aby próby tc bacz­
n ie  śledziła, p rzyczyn ia jąc  się do 
likw idow an ia  wszelk ich  w ykole­
jeń .

Do w ie lu  takich w yko le jeń  pro­
w adziło  narzucające się samo z 
siebie, a jednak nie taki? proste, 
jakby się napozór wydawało, 
prześw iadczenie, że kontakt z iy -
c.em, to przedewszystkiem  trans­
m isje —  tak zwane transm isje z 
życia. Jak się Dowiem pokazało z 
dośw iadczeń lat ostatnich (zw ła ­
szcza zeszłego roku, gdy nawet 
specjalny w tym celu urządzono 
konkurs), transm isje tak L  są 
czemś w rodzaju fo to g ra fji.  A  
jak  nie każda fo to g ra f ja  stanowi 
odpowiedni m aterjał dla liina i 
arogie z tego powodu cięg i obry­
wała swego czasu od prasy kro­
nika film ow a PAT-a , tak rów ­
nież rczm aity bywa stopień ra- 
d jofom czności transm isyj radjo- 
wych

Można im  przj znać stuprocen­
tową niezawodowość tylko w  tych 
wypadkach, gdy chodzi o w id k .e  
zdarzenia, stanow iące sensację 
dnia lub przem aw iające do uczu­
cia szerokich mar. Inaczej już 
bywa z wydarzen iam i drugiego 
rzędu lub mająoemi charakter 
może in teresu jący pewne katego­
r ie  słuchaczy, ale dla ogółu 000 
ję tny Cały azereg takich audy

cy j stanow ił i stanow i balast pro­
gramowy, k tóry  może być w praw ­
dzie uważany za potrzebny czy 
nawet konieczny z  tych  lub in­
nych w zgięaow , niem niej jednak 
oddźw ięk u słuchaczy znajduje 
naogół bardzo słaby, je ś li me 
w ręcz ujemny

Jedynie m aeatrja techniczna 
spraw ozdaw cy może stanow ić pe­
w ien  przeciwwatnak —  choć i to 
n iezswsze, jeś li ubóstwo sam tgó 
tematu trzeba watować techr ką 
sorawozdawrza. M ieliśm y tegc 
przykłady w  w ie lu  transm isjach 
sportowych (n aw et z  O iim p jady ), 
je ś li om awiane zawody nie były 
sensacją pierwszej klasy, już 
szczególn ie je ś li im  brakło odpo­
w iedn iego człow ieka p rzy  ir ikro- 
fon ie. Sport jednak ma przyna j­
m niej 10 za sobą, i e  sam przez 
się em ocjonu je; z transm isjam i 
innych wydarzeń, pozbawionych 
w a iorow  emocjonalnych, bywa —  
jeś li chodzi o ich radjofon iczność 
w  »ensie skuteczności, t. j. w ra­
żeń doznawanych przez słucha­
czy —  jeszcze gorzej.

I  dlateg j  transm isje ł  życia, 
podobnie jak  fo to g ra fja  a rty ­
styczna, w ym agają  specjalnego 
znawstwa, rutyny, no i artyzmu. 
N iejednokrotn ie zdarzały się w 
tym  kierunku próby w ca le  albo 
nawet i bardzo udane (ż e  wspom ­
nę np. głośna przeć rokiem  trans­
m isję z rykowiska je le n i),  częst­
sze jednak bywały im prezy „poło 
żone" na całej długości jak  np 
zeszłoroczna transm isja z  p ierw ­
szej podróży S.M. „P iłsu dsk i", 
To  też dobrze zrobiono, że w  tvm 
roku z podobnej podróży „B ato­
rego " zaniechano ju t  transm isyj 
bezpośrednich, a nadawane o 
w ie le  bardziej in teresu jące fe lje -

tony sprawozdawcze Jeszcze le p  
say będzie ich efekt, gdy p. W ań­
kow icz teraz po pow rocie będzie 
je  osobiście kontynuował, przed 
m ikrofonem, dołączając do w alo­
rów  stylu także swoją znaną w er­
wę żyw ego słowa.

A le  transm isje to tylko jeden 
z w ie lu  sposobów podejścia do 
życia  i —  jak  ju ż w y le j zaznaczy­
łem w ca le nie najw ażn iejszy. 
O w ie le  w iększą ro lę  d la  zacie- 
anien.a kontaktu rad ja  z  życiem  
m ają różne odczyty i pogadanki, 
których w artość dla audytorjum  
w  przew ażnej w iększości wypad­
ków stoi w łaśn ie w  prostym  sto­
sunku do um iejętności, z jaką  po- 
tra f.ą  Iud nie p o tra fią  podejść 
do życia. Bardzo zaś często zda­
rza się w łaśnie to drugie —  prze- 
dewazysukjem z powodu, że autor, 
mimo doskonałego przygotow ania  
fachowego, nie umiał znaleźć, fo r  
mułki, o tw iera jące j w rota  Seza­
mu.

Szczególn ie dobre pod tym 
względem  rezu lta ty dają  dwie 
fo rm y : z  jednej strony arty­
styczny (t . j. nie brany „na ży­
w o", ale odpov iednio przerobio­
ny) reportaż, z którym  jednak te 
raz rzadz.ej n iż  dawniej się tpo- 
tykamy, z  drugiej zaś d ja log dy- 
skusy jny.

Jedną z bardzie j udanych ime 
prez w  tym rodzaju  był ostatnio 
d ja log  na tem at „U rzędn ik  a o- 
hyw atel", za który należą s ę  ra- 
dju słowa szczerego uznania. 
Przedew szystk iem  sam w ybór te­
matu —  jednego z  najbardziej 
życiowych, aktualnych, pasjonu­
jących. Następn ie zaś wykonanie. 
F, Jabłowski w ro i. obywatela 
był doskonały, w  tem  co m ówił 
tętn iało życie, pu lsował tempera­
ment, którego brak jakże nas 
często odstrasza, od rozm aitych 
pogada nok, wygłaszanych, z  taką

P ierw sza  w  Polsce.
Ulic? „H arcerska”

Rada M iejska m. Grodzisk M a­
zow iecki postanow iła na wniosek 
H u fcow ego H arcerzy  harcm istrza 
Zdzisława S lon iew icza przem iano 
wać ulicę „P rzech odn ią " na „H a r  
cerską".

W zrost obrotu
c z e k o w e g o  

f .  k . o .

Obrót czekowy P. K  O. w pierw­
szym kwartale 1936 roku wykazuje
11-137.749 operacyj na ogujną kwotę
0.660 000 000.—  złotych, w stosunku 
do obrotu czekowego za ten sam o- 
kres 1935 roku ilość operacyj wzro­
sła c przeszło 350 tysięcy, a ogólna 
Kwota o 156 miij. zł.

bezbarwnością i jakby beznadziej- 
nem przygnębieniem , że dość w y­
słuchać paru p ierwszych  zdań, 
aby mimo najciekawszego tematu 
odeszła chętkŁ dalszego słucha­
nia. W yczyn  środowy p. Jubłow- 
skiego może służyć za wzór, jak 
w ygląda praw dziw e „podejśc ie  do 
życ ia ".

Partner jego  p. Sokołowski, re­
prezentu jący urzędnika, m iał co- 
prawda o w ie le  trudniejsze i 
mniej wdzięczne zadanie, a le je  
sobie jeszcze bardzie j utrudnił, 
w yb iera jąc  błędną drogę. Z w y­
jątk iem  jednego czy dwu krót­
kich momentów, gdy agresyw ­
ność przeciwnika pooudzila go 
do żyw szej reakcji, ton którym  
prow adził swoje w yw ody byl w ła ­
śni© tonem —  urzędnika, dalekie­
go zarówno od tego, aby innych 
zrozumieć, jak  i od tego, abj 
być p rzez m ch zrcŁumiarym. Na- 
wFet słuszna sprawa przegywa 
wobec słuchacza, gciy je s t tak 
broniona —  cóż dopiero, gdy po­
zycja Dyła ju ż zgóry  bardzo sła­
ba i wym agała specjalnego kunsz­
tu obronnego, a przedewszystkiem  
wyboru rów n ie ostrego i skutecz­
nego jak  u przeciwnika oręża.

Dyskusja w ięc, choć była  bar­
dzo interesu jąca, bo życiowa, za­
kończyła; się, je ś li o wrażenia 
słuchacza cnodzj, podobnym wy­
nikiem jak  w ojna w  A b isyn ji 
(Los negusa przjąiadł w  tym  w y­
padku u rzędn ikow i).

Była jeszcze (w  tygodniu po­
przednim ) druga godna zanoto­
w ali.a  dyskusja rad jo w a : 10 od­
tw orzen ie dysputy, jaką niedaw 
no odbyli przed m ikrofonem  lon­
dyńskim Chesterton z  Russellem  
na temat wychowania. Już same 
te nazwiska w  program ie budzMy 
mocno zaciekaw ien ie do audycji 
a *am przoo.eg dysputy w  zupd-

„ZA LO G A ‘ W KINIE „STYLOW Y"
Eskadra francuska na froncie nie- 

n ieckim w  czasie wojny światowej. 
Tradycyjna porcja zdjęć armatniej 
kanonady, eksplodujących pocisków, 
ale poza tym haraczem, snłaconvm 
szablonowi filmów wojennych — in­
teresujące sceny wali lotniczych i 
ta przyjemna subtelność w reaikacii 
filmu, w reżyserji, poszczególnyeii 
fiagmentów, od-azu wskazująca, ze 
jest to film produkią europejskiej.

W filmie europejskim bohaterzy 
są oardziej skommikowani psychicz­
nie i konflikt wewnętrzny- zwykle 
ma przewagę nad zdarzeniami. Co- 
prawda łączy się z tem ściśle wada 
europejskich filmów —  brak tempa 

—ale tym razem tio akcji jest tak 
żywe 1 emocjonujące, że tpizody z 
życia lutników na froncie utrzymują 
napięcie wtedy, gdy załamuje się sa­
ma akcja.

„Zaloga" sfilmowana według r°~ 
wieści J. Kessla (w  oryginaie tytuł 
„L ‘Equi iage“ ), opiera si na konflik­
cie przyjaźni i miłości. Więcej nawet 
niż przyjaźni —  pilot i obserwator, 
tworzący załogę samolotu bojowego, 
są z sobą związani na śmierć i ży­
cie, niepodobna oszukiwać i zdra­
dzać człowieka, z którym wsDÓIme 
się walczy, wspolnm idzie po śmierć. 
Jeżeli życie rozdziel? załogę, trzeba 
w imię obowiązku i honoru stłumić 
to, co wnosi rozdżwięk.

Tak dzieje się w „Załodze", gdzie 
miody obserwator kocha żonę swego 
towarzysza — pilota. Dramatyczną 
atmosferę filmu stwarza konieczność 
ciągłego przemilczania rzeczy, która 
wypowiedziana rozbiłaby zespól za­
łogi. Iaeat braterstwa broni, żutnier- 
sk;ej solidarności urieieśnia komen­
dant eskadry . on interwenjuje w 
decydującej chwili, przypominając 
żonie letnika, że kobieta nigdy nic 
zdobędzie prawdziwej miłości męż­
czyzn" zmusiwszy go do czynu, któ­
ry mężczyzna uważa za poniżający.

Nastrój „Załogi* _  to surowość

losu, surowość obowiązku. Charakte 
rystyezne jednak, że tilm un.ka mo­
tywu patijotyzmu i że w  przywiąza­
niu pilotów do eskadry, nie widać 
nic z poczucia, że służba ojczyźnie 
winna górować nad prywatnemi sprz 
wami. Podporucznik - obserwator pc 
święcą osobiste szczęście nie dia mi­
łości ojczyzny, ale wyłącznie dla u- 
szanowania żołnierskiej koleżeisko- 
ści. Nawet najlżej nie jest zaznaczo­
na myśl, że rozbicie sprawnego ze­
społu bojowego jest przedewszyst­
kiem zuradą wobec ojczyzny 
Wprost widać, jak starano się. przeć 
stawiając ideał obowiązku żołnierza, 
w niczem nie urazić pacyfizmu.

Akcja filmu wskutek tego zawisła 
jakby w powietrzu, bardzo jaskrawo 
okazało się to w scenach z Annahcl- 
]ą, grajacą główną 1 właściwie jedy­
ną tolę kobiecą. Wprost truano po­
jąć, ażeby tak mogta postępować 
Francuska wubec męża - żołnierza. 
Jednostronność tej postaci jest rażą­
ca i osłabia dramatyczne związanie 
całości.

Fiim grany jest dobrze: Jean Mu­
rat dat ładnie zarysowana sylwtike 
komendanta, Charles Vanel —  pilota, 
a J. Pierre - Aumont byl pełnym 
wdzięku młodym żołnierzem i ko­
chankiem.

Zdjęcia raczej stabe, ilustracja muzy 
czna, skomponowana przez Honneg- 
gera, mocna i wyrazista.

Z. B.

„CZŁOW IEK, KTÓRY W IEDZIAŁ" 
W K iM E  „MAJESTIC"

Film rozrywkowy o treści sensa­
cyjnej. Llmiejętna reżyserja Stephena 
Robertsa, gra najlepszego odtwórcy 
ról niefrasobliwych detektywów — 
Williama Powella, kilka soczystych 
enizodów — wystarcza, ażeby pu­
bliczność z zainteresowaniem stara­
ła się odgadnąć tajemnicę zniknięcia 
artystki rewjowej, roznlatywaną na 
filmie przez Williama Powella.

Z  B.

1 6 -te tru a  m J : y £ i c zy n !
z uśmiechem przyję ła  w yrok

K R A K Ó W , 16. 5. N a  ławi© 0- 
skarżonych w  sądzie krakowskim 
zasiadła w  piątek 16-letnia M ar- 
ja  Czakówr.a, oskarżona o zam or­
dowanie swej 15-letniej p rzy ja ­
ciółki Ju lji G ierasówny. Sprawa, 
głośna swego czasu, rozegra ła  się 
na tle  niezdrowych przeżyć dwóch 
dziewcząt, z których jedna zara­
żona weneryczn ie w obawie, iż 
p rzy jació łka  zdradzi je j straszną 
tajem nicę, zgładziła  ją  ze świata.

Zupełnie spokojna i opanowa­
na zjawiła-.‘.*i( Cz&kówna na sali 
rozpraw. Obok niej kroczył o j­
ciec, ubrany w  mundur w ięzień  
ny Odsiaduje on karę 2 i pól lat 
w ięzien ia za fa łszerstw o  p ien ię­
dzy. N a rozprawę przybył jako 
świadek.

Oboje zasied li obok siebie, nie

1 ności j'e uspraw ied liw ił. Co p raw ­
da, Junosza - Stępowski nadm a- 
rem sarkastycznego tonu niepo­
trzebnie pogłębiał jeszcze bar­
dziej i tak ju ż znaczną przewagę 
djalekt.yczną Chester! ona nad 
Russellem  (k tórego  bardzo do­
brze, z umiarem, odtw orzył Z e l­
w erow icz ). N a jw ażn ie jszy  jed ­
nak wniosek, jak i się nasunął z 
te j audycji, to ten, że dobrze jest, 
jeś li w  dyskusjach radjowych  
w ystępu ją pierwszorzędne siły
lub głośne nazwiska (m am  na 
m yśli oczyw ista  nie aktorów, jak 
w  tym  wypadku, ale. bezpośred­
nich dyskutantów ) i że warto, 
aby i nasze rad jo weszło na tę 
drogę. N iedaw ny d ja log  Górski- 
L im anowski był ju ż wpraw dzie 
pewną próbą w  tym rodzaju, ale 
jeszcze niedostateczną.

Zresztą jednak, nie chodzi o ' 
same tylko głośne nazwiska, le c z ' 
przedewszystkiem  o to aby prele- j 
gen t nnal naprawdę coś do po- 
wdedzenia. Coraz ciekawsze pod 
tym względem  są sobotnio po­
gadanki z cyklu „M ów im y o pro­
w in c ji"  —  zw łaszcza gdy docho-' 
dzą dc głosu różni p rzedstaw ic ie­
le życia  prow incjonalnego, trak­
tu jący przeam iot nie pod kątem 
teorji czy form ułek, ale żywego 
życia. Tak np. głęboką silę prze­
konywującą m iała ( 2-go b. m .) 
pogadanka dr. Jesionowskiego z 
K atow ic o ro li in te ligen c ji w 
kulturze środowiska, która je ­
szcze byłaby zyskała, gdyby pre­
legent konkretyzował sw oje przy- 
k ład j, w ym ien ia jąc m iejsco­
wość tórą za przykład daje —  
tak j..Ic to w  tydzień  późn iej w  
równia dobrej (choć ju ż nie w  
tym  stopniu ) pogadance o Gru-! 
dziądzu uczynił p Mężyński.

Skoro ju ż stoim y pod zna*i 
kiem „fron tu  do życ ia ", to w a r - , 
to jeszcze zw rócić uwagę, że ży * l

wym ien ia jąc ani słowFa. Czaków- 
na nie raz ju ż  ośw-adczała, że 
nic ją  nie łączy z rodziną, w ie, 
iż czeka ją  um ieszczenie w d o ir i 
pop iaw y, co w o li zresztą, n iż po­
byt w  domu rodzinnym.

N a rozprawę przybyła  matki 
zam ordowanej i matka oskarżo. 
nej, która przyw ita ła  się z nją 
serdecznie.

Czakówma została skazana ns 
umieszczenie w  domu Poprawy dc 
czasu pelnoletności, t. j. do ukoń­
czenia 21 roku życia. Z uśmie­
chem na ustach p rzy ję ła  wyrok.

(Jak czyteln icy scbie przypom i­
nają, Czahówna jes t okazem nie- 
slychanego zw yrodnien ia m oral­
nego, o czem pisaliśm y w  swoim 
czasie przy ckazji wyników' śledz­
tw a ).

cia n a jlep ie j szukać w  pobliżu 
siebie, tam gdzie jes t najbardziej 
uchwytne i na jlep ie j znane, nato­
m iast ryzykowne byw ają  wypra­
w y na tereny cudze, choćby chw i­
lowo były w  ogó lnej modzie. Tak 
w ięc n iepotrzebna i nieudana by­
ła w ycieczka ostatn iego „U śm ie­
chu Poznan ia " na Kasprow y 
W ierch  i pom iędzy góra li, kieay 
takie rzeczy o w ie le  lep ie j ju ż 
robią ( i  niech dalej rob ią ) w  
K rakow ie. Jota w  jo tę  to same 
trzeba pow iedzieć o zainauguro­
wanym  onegdaj przez Warszawy 
„p ierw szym  m onologi ( Symforja- 
na D rucika" (p ió ra  p. Tyszk ie­
w icza recytow ał p B elsk i), któ­
ry  całkiem  niepotrzebnie włazi 
w ton djalektu w ileńskiego. Czyi 
W arszawa aż tak dalece nie po­
tra fi w  swonn tolk lorze, poza k il­
ku próbam i p Cwierciakiew icza, 
nic ciekawego znaleźć, że musi.., 
w ykradać kukułcze ja ja ?  Pozo­
stawm y kukułce je j dziadzinę, tc 
także będzie lepiej,

N a  nieswój teren weszła zre­
sztą takżo ostatn ia Iwowsk? W e­
soła Fa la , p rzerzucając się dc 
tłumaczonego skeczu w ęgiersk ie­
go, gdy w łaśnie na jlep ie j je j  się 
udaje zryw anie kw iatków  humo­
ru na polskiej gleb ie. W  tem lep­
szej za to pam ięci zachowa się 
kapitalna (z  poprzedniej n iedzie­
l i )  scena na wyścigach, w  któ­
re j do dialogu Szczepka z Toń- 
kiem wprowadzono z doskonałym 
wynikiem  starannie w yreżysero­
wane tło akustyczne. To  był zno­
wu jeden z te j w ie lk ie j serji w y­
czynów lwowskich, które n iety l­
ko wartość dorywczą mają, ale i 
na trw ałe przynoszą rad jo fon jl 
pozytywne zdobycze, ukazując 
nowe drogi, jak  z powodzeniem  
ubarw iać audycję i dzięki te.mu 
jeszcze ją  oardziej udoskonalać.

M arjan  G r z ig o r c z j1-
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faąawędka itieazrelfia

£ k  o  z  i O" w  i 1 1  Sc ?
K iedy  spytałem  ostatn iej nie­

dzie li pana W alerego Kłębuszka 
—  mogo kaw iarn ianego p rzy ja ­
ciela, a zarazem  postać zupełnie 
fik cy jną  —  poco w łaściw ie czło­
w iek egzystu je na tym św iecie, 
nie m ógł mi narazie odpow ie­
dzieć. Był na jw yraźn ie j zakłopo­
tany: skubał swe czarne w ą3iki, 
wynym ał usta, jak  nadąsane 
dziecko, a czoło poorały ma g łę ­
bokie zmarszczki. Po pewnym 
jednak czasie okrągła tw arz ma 
się wypogodziła.

—  W iem ! —  rzekł z uśmie­
chem

—  Słucham
—  W idzi pan to zależy. Jeden 

bliźn\ naprzykład, kopie nod pa­
nem doły j chce pana wygryźć 
z posady. Ten  egzystu je poto, że­
by go uniltać, albo mu zęby skuć 
przy sposobności... A  drugi b liź ­
ni, powiedzmy, protegu je pana. 
Ten  egzystu je poto, żeby mu po­
staw ić wody... A lbo  jeszcze tak: 
wchodzi pan do nabitego tram w a­
ju, a tu koło pana zjaw ia  się ta­
kich dwóch. Jeden ciśnie pana 
łokciem  pod żebro, a drugi ope­
ru je w  kieszeni. No, to ten p ierw ­
szy egzystu je poto, żeby ten dru 
g i mógł wykonać robotę... 
A  ten trzeci, t j.  pan, poto, żeby 
dać się lekko okraść...

W yw ody pana Kłębuszka —  
chociaż z gruntu logiczne i prze­
konywujące —  nie odpowiaciały 
bezpośrednio na postawione 
przeze mnie pytanie. Nic  tedy 
dziwnego, że zw róciłem  się do 
niego ze słowam i:

—  Dobrze pan to określił, tylko 
nnie o co innego chodziło...

—  A  o c o ’

—  O to, poco w dzisiejszych 
czasach i w  dzisiejszym  ustroju 
egzystu je człowutk sam w  sobie, 
nie w  stojunku do innych.

—  H ę?  —  Kłębuszek spojrzał 
na m nie stropiony, w ięc wyjaśni 
łem  dokładn iej:

—  Co m y mamy do roboty dzi­
sia j na św iecie? My, t. j. ja, pan 
i inni?

Pan W a le ry  w zruszył ram iona­
mi.

—  N ie  w iem ' —  odparł
Ghlipnął ze cztery hausty styg­

nącej czarnej kawy i pogrążył się 
myślą w  sw’ej okrągłe j indyw idu­
alności.

—  Pan ie K łebuszek ! —  prze 
rwałem  po chw ili ciszę. —  P rzy ­
szedł mi do g łow y pew ien pro­
jekt.

—  J ak i’
—  Pon iew aż ani ja . ani pan 

nie w iem y, jaka je s t nasza rola

M Ę Ż C Z Y Z N O M  S Ł A B Y M
(niemocą płciową) wskażę jak odzy­
skać zdolności męskie. Zgło^enia 
pud „Mój system", Kraków, ul. Lu 
bicz 22 m. 2

w  dzisie jszej rzeczyw istości, pó j­
dziem y ju tro  do mądrych ludzi 
popytać się o tu Zgoda?

—  Czemu nie? Możemy.
N aza ju trz pan W alery  z jaw ił

sie u mnie starannie wygolony, 
w  czarnem odśw.ętnem ubraniu.

—  Dokąd pójdziem y? —  spytał
—  Do prezesa koncernu „B lu- 

menthal, Kaszanka". F irm a ta 
posiada olbrzym ie fabryk i pre­
cyzyjnych przyrządów’ . Podobno 
pracują na najśw ieższych maszy­
nach. Istny cud techniki.

—  Idziem y.
Bardzo trudno było się dostać

dzi, którzy m ają za co kupować... 
Oto nasza dewiza 

Pożegnaliśm y go bardzo w y­
tw orn ie i wyszli

Kłębuszek toczył się szybkę z 
opuszczoną wdół głową.

—  Skręcamy tu ta j' —  w yrw a­
łem go z zadumy.

W eszliśm y szybko do nowozbu- 
dowanego gmachu jednego z m i­
nisterstw . Sale o lbrzym ie, w idne 
wysokie. M arm urowe schu-dy, 
marmurowa ściany, marmurowe 
kolumny połysk iw ały zimno —  
dumne z tego, że jeden  ich metr 
kwadratowy kosztował w ięce j niż

du prezesa, lecz po konferencjach j zredukowana pensja dwu rzędni-
' ków. Rzuciłem  okiem na tablicę 
ze spisem dygn itarzy i na chybił 
tra fił, wym ieniłem  p ierwsze zau- 
ważuns nazwisko.

—  Pan radca K ik iew icz p rzy j­
muje?

—  Owszem Pokój N r. 22, po­
czekalnia na pierwszerr, p iętrze.

N a  dębowym stole poczekalni 
tkw iła olbrzym ich rozm iarów  
szklana popielniczka a koło stołu 
fotelik i. W y ję liśm y  papierosy i 
zapalni. M inęło pół godziny, go­
dzina, półtorej, dwie, dw ie i pór,

z sekretarzam i i woźnjTr.i, w pusz­
czono nas w reszcie do w ielk iej 
poczekalni. Pan Kłębuszek uto­
nął niemal po uszy w skórzanym 
głębokim  fotplu. Ja przezornie 
umieściłem się na kanapie. M ija ­
ła chw ila za chwilą. W  tem drzwi 
się otworzyły bezszelestnie i sta­
nął w  nich starszy siwy pan w  
eleganckim  ciemnym garn iturze 
Oczy w  czerwonych obwmdkaeh, 
świadczących o wytężonej pracy, 
m iały wyraz stanowczy.

—  Czem mogę służyć? —  spy 
tał, leciutko skłaniając głowę. —  
Uprzedzam, ze sprzedajem y ty l­
ko hurtownie

—  M y tu w innej spraw ie. Pan 
pozwoli, o io  człowiek, —  wska­
załem ręką na p. Kłębuszka.

Pan prezes lekko ściągnął 
brw i

—  Co? Człowiek?... Może po 
pracę? W  fabryce  nie potrzeba 
człow ieka. Zastępujem y go ma­
szyną. Człow iek konieczny jest 
nazewnąlrz fabryki... Po  to, żeby 
kupował. Jedynie i wyłącznie 
poto !

—  Przepraszam , ale jak  ludzi 
nie będzie wewnątrz fabryK, to 
któż będzie kupował z zewnątrz.

—  K to?  Chińczycy, Murzyni, 
Botokudzi, M alaje... Zresztą to 
nie moja spraw’*. Od tego są ko­
m iw ojażerow ie.

Spojrzał na ręczny zegarek i 
d oda ).

—  W ytw arzać bez ludzi dla lu-

trzy, trzy  i trzy  czwarte. Poczę­
liśm y powoli w rastać w’ krzesła, 
a zn iec ierp l.w ien ie  potrząsało na

—  A  w ięc m etrykę urodzenia, 
św iadectwo szczepienia ospy, 
dojrzałości, moralności, n iekaral­
ności, książeczkę P. K . U i Z. U 
P. U.

—  My tu w  innej sprawie i do­
kumentów’ nie zabraliśmy.

Pan radca zaniem ówił na chw i­
lę ze zdumienia.

—  Jak to ’  —  w yrzek ł wreszcie.
—  Poprostu .
—  Tc przecież panów niema!... 

Bez papierów  niema obywatela. 
Ja tu zaraz każę w ygotow ać akt 
zgonu, żeby było w  porządku.

—  O Jezu ! —  ją k rą ł Kłebuszek 
i w p ił mi się palcam i w  ram ię.

—  Pan ie radco, chw ileczkę! 
Chcieliśm y się dowiedzieć, poco 
egzystu jem y?

—  Poco? A  któżby p łacił po­
datki? Obrotowy, dochodowy luk­
susowy, kryzysowy, dodatkowy, 
lokalowy...

w  te j chw ili p rzy jrzą* nam się 
bacznie i rzu c ił:

—  A kw itki panowie m acie?
—  M am y! —  wydobyłem  drżą- 

cemi rękam i kw itk i z portfe lu , i 
pokazałem panu radcy.

' —  Przyna jm n»ej pod tym w zg lę  
dem jesteście  panowie w  porząd 
ku. Państw o demokratyczno-libe- 
ralne v. j maga tylko regu larnej

Z  t t a v U m

Nieusprawiedliwiona godzina
Kom edia w  5 -d u  aktach Stefana L e ke ffi 

w  Teatrze  Letn im

szemi nerw am i, w żerało się w móz op łaty podataów. Po  za tem po-
gi, w  uszy, oczy, serce, wątrobę, 
ślepą kiszkę i wszelk ie sąsiadu­
jące z nią narzady.

—  Panow ie pozw olą ! —  rzekł 
wrkońcu woźny, wskazując ręką 
drzw i N r. 22.

Toczy liśm y się na zdrętw ia łych  
nogach jak  p ijan i. W  pokoju za 
o lbrzj miem blatem b ;urka sie- 
dz;ało jakieś w ylin ia łe  płowe in­
dywiduum, znudzone m oie jesz­
cze bardziej n iż my

—  Przepraszam  pana radcę, że 
zabieram y mu drogocenny czas. 
Oto jest pan Kłębuszek, człow iek 
który pragnąłby...

Powoekj pana radcy drgnęły, 
blada dłoń poruszyła się na stole.

—  Poproszę o dowód osobisty, 
przerwał.

—  N ie  wziąłem  ze sobą

W'y nil&l zEfeińrki
na Dar rtaredowy 3-ęjo Hala

Kom isja  ob liczen iowa Kom ite­
tu Zbiórki na Dar N arodow y 3 
M aja ukończyła liczen ie skarbo­
nek (puszek ) ze zbiórki przepro­
wadzonej w  W arszaw ie w  
dniach od 3 do 10 m aja b. r.

powszechną życzliw ość okazyw a-in ie  sztymuje.

zostaw ia obywatelom  wolność 
Zupełną wolność. M ogą panowie 
żyć, jeś li m ają z czego M ogą pa­
nowie mieszkać, je ś li m ają gdzie. 
M ogą panowie jechać, jeś li ma­
ją  dokąd. M ogą panow ie nawet 
pracować, jeś li znajdą pracę A le  
w  to nie w ie-zę... Państw o się do 
tego zresztą m e miesza.

—  Dziękujem y bardzo
-7  Żegnam.
—  N a ulicy K łębuszek p ^ ys ta - 

nął.
—  T y le  wolności!... Psia  krew, 

czy to nie za dużo?
—  Pewno, pewno... A le  może 

wstąpim y gdzie na pół czarnej.
—  Można.
S iedliśm y w . kaw iarn i blisko 

wdelkiej szyby i patrzyliśm y na 
t ulicę. N iep i zerwanym  sznurem 
i posuwały się w  jedną , i drugą 
stronę stwory, n iepotrzebne dla 

I pana prezesa i n iew arte zainte- 
) resowań pana radcy.
* Po chw ili K łębuszek pociągnął 
' mnie za rękaw.
| —  P an ie ! —  rzekł — Tak my-
f ślę, że dziś na tym św iecie coś

ną M acierzy Szkolnej w  dniach 
zbiórki na D ar N arodow y 3 Ma­
ja, przeznaczonej na ©światov.’c 
potrzebj'’ M acierzy.

P rzy  te j sposobności
Ogólna suma osiągn ięta z tego zbiórki na D ar N arodow y zwra- 
źródła wynosi zl. 27.689.58. Za- j ca się do osób, którym  doręczono 
rząd G łówny Po lsk ie j M acierzy i lis ty  o f ia r  z prośbą o nadsyłanie 
Szkolnej składa społeczeństvvu ’ tych list oraz zebranych sum 
stolicy najserdeczn iejszą podeię-j jod  adresem Kom itetu (K rak.- 
kę tak za tę o fiarność jak  i za j Przedm  7 m. 4 ).

—  N o?
—  P rzec ież  dawniej ustrój słu 

żył człow iekow i, a dziś najchęt-
j n iej obszedłby się bez człow ieka. 

Kom itet/ —  W łaśnie, w łaśnie. A le  na 
szczęście ju ż się to powoli zm ie­
nia, bo dem o-liberalizm  zamiera.

—  To chyba wypada mu życzyć 
lekkiego zgonu?

—  Zapewne...
Jan YYaśmewski

Z temi nowemi sztukami tea- 
trainem i dzieje się meco podob­
nie, jak  u nas w  W arszaw ie na u- 
iicy  Żabiej, albo M iodowej. 
Idziesz Żabią —  same sklepy z 
kapeluszom., na M iodow ej —  fu ­
tra  i palta. Jeden handel obok 
arugiegc szeregiem

W  teatrze, oczyw iście  na m n iej­
szą skalę, można zaobserwować 
takie same zjaw isko W ystarczy, 
że ktoś nap1 sze sztukę ao pewne­
go stopnia nową, w prow adzającą 
w  św ieżz środowisko, zaraz sypią 
się utwory, podejm ujące podobny 
temat. Zaczynają  się n iezliczone 
w arjac je , s ilen ie się na pomysło­
wość, w  rezu ltacie otrzym ujem y 
sztuki coraz słabsze, wątłe, speł­
n ia jące w  najlepszym  razie  ro lę 
przelotnej, b lachej rozrywki.

Tak ie m niejw ięcej są dzie je  te­
matu szkolnego. Zaczęło się od 
„D ziew ezątek  w  mundurkach", po 
tem poszta o W iele ju ż  słabsza 
„M atu ra ", teraz mamy nową „o ry  
g in a ln ą " w ersję  —  „N ieuspraw ie 
d liw ioną godzin ę"

Jeat to komeaja, nad k tórą le­
p ie j się nie zastanawiać. Pełno w 
niej naiwności, bezsensów psycho 
logicznych  i jeś li wszystko trzy  
ma się jakoś kupy, a chwilami 
nawet baw i —  zasługa to przede- 
wszj-stkiem bardzo dobrej reżyse- 
r j i  J a n u s z a  W a r t e c k i e -  
g o i doskonałej g ry  całego zespo 
łu. Przedstaw ien ie wolne jes t na 
szczęście tym razem  od dłużyzn, 
będących p lagą  raszych  teatrów . 
A n i śladu celebrowania, duzo ży ­
cia i humoru.

Sama h istoryjka  je s t taita: pew 
ne dziewczę z siódm ej klasy w y ­
chodzi za mąż za doktora medycy 
ny, poważnego p io feso ra  uniwer­
sytetu. Pom im o dużej różn icy w ie 
ku (p ro feso r ma 38 la t ),  małżeń­
stwo je s t bardzo szczęśliwe. I  
wszystko byłoby ułożyło sie jak- 
na jlep ie j, gdyby m łoda mężatecz- 
ka nie zatęskniła... dc szkoły. L iii, 
nie w iedząc co zrobić z wolnym  
czasem, postanawia w  tajem nicy 
orzed mężem zapisać się do gim 
nazjum i zdać maturę, W yn ika  z 
tego oczywiście cały szereg kom- 
p likacyj. W  szkole L ii i  jes t n a j­
gorszą uczennicą, ponieważ żych 
towarzyskie, jak ie  . w  godzinach 
popołudniowych prowadzi „pani 
p ro fesorow a", nie pozwała j e j ’ 
przygotow ać zadanego ma+erjału.

mąż, widząc, że żona spędza w ie­
le godzin poza domem i nie może 
się z nich „u sp raw ied liw ić ", po­
dejrzew a ją  o zdradę. W. ostatnim  
akcie L iii g roz i z jednej strony 
wydalen ie ze szkoły, a z d ru g ie j—  
rozwód. Oczjwciście wszystko się 
wyjaśn ia. L iii, spodziewając się 
dziecka, rezygnu je z karjery  szko! 
nej.

N a jlep szy  z  całej kom eoji jest 
akt LU, pokazujący lekcję w ós­
mej klasie. N a jw ięce j w  nim hu­
moru i dobrych pomysłów, N a j­
słabsze są dwa akty ostatnie, zu­
pełn ie puszczone i niedostatecz­
nie w ykorzystyw u jące komizm sy- 
tuacyj.

Pan ią  „p ro feso row ą " była  Z o- 
f j a  L i n d o r f ó w n a ,  w k ła­
dając w  tę ro lę  dużo wdzięku i 
św ieżości. Bardzo na m iejścu zna 
lazł s ię A n t o n i  R ó ż y c k i ,  
jako mąż. M łodziutka artystka, 
H a n n a  B r z e z i ń s k a ,  po- 
Kazała p ierw szorzędny ta len t cha 
rakterystyczuy. Szkolę na w esoło 
zaludnili pp.: B u  k o  j e  m i k  a,
B o t l e r - J a r n i ń s k a ,  Ż „ b  
c z y ń s k a  D e r e ń  i doskonały 
w  ro li gospodarza k lasowego O r- 
w i d. Pozostałe ro le  m iały do­
brych wykonawców  w  osobach: 
D a s z y ń s k i e j ,  M  u n c l i  n- 
g e r o w e j ,  N  o r s k i e g o  ł  
R y g  i e r  a. Popraw ne dekoracje 
J a r o c k i e g o .

Jerzy  Andrzejew sk i

*  SOLEC7DRCJ
POLSKIE PISZCZANY

W C YR U LIK U  W ARSZAW  SKIM 
WESOŁO 

świeżo wystawiona komedja mu­
zyczna „Kot w worku" i  "ełnia co­
dziennie widownię Cyrulika W ar­
szawskiego do ostatniego miejsca. 
Żywa akcja, ciekawa treść, śliczne 
wpadające -w ucho piosenki, duto 
dowcipu i humoru oraz dobre: wyko­
nanie spławiają, że publiczność, ha- 
wi się doskonale, co chwila wybucha­
jąc kaskadami śmiechu.

Dobrze zrobił Cyrulik Warszawski, 
że w okresie letńftn i ry6tawił tę lek­
ką komeuję, która zaspakaja grsaiil 
najwybredniejszej publiczności. „Koś 
w worku" cieczy się i irewncścią 
cieszyć się bidzie długotrwałym po­
wadzeniem.

Ina wygody publiczności Cyrulik 
Warszawski wprowadzi* w okrez i« 
letnim tylko jearo przedstawieni*
dziennie. Początek o godz. 8 wieczo- 

W  domu dzie je  s ię jeszcze g o r z e j: rem.

i l i a  P r e n u m e r a t o r ó w
A B C —- N aw iń  CadzSennych

W ydaw nictw o nasze, pragnąc zapewnić P. T . Prenum eratorom  
ciągłość w  odbiorze „A B C  - N ow in  Codziennych" w  okrosie w ypo­
czynkowym, postanowiło przeprow adzać zmianę adresu bezpłatnie 
w  czasie od 15 m aja do 1 w rześn ia b. r. •

P rzy  zgłaszaniu zmian, należy nodać dokładny adres poprzedni,

A D M IN IS T R A C J A

Z  nlasŁąki

■jw a  t F W M K n r i w m n

Szy ld  i sklejt
Uwadze czyteln ików  ABC nie 

uszedł zapewne artykuł, w  spra­
w ie  szyldów  i reklam  sklepowych, 
zam ieszczony niedawno w  naszem 
piśmie. A rtyku ł głesił, iż  ten ro­
dzaj reklam y kupieck;ej, podległy 
opodatkowaniu, uzyska, u ściąga­
jących  te  podatki w ładz, daleko 
idące zniżki, o ile  będzie wykona­
ny w  form ie m ożliw ie  a rtystycz­
nej. Paskudne szjddy, jak  w iado­
mo, niestety dość charaktery­
styczne dla WarazawTy, zaśm ieca­
ją  swym nieestetycznym  w yg lą ­
dem w ie le  ruchliwych dzielnic 
miasta. W ładze, zdając sobie spra 
wę z te j bolączki, bardzo w y ­
mownym argumentem pragną za­
chęcić kupców do podniesienia po 
ziomu w artości esetety cznych u li­
cy. B raw o !

PomewTaż wchodzą tu w  grę za­
gadnien ia artystyczne, mamy zu­
pełne prawo zająć się tą kwest ją 
w naszym odcinku, po święconym 
plastyce. Brzydki szyld blaszany 
jest w łaściw ie parod ją i w ynatu ­
rzeniem  dawnej pięknej w yw iesz­
ki, A le  wyw ieszka istn iała w  cza­
sach, gdy kupiec nie posługiwał 
się w itryn ą  sklepową i nic przy­
c iąga ł uwagi przechodnia je j za­
wartością, oraz sposobem urzą­
dzenia

Zaćm ijm y od na jp -ym ltyw n ie j-

szych form  szyldu, by następnie, 
om aw iając różnorakie form y za-| 
dzierzgn ięcia  kontaktu m iędzy kii 
jentem  i kupcem, ustalić n a jb a r- ' 
dziej racjonalne i artystyczne 
sposoby zaakcentowania sklepu w 
całości ulicy Na Nalewkach  i w 
dzieln icy żydowskiej spotykamy 
b. często pionowe szyldy blasza­
ne, na którj ch, oprócz nazw iska 
w łaściciela  sklepu, luo składu, 
w idn ie je  nazwa sprzedawanego 
towaru, oraz jego  plastyczne w y­
obrażenie. N ap is : „tu  się sprze­
daje p ierze i puch ’ , w raz z w y­
tworną podobizną gęsi n eawu- 
znarznie daje do „rozum ienia, że 
w sklepie tego kupca prożnobys 
szukał cynamonu.

N ie  rozgrzesza jąc wcale podob­
ny ch szyldów z w ykroczeń prze­
ciwko estetyce, znajdujem j na­
tom iast pewne uspraw iedliw ien ie 
dla ich rodzaju. Gdy sklep znaj­
duje się w podwórzu i kupiec nie 
rozporządza najm m °jszem  bodaj 
oknem od u licy (w  którem m ógł­
by umieścić próbki swego tow a­
ru ) nic dziwTiego, że pisce n* 
szyldzie, co ma na sprzeaaz W y ­
obrażenie malarskie towaru czy­
ni zrozum iałą tr -ś ć  napisu naw ę; 
dla analfaoetów . Co rob ić z ta­
kim fantem , paskudnym artysty­
cznie, ale posiadającym  pewne u­

zasadnienie logiczne?
Złe m alowanego szyldu nie na­

leży  zam ieniać na lep iej, ani na 
w et na jlep ie j m alowany. W ydaje 
mi się, że w takich wypadkach 
byłby celow y r.awrót do wTyw ie- 
szek, oczyw iście odpowiednio 
zmodernizowanych. Pew ien  sym 
boi —  znak w takiej wyw ieszce, 
raz na zawsze ustalony, objaś­
n iałby o jaki rodzaj towaru tu 
chodzi. Oczyw iście, gdy  w  oknie 
sklepiKu leżą bułki, niema na j­
m niejszego sensu, także pozaar­
tystycznego, m alowanie podob­
nych bułek na szyldzie, nad skle­
pem. Podobny błąd jeszcze dziś 
popełn iają duże nawet sklepy. W  
okolicach M iodow ej i placu Kra 
eińskich is tn ie je  sporo firm . 
sprzedających fu tra . .Wszystkie 
te sklepy posiadają okna w ysta­
wowe nierzadko dość duże. Jed­
nak chociaż w  tych oknach kazdy 
wi-dzi fu tra, jakże często, obok o- 
k ’en. ogladam y, m alowane na b la­
chach, ty g ry sy ! Czyżby malowany 
tygrys  m iał św iadczyć niezbicie, 
że, pokazane za w itryną, wyroby 
fu trzane sporządzono z równie 
dzikich, jak  on bestyj, a nie kró­
lików ? Mam y wszelk ie podsta­
w y  do obaw, że m alowany św ia­
dek bedzie nazbyt dyskretny i nie 
zabierze głosu w  te j m aterji.

D alej w  stronę śródm ieścia o 
brazki na szyldach zn ika ją ; po­
zostaje nazw isko w łaścic ie la  f i r ­
my, aaw niej przeważnie m alowa­
ne, dziś częściej skonstruowane 
7. w:yj>ukłych, plastycznych liter, 
umocowanych bezpośrfcdiiiO na

murze, nad frontem  sklepu. Jesz­
cze doniedawma każdy kupiec w y­
b ierał lite ry  jaknawięksse, usiłu­
jąc  dać napis nad sklepom m oż li­
w ie  duży. Każdy c.hęi*l się wyod­
rębnić, zw rócić  uwagę przecho­
dnia przedewszystkiem  na siebie. 
N ie  byłoby w  „em mc trudnego, 
gdyby takich samych zam iarów 
nie m iał sąsiad. Gdy wszyscy 
krzyczą, nikogo nie można zrozu­
m ieć; w  ugólnej pstrokaciźiiie od­
dzielne pozycje g iną  niezauwa­
żone,

Podobnie, w  tłoku innych ogło­
szeń, gub* się ogłoszen ie w  gaze­
cie. Żeby tego uniknąć, mądry ku­
piec nie zajm uje tekstem reklamy’ 
całego m iejsca, które wykupił. 
B ia ła  plama niezadrukowanego 
papieru, przy  takiem  ogłoszeniu, 
od razu zw raca uwagę, gdyż wyo­
drębnia się na ogólnem  szarem 
tle druku.

R ów n ież i nazwisko kupca nad 
sklepem, gdy m ieści się w  napisie 
n iew ielk iego form atu i ma wokói 
puste i gładkie p łaszczyzny uw i­
dacznia się lep iej, n iż inne, które 
b iegn ie przez całą szerokość
frontu i docho-dzi aż do szyldu są­
siedniego. W ogó le  zaś, je ś li cho­
dzi o nazwisko, lub nazwo iim iy  
—  bo taką jes t treść szyldów  
śródmieściu —  kupcy przecen ia­
l i  jego  znaczeme. Nazw .sko w 
w ielu  wypadkach nie lna tak iej 
w agi reklam owej, jaką mu p rzy­
pisują. N ic  ono nie mówi temu, 
kto w  danym sklepie n ic jeszcze 
nie kupił i o  nim n ie słyszał. K to 
zaś sta ł się ju ż  klientem  i zado­

w olony z nabytków, dokonanych 
w  ja k ie jś  fi^mife, w raca do n iej 
razporaz, me potrzebuje w ie lk ie­
go szyldu na wrabia, wystarcza 
mu nawet skromna tabliczka, bo 
w tym. wypadku chodzi tylko o 
stw ierdzenie, iż  wszedł do tego 
samego sklepu. Jeśli chodzi o 
e fekt nazwiska, to jego  siła atrak­
cyjna (a  w ięc p rzyc iąga jąca ) jest 
żadna.

Idąc ulicą, na poziom ie oczu 
mamy w itrynę sklepową (szy ld  
jest w  gó rze ). To też pomysłowe 
rozw iązanie architektoniczne fron  
tu sklepu, ciekaw ie pomyślana 
w ystawa sklepowa, przedewszy- 
stkiem oddziatywują na przecho­
dnia i one to w łaśn ie k ry ją  w  so­
bie w ie lk ie  m ożliwości reklamo­
we, osiągane przy  pomocy efek­
tów  plastycznych. Zainteresowa­
nia współczesnych artystów , za j­
mujących się urządzaniem i de­
koracją sklepów, idą w  tym k ie­
runku Znam w  W arszaw ie kilka 
sklepów, przed którem gromadzi-' 
ły  się grom ady ludzi, zasaz po ich 
otwarciu, d latego tylko, ie  w  u- 
rzadzeniu w itryn y  zerw ały one z 
szablonem w ie lk ie j szyby lustrza­
nej, od gó ry  do dołu.

D ziałan ie estetyczne dobrze po­
m yślanego w ejścia  do sklepu jest 
trwałe, natom iast jego  siła atrak­
cyjna sczasem słabnie gdyż lu ­
dzie wkońcu do wszystkiego się 
przyzw yczają. Środkiem, który 
podsyca nasze zainteresowanie są 
w ystaw y sklepowe. Ludzie nic 
dlatego zatrzym ują się przed w i­
trynami, że w  górze nad niem i

w idn ie je  nap is: Brun, W edel.
Spiess i t. d... tylko dlatego, żeby 
obejrzeć wystawę, je ś li je s t cie­
kawa. Chociaż nasi kupcy zbyt 
często jeszcze przeiadowmją okna 
wystawowe, zrozum ienie znacze­
nia reklam owego, dobrze urządzo­
nej wystawy, je s t coraz w iększe i 
coraz częstsze także wypadki 
zw racan ia się o pomoc, w  tym za­
kresie, do artystów

OsoDną kategorję reklam y sta­
now ią neony. W szystko to, co po­
w iedziałem  o napisach, m alowa­
nych na blasze, lub wykonanych 
p lastycznie, w  nostacj wypukłych 
liter, nie dotyczy neonów. N ap is 
neonowy, dzięki swej św ietlisto ­
ści, dzięki temu, że ja r z y  s,ę i 
drga, na ciemnem tle  nocy, ma w  
sobie jakąś siłę  przyciąga jącą , 
jak  zawsze ją  będzie m iało dla 
człow ieka św iatło i żyw io ł ognia.

U w agi, przezem nie tu ta j skre­
ślone, nie zaw iera ją  nic, czegoby 
nie w iedzie li artyści, nie o nich 
jednak m yślałem  w  tjun wvradku. 
Natom iast, jeś li jak iś kupiec u- 
zna słuszność tych uwrag i zde j­
mie z nad swego sklepu brzydki 
szyld, mam nadzieję iż  urząd skar 
bowy w  nagrodę zm niejszy poda­
tek, n ietylko jemu, ale i mnie, ja ­
ko d-oradcy. Ze swej strony mu­
szą dodać, iż  w ładze w  swem słu- 
sznem .zam ierzeniu pow inny pójść 
jeszcze dalej i zniżać podatek irie- 
tyiko za estetyczny, a pod lega ją­
cy opodatkowaniu, szyld, ale i 
wtenczas, gdy całość zewmotrznej 
strony sklepu przedstaw ia si* 
estetyczn ie. W ik tor Pododłd
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TEATR  W IE LK I: Dzisiaj „Trą
\ iata" z A. Sari (ceny 25 oroc. z n - 
zonę). W  poniedziałek teatr nieczyn­
ny, we wtoreK „Symfonja miłuaci" 
w środę „Traviata“ .

TE ATR  NARODOW Y: dziś po raz 
43-ei „Spadkobiercy** Grzymały 
Siedleckiego z Ćwiklińską, Węgrzy 
nem, Zelwerowiczem.

Dzisiaj o godz. 3.30 „Spadko­
bierca".

TEATR PO LSKI: dziś „Ostatnia 
nowość" Eourdcta z Gorczyńską i 
Leszczyńskim.

Dzisiaj o godzinie 3.30 „Stare 
wino".

TE ATR  NOWY': Dziś po raz 6-ty 
„Tessa*.

„W arsztat teatralny", w aniu 
dzisiejszym o godzinie 12-ej urzą­
dza swój szósty pokaz premjero- 
wy. Wystawiony będzie „Bałaganik* 
A l. Błoka

TEATR  LE T N I: dziś „Nieuspra 
wiedliwiona godzina" w  głównych 
rolach z Lindorfówną i Różyckim.

Dzisiaj o godzinie 3.30 „Pierw 
szy występ Jenny".

TEATR M AŁY  dziś „Adwokat i 
-óże" Szaniawskiego i reżyserji 
Zelwerowicza z Brydzińskim.

STOŁECZNY T E A lR  PO
W SZECHNY: dziś o godz. 7 wiecz.
orzy ulicy Młynarskiej 2 „Gał- 
ganek".

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 
36/40): DzG i jurto c godz 8 30 „Piet 
ścień Wielkiej Damy" C. Norwida.

TE A TR  K AM ERALN Y Dziś o 
4-ej i  8-ej „Matura".

TE A TR  M ALICK IEJ: Dziś o 1-ej 
„Cień *, o 8 ej „1 rafika". Wkrótce 
premjera „Profesja p. Waren" B. 
Shawa.

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­
towa 14): Komedja muzyczna p. t.
„K ot w worku". Jedno przedsvaw;e- 
nie o S-ej.

Otapcjn szpeiofw no sy& zcźu
Jak zrealizujemy hasło „frontem do Wisły” ?
K to « złośliw y pow iedział, ze 

przecie* nv warszaw ianin, k ióry 
chce nasycić oczy w idokiem  W i 
sły —  musi patrzeć na nią 
przez, dziurkę w- parkanie

Złośliwość ta zaw iera  niestety 
w ie le  prawdy. Brzegi w iślane w 
obrębie w ie lk ie j W arszaw y oku­
powane są, często samuwolnic, 
przez różne architektoniczne 
dziwolągi —  budynki klubóv 
sportowych, szopy o nieokreślo- 
nem b liżej przeznaczeniu, budy 
sklecone *z desek przez bezrobot 
nych, drewPiane parkany itp. bu­
dowle, które odgra dzają m iasto 
od rzeki i szpecą w ybrzeże w 
skandaliczny sposób, ntte#**y. »-*•

Usunięcie te j szpetoty, zapo­
bieżenie w °zystk.m  bolączkom 
wiślanych w ybrzeży nie jes t za­
daniem łatwem . N astręcza ją  się 
tu trudności nałury adm inistra­
cy jnej (is tn ien ie  dwóch w ładz —  
państwowego zarządu dróg w od ­
nych, posiadającego 32 km w y­
brzeży i zarządu m iejsk iego, po­
siadającego zaledw ie 8 icm. w y ­
brzeży w  gran icach w ie lk ie j W ar­
szaw y ), z drugiej s t r o fy  brak by­
ło dotychczas jedno litego  planu 
regu lacyjnego W lały i jej* brze­
gów.

Mimo wszystko zrozumiano 
jednak, że z W is łą  trzeba naresz­
cie „zrob ić  porządek1*. «,

W kw pJieert
n u z h ó m c & e l
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P I ASK  A R Z E  1

Plagą w yb rzeży , w iślanych  na 
przestrzen i najbardziej przez pu­
bliczność uczęszczanej, t. j. m ię­
dzy mostem K ierbedzia  a mostem 
Pon iatowskiego, byli dotąd pia- 
skarze. w ydobyw ający piasek i 
żw ir  z rzeki do celów  budowla 
nych. D ragi, służące do w ydoby­
wania piasku, w a ły  wydobywane­
go żw iru  i piachu, p row izorycz­
ne szyny i w agon ik i używane do 
przewozu ładunków', szpecą 
brzeg, ponadto skwery' i zieleńce 
na Kościuszkowskiem  W ybrzeżu 
okupowane są po całych dniach 
i często dewastowane przez licz­
ne rodziny pracu jących  plaska- 
rzy —  w  nocy przez męty spo­
łeczne. Postanow iono przerzucić 
piaskarzy na tereny bardziej od­
leg łe  od śródm ieścia, akcja ta 
b id z ie  jed ra k  przeprowadzana 
częściowo. Usunięto ju ż  piaska­
rzy  z odcinka między ul. L ipow ą 
i Karow ą, obecnie usunie się na­
stępną p a rtję  na przestrzen i 600 
m. (obecn ie piaskarze pracują 
na przestrzen i 2 km .). P iaskarze 
będą przerzuceni częściowo nc 
w ybrzeże gdańskie, częściowo na 
Siekierki, Z czasem, gdy w szyst­
kie przedsięb iorstw a trudniące 
się wydobywaniem  piasku i żw i­
ru, zostaną , przen iesione gdzie in ­
dziej —  na m iejscu zw ałów  kurz- 
liw ego  piachu i rozrzuconego że­
lastw a powstaną ukwiecone skwe­
ry  i spacerów e a leje.

S A M O W O L A  K LU B Ó W  
S P O R T O W Y ! H

Druga, trudn iejsza sprawa do 
uregulowania —  to kluby sporto­
we, które coraz liczn iej rozsiada-

P R Y W A m  SZKOŁA POWSZECHNA MĘSKA

pat!, wszw. $W . l i i i !  fótwn.W. fiórskiego)
(PIZY srVAŁ"JM POD WEZW. Św. WOJCIECH*)

#3r5Z3W’.e ul. Wojciecha Górskiego 2
przyimuje zapisy na rok  szkolny l Q36f37 

Term iny egzam inów  wstępnych  26, 27 maia,
22. 23 cze rw ca  36 r.

T T Ł B -E a rO J U _J
W y p a d k i  i  k ia d z  cze

Nieostrożny rowerzysta U zbiegu 
••1. Sobits'*ieęo, róg Rodhartńskej, na 
przechodząca przez jezdnię Feliks? 
Grabowską, b.t 30, za iw. przy ul. Ry 
manowskicj (dom Podsiadły'' naje­
chał nieznany rowerzysta. Grabowska 
upadla na bruk. odnosząc dotkliwe 
oorażenia. Rowerzysta po wypadsu 
szybko wskoczy1 na k  er i, zw.ęk- 
vywszy szybkość, zbiegł, Grabowską 
«  stanie cię :kiTn pszewieziono ao 
5/pitah Dz ec. Jezus.

Nieuczc'vtu służąca Pjrte-f) kilku 
dniam’ Bogna Żelazowe, zam. przy 
Al. Jerozolimskich 21, złożyła zamel- 
jowarue policją że podczas jej nie- 
abeeeości w donn: *i’eznanv sprawca 
skradł jej z szufladki w tuaiec e nie 
naru.-zając zameczka, SiłO z!, gotówką 
i wartościowe drobiazg.. Wszczęte r w ej. w 
natychmiast dochodzenie ustał io, Je wczoraj 
sprawcą kradzieży jest s'u,ą<.u żela­
zowej, Katarzyna Pater. Skradzione 
przedn ' >ty odnaleziono. Pater zatrzy­
mano.

skutki figłów. W  podwórzu doąiu 
Krochma'na 57, bawiący się 8-!emi 
Sylwerjusz Piuta, rezeń. syp lokatora 
tegoż domu został uderzony kamie­
niem przez swego rówieśnika. Chlo 
piec dozna! zwichnięcia soczewki i 
Krwawego wylewu do komory prze­
dniej. Po udzieleń u poniocv, Pogoto­
wie przewiozło Plutę do szpitala Dz. 
Jezus.

Fatalny upadek 64-kłni Jan Tka­
czyk, bez zajęcia, (Dobra 52.54), pot­
knął się i upadł na rogu Wybrzeża 
Kościuszkowskiego i Lipowej. Starzet 
doznał złamania prawe; nogi. Pogoto­
wie przewiozło Tkaczyka do Instytu­
tu Chirurgii Urazowej.

Tragedja nnodzieuca W atei bzo- 
parku im Paderewskiego 
popołudniu otrut sie esencją 

Octową 21-!etni Stanisław/ Żitniński, 
praktykatn biurowy. (Piusa 42). Po- 
gotow c przewiozła desperata do
uomu.

ją  sie w zdłuż w iślanych  brzegów  
i roL.ą na zajm owanych terenach 
co im się żyw n ie podoba: posze­
rza ją  nasypem brzeg rzek, (np 
duże wybrzuszenie brzegu w  
Y 'acht-k !ubie O ficersk im ), by 
m ieć tereny do siatkówki lub te­
nisa, s taw ia ją  różne budynki o 
dowolnej architekturze, odgra ­
dzają się od ulicy wysokim  par­
kanem lub płotem, który strzeże 
zazdrośnie widoku W is ły  przed 
okiem nie-klubowców Budynki te 
hamują roboty regu lacy jne —  tak 
np. w  chw ili obecnej je s t kłopot 
z dokończeniem u licy brukowanej 
wzdłuż W ybrzeża Kościuszkow­
skiego —  ulica poprostu „u ryw a 
s ię " naprzeciw  budynku Yacht- 
Kiubu i nie można je j połączyć 
z gotow a ju ż  częścią as fa ltow a­
nej jezdni, biegnącej do mostu 
Pon iatowskiego. Y'acht - K lub nic 
chce się zgodzić  na przeprow a­
dzenie u licy przez klubowy teren. 
Takich kłopotów z klubami spor- 
towem i zarząd m iejski ma w ię­
cej —  tem niem niej kw estja  roz­
m ieszczenia przystani klubowych 
i ich zabudowania musi być o- 
statecznie uregulowana W  p rzy­
szłości k luoy sportowe będą się 
m ieścić w  górze rzeki —  parkany 
będą musiały być zniesione i za­
stąpione siatką drucianą, n iedo­
zwolone też będzie wznoszenie 
wysokich w ieżyczek, zasłan ia ją­
cych w idok na W isłę.

P L A Ż E

Na wygnan ie skazane są plaże 
warszawskie, a w ięc plaża m ie j­
ska i Poniatowka. P laże pow inny 
mipścić się w yłączn ie w  górze 
rzeki, gdzie woda je s t bezy zględ-

nie czysta. Po  zlikw idowaniu Po- 
niatówki i p laży m iejsk iej (w  tym 
roku pew no to jeszcze nie nastą­
p i),  powstanie p laża na S iek ier­
kach, pozatem basen dla plaż 
przew idyw any jest poza gran ica­
mi m iasta no stronie praski sj, aż 
do W ilanow a K o lo  mostu Pon ia­
towskiego pozostanie tylko plaża 
Kozłowskich, ale musi być odpo­
w iednio zm odernizowaną na w zór 
europejsk i: nowoczesne kabiny,
natryski, kosze przenośne, nc 
ogrodzenie z siatki, zam iast par­
kanu.

P R A C A  N A  W A L E  M IE D Z E ­
S Z Y Ń S K IM

W  zakresie regu lac ji wybrzeży 
do najbliższych i na jw ażn ie j­
szych poczynań na leży : poszerza 
nie walu m iedzeszyńskiego, oraz 
budowa bulwaru w stronę Żoli­
borza.

W a ł m iedzeszyński, który w 
przyszłości bedzie m iai cha iakter 
chodnika spacerowego, a nie 
a rte r ji w y lo tow ej —  będzie po­
szerzony z 4.5 m do l l  m. szero­
kości i w yasfa ltow any w' gran i­
cach miasta. N arazie  kładzie się 
tam kamień polny, dopóki wmł 
świeżo podsypany, m e osiądzie. 
K redyt na roboty ziemne wynosi 
150 tys. zł

„K oc ie  łb y " kładzie się także 
na wybrzeżu pdańskiem do mo­
stu kolejow ego. Dopóki nie bę­
dzie asfaltu , będziem y zadowole­
ni i z takiej komunikacji, bowiem 
połączenie z Żoliborzem  drogą 
nadwiślańską jest coraz bardziej 
palące wobec zamknięcia ruchu 
kołowego przez Stare Miasto.

N A G R O D Ę  O T R Z Y M A  K A Ż D Y
kto nadeśle trafne rozwiązanie.

ŻSIPSYW  E1S K A T  Z>tL EICSOP E l BOB KAJ 
Za dobre rozwiązanie wvżej wymienionego przysłowia przeznaczyliśmy 

celem zjednania sobie klienteli następujące naurody:

1. Nagroda Zł. 100. — gotówką.
Maszyna dn szycia 
Aparat fotograf.
Kilim
Aparai Radjjwy 
Materjały na ubranie,

10— 15 Nagrody Budziki,
1T— 30 „  Zegarki męskie,
31— 40 „  Obrazy olejne,
41— 60 „ Artystyczne rzeźby

Z drzewa
oraz wielką ilość wartościowych nKg ród pocieszeń a.

Rozdzielanie głównych nagród odbędzie sie pod nadzorem notarjusza w 
terminie o którym zawiadomi się pisemnie. Nadsyłający rozwiązani’  n'e- 
ma żadnych zobowiązań. Drobna oplata przesyłki nagrody na koszt od­
biorcy. Rozwiązanie r.ależy przesłać jakr.ajprędzei, załączając ew. zna­
czek pocztowy na odpowiedź, którą się w każdym wypadku otrzymuje. 
Adresowar: Dom Wysyłkowy „G LO R IA ", Kraków, riorjańska 43 E.

S. C. S J  Mak

j i A m o
NIEDZIELA, dn. 17 tr.aja 

9 00 Sygnał czasu 1 pieśń „Ave Ma­
ria". 9-u3 „Gazetka roln." _  w oprać 
St. Jagielw. 9.16 Muzyka salon, w 
wyk. Małe, Ork. P R 9.40 Dzień. por. 
a .50 Progr. na dzisiaj 10.00 TRANS. 
Z  G D YN I: UROCZYSTOŚĆ POśWEg 
CEM A B 4N PLK Y  NA  M S  „BATO 
RY‘ * PRZED PIERWSZA POUKO.7 4 
STATKU  DO AMERYKI. MSZĘ 
ŚWIĘTA ODPRAWI I KAZANIE 
WYGŁOSI KS. BISKUP O KO N ItW  
SKI. 11.57 Sygnał czasu. 124)0 Hejnał 
z Wieży Mariackiej w Krakowie. 
12.03 Przegl. teatr. 12.15 H. Opień- 
skir „Syn Marnotrawny" — orato- 
rjum (z Lodzi). Wyk..* Chór Marjań- 
ski przy Katedrze łódzkiej pod. dyr. 
prof. B lllisa. Siowo wstępne wygi 
prnf. W. Lewandowski. 13.10 Teatr 
Wyobraźni* iragment slucnowiskowy 
z komedji F. Zabłockiego „Sarma- 
tyzm *. W oprać. St. Wasylewskiego 
(z Poznania;. 13 50 Konc. w wyk. Ka ­
peli Ludowej F. Dzierżanowskiego 
14-00 „Chimera z Notre Damę"  no­
wela J. Giżyckiego 14.20 Bieg sztafe­
towy „Wawel —  Sosnowiec*- (Tr. z 
Krakowa). J4-40 Hiszpanskie nastro­
je... (pl.). 15.00 „Godzina rolnika".
lb-00 „Chwilka pytań" —  aud. dla 
dzieci st. w oprać. W'. Frenkla. 1>15 
Konc. chóru rumuńskiego „Carmen * 
z (z okazji święta narodowego Ku- 
munji). ] b-50 Pogad. aktualna. ]7.oO 
Muzyka tan. w wyk Zespołu H. Goi- 
da. 17.40 „MigawKa regjunahia** p. t. 
„Pierwszy szofer lwowski" — w 
oprać. 1. Behmetiuka i W Budzyń­
skiego (ze Lwowa). 18-00 Recital 
skrzypcowy I. fiaendlówny. Przy for- 
tep. prof. L. Urstein. j. S. 3a:h: Me- 
iodja, Ga „o t, Preludjum. C. Dcbussy: 
Dziewczę o lnianych wfosach J. 
i bert: Mafv biały osiołek. P. Sarasa- 
tc: Playera, Melodje cygańskie. 1S30 
Ieatr Wyobraźni u obcych: holen­
derska komedja p. t. „Śmierć papie­
ru" (wznowienie). Napisali Walter 
1 ritsch i G L M/cisz. Przckiad z fran­
cuskiego, opr i reżyserja Ant. Boh­
dziewicza. ]9.00 Progr. na jutro. 19.00 
Konc reki. 19-40 Wiad. sport, lokainc.
19 45 „Co czytać?" nowojci poct.

skie sta**oszlacheckie w wykonami’ 
chóru „Bard" Słowo objaśniające 
w/gł. Itajmur.i Ptagłowski. Przy for 
tep. Wanda Mattauschówn:. (ze Lwi 
wa). 20.55 „Obrazek z Polski współ­
czesnej" 21.00 Utwory fortepianowe 
Roberta Schumanna (p ły ty '. 21.30 
„Hreczkosiej nt Parnasie" — wie­
czór literacki poś\. ięcony R jdociow 
22.00 Koncert prtw ’ęcony twórczoś 
ci Emila Młynarskiego. 23.00 Wiad. 
meteorologiczne dla żeglugi powietrz 
nej. 28.05 Koncert muzysi samnowej 
(płyty.).

zawierające rośliny egzotyczne Com- 
bretum i Boldo pobudzają wątrobę 
do prawidłowej pracy i normalnego

1 żółtaczce. 
Wytwórnia: 51 agi stor Wolski, 

szawa, 7lota 11.
War-

Z  m ia s ta
W ZNO W IENIE  

KONCERTOM' PUBLICZN YCI1 
Dziś w godz. 17 —  19 odbędą się 

pierwszf w bieżącym sezonie bez­
płatne koncerty na otwartein powie­
trzu. Obecnie imprezy te będą się 
mogły odbywać we wszystkię nie­
dziele i święta, ró wnocześnie w pię­
ciu punktach miasta: na skwerze
przy Instytucie Radowym (Ochota), 
na Wybrzeżu KościuszKowskiem, w 
Parku 4>aaerewf=kiego, w Parku Pra­
skim i w Parku Żeromskiego.

MSZ V ŚW . DLA OGÓŁU 
KASJEROM

Pzisiaj, o godz. 10 rano n” Czer- 
niakowie w kościele Św. Bonifacego, 
który, jak wiadomo, jest patronem 
kasjerów, odbędzie się, staraniem 
Zw, Zaw. Pracowników* Samorządo­
wych m. stoi. M'arszawy (grona ka­
sjerów), tradycyjna Msza święta 
dla ogółu kasjerów, na którą zapro 
szeni są wszyscy kasjerzy instyiu- 
cyj państwowych, samorządowych i 
prywatnych.

POBÓR ROCZNIKA, 1915 
W środę, 20 ł>. m., w kolejnym 

aniu poboru w Warszawie mężczyzn 
ur. w r. 1915, ennni stawić się rrzy 
ul. Szerokiej 5, poborowi: 1) zamie­
szkali w 1 i 2 dzielnicach I II  komi­
sarjatu P. P. —  w komisji pobo^- 
wej Nr. 1, 2) zam w 6 i 7 dzielni­
cach X III  kom. P P. —  w komisji po 
borowej Nr. 2, 3) zam. w 10 i 1]
dzielnicach XV kom. P. 1*. —  w ko­
misji poborowej Nr 3, wreszcie 4) 
zam w 7 ,i 8 dzielnicach V II kom P. 
P. —  w komisji poborowej Nr. 4.

Zmairi?
ś. p. Barbara z Garbów skich Zna- 

towiczowa, wdowa, lat 73, w W ar­
szawie; ś. p. Władysław*'* 2 Berezów 
Słupska, wdova; ś. p Marja z Wol­
skich Mizgierowa, lat 74, w Warcie, 
z. S eraćlikiej.

OBNIŻENIE CENY M LEKA
Komisja notowań cen mleka związ 

ków kupieckich m. stoł. Warszawy po 
stanowiła notować od 16 b m. w* hur 
to . ym cenniku dla detalistów ceny 
mleka: surowego pełnego —  22 gr. 
(dotychczas 25 gr.) za litr oraz suro 
wego w* butelkach 1000-grarnowych 
—  27 gr, (dotąd 30 gr.) i w* pólbu- 
telkach 500-gramowych — 15 gr. (c'd 
tąd 3 6 gr.).

KOLONJE LE TN IE  N AD  MORZEM
T-w*o Nauczycieli Szkól średnich j 

Mryższych przyjmuje już zapisy 
(U 7arszawa, Bracka 18 tn. 4. tel. 
676-60) codziennie od l n —  20 na 
Kolonje klimatyczne dla młodzieży 
szkół średnich nad morzem. W yje- i 
dzie około 1.UU0 uczniów i uczennic 
z Mrarsznwy i prowincji.

Ogłoszenia Drobne
* Y r  otagraficzne aparaty wszyst- 
*4/ * kich firm, przybory. Na do­
godnych warunkach D/T ,.Emo“  Ziel­
na U- Frzyjrauj*tay pożyczki pań­
stwowe.

omówi Wi. Sebyla. 20.00- 20.-15 Konc. 
w wyk Ork. Marynarki Wojennej. 
20-45 „O  czytaniu pism l. Piłsudskie­
go" _  wygł. J, Kitczawa 21-00 j 
Dzień, wiecz 21-30 „N A  WESOŁY*J 
LWOWSKIEJ F ALI" P 1. „EX..." — 
W OPRAĆ. W. BUDZYŃSKIEGO. 
21 40 Wiad sport. 21-55 Transm. 
fragm. dorocznego marszu strzelec­
kiego „Sulejówek — Belweder" 22-15 
Koncert muzyki tan. w wyk. Maie, 
Ork. P. R. 23.00 W iad. meteor, dla że­
glugi powietrznej. 23.05 Dancing przy 
głośniku.

Poniedziałek, dnia 18. maja 1936 r.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne 6.33 

Pobud. do gimn. 6 50 Muzyka (pł.) 
8.00 Audycja dla szkół.

11 57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
z Krakowa. 12.03 Dzień, połudn.
3 2.15 „Pielęgnacja • okopowych" — 
pogadanka. 12.25 Kmieprt popołud­
niowy w wykonaniu Malej Orkie­
stry P R.

15,15 Wiadomości o eksporcie pol­
skim 15.20 Przegląd giełdowy 15.30 
„Słowicze głosy" —  (p łyty ). 16.00

Lekcja języka niemieckiego. 16.16 
Trio Salonowe PoLkiego Radja.
16.45 „Wytrzymałość" —  skecz Ja­
na Tyszkiewicza. 17.00 „Walka z
nieszczęśliwymi wypadkami przy
pracy* —  pogadanka 17.15 Minuta 
poezji: „A  Phygio ad Dorium" — 
wiersz Mariana Ficchala, 17.20 Re 
cital śpiewaczy Marji Końskiej.
Przy fortep- prof. Ludwik Urstein. 
17.50 „Azbest" —  pogadanka 18.06 
luljusz Werthelm: Sonata fis-r-icil 
na skrzypce i fortepian. 18.30 „Listy 
od dzieci" omówi Wanda Tatarkio- 
wicz-Małkowska. 18.40 „Życ!e kultu­
ralne i irtyst. stolicy". 19.05 Kon­
cert reklamowy. 19.35 Wiadomości
sportowe.

20.00 AUDYCJA ŻO ŁN IERSKA ) 
M OPRAĆ. W IKTORA P l  DZYŃ- ! 
SE JEGO, M W Y K O N A N IU  ZESPO­
ŁU „W ESOŁEJ LMOM'sKIEJ F A ­
LI", CHÓRU „M ESOLEJ P I 4.TJKJ" 
(zc Lu owa). 20.30 Tieśni towarzy-

J i l l t A
ACRON „Kochaj tylko mnie’ ’ i 

„Dzieci w  bucie".
ADRIA: Kapitan Blood*
AS: ..Śmierć odpoczywa”  i „Powrót 

Sherlocka Holmesa”.
AMOR,* „Nasze słoneczko”  i Flip i 

Flap: „Poc pracować” .
A T ^ A N T iC : „ta lien te —  Mia­

sto Miłości".
APOLLO „Straszny Dwór" 
ANTINRA: „Chłopcy 7 Placu Broni’ 

i „Pmygody Podróżnika”.
IIAL'1'YK: „Róża”
BIS: „Człowiek jest grzeszny" i

„żona w złotej k'atce“ .
COLOSSEUM (duże): „Czarowni 

ca”  1 rewja.
COLOSSEUM (m ałe): „Kocham

wszystkie kobie*y” .
CAP1TOL: „Z  Tobą na koniec świa­

ta".
CASINO „Dzisiejsze czasy". 
CORSO: „42 ulica” , rewjs 
CZA.RY*. „Osaczona” i „Sprzedaje­

my ne wesoło"
E R A : „Pot.tor" i „Zew Dzikich" 
E1JTE: .Chińskie morza”  i „Niedy­

skretny kluh*.
F A M A : „Za grzechy".
EUROPA „Pmśń Miłości". 
F ILH ARM CNJA: „N ie  zapomni}

0 uinie". '
PLORIDA: „Niedokończona Synt- 

ton ja" i „Flip i l ian robią karjerę**.
FORUM: „Król Brodwayu”  i Cow 

boy -niijor.ererri".
HEI.IOS: „Sztandar Wolności”  i 

dodatki.
HOLI 7 W 00D  „Czarne róże” . 
JTA I.I4 . „Karjera" i dodatki*’. 
KOmETA • „Człowiek, który roz­

bił bank w* Monte Cario" i rewja. 
LOS: „szczęście na ulicy". 
MAĆESTIC: „Czlow>ek, ktćru wie­

dział
MARS: „Jej Mielk? Mftość". 
METRO: „Oczy czarne" i „Towroi 

Frankensteina"
M ASKA : „Ziemia Ooiccana** i

„M>.cuś“ .
MEA"A: Jestem Zbiegiem" i

„Sj-Pinione Marzenia".
M IEJSKI: „Katarzynka", „Kon­

kurs piękności".
M UCHA: „PoszuUwaczki złota"

oraz „Miłość Friiulein Doktór".
MINERAYA ,.Nou i ludzie" i „Bet. 

tv na wv«tecach".
Im OW A TOMBOLA* „Dziewczę * 

Budapesztu" i „Ostatni Posterunek".
OKO PRASKIE: „Wiosenna Para 

da“ i „Podniebni rycarze".
PAN: .General Sutter". 
POPULARNY: „Folies Bergere** 1 

tewja.
PETIT TRI A NON: „Sen nocy fet 

n:ej“  i dodatki.
PAR ŚW ANDRZEJA: „Dla c*c* 

fcie śpiewam * i dodatki.
PRAGA * „Człowiek Wilk’ i rtwjs 
RAJ: „Sing • 5ing‘‘ i „Wystawia­

my rewję".
RENA* .10 cłu z PawiaKa’ i dod. 
RlALTO* „Nieokiełzana 
ROMA: 1 apua’.
ROXv: „ Potwór** i dodatki.
SOKoi . Jej ekscelencja babka** 1 

„Mtkuś MecI»nBcietn” .
SłTYfiOW 1 : „l/eąuipage".
W i  A TO W ID: .,IV.ktwaM.
ŚW IAT: „Dwie sieroty” j .Folie*

Bergere” .
SFINKS: „Jego wielka miłość". 
TCN: „Melodia wielkiego miast.-.**. 
UCIECHA: „Czarny anioł” .
U  Nil A : „Noc weselna" i dodatni. 
YARIFTE: „Noc na transatlantyku

1 re*.vja.

K A Ż Ł Y  O T R Z Y M U J E  M K G R 0D Ę
kto nadeśle trafne rozwiązanie 

OGECĄCIIC ALU  OGENDURT U ł\
Za trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia 

liśmy następujące nagrody, celem zdobycia klijenteli:
1. Nagroda 4 lampowy aparat ra- 1 7— JO Nagrody Aparaty

djowy 11— 12 „
2 ,, Maszyna do szycia
3. „  Rower damski lub 13— 30 ,,

męski. 3 i — 40 „
4— 6 „  Aparaty fotograficzne. 141— CL) „

Prócz tego wiele irnych nagród oraz wielka ilość 
Rozdzielanie nagi ód odbędzie sie pod nadzorem notarjusza w terminie, 
o którym zawiach in się na piśmie. Nadsyłający rozwiązanie niema żar].

' L

prze znaczy-

radiowe 
Gramofony waliz- 
ko*,ve.
Zegarki męskie. 
Obrazy olejne 
Kasety toaletowe. 

nagród pocieszenia.

Maszyny Singe,a staniały, raty 
trzyzłotowe. Chłodna 42/13, Tań­

ska 4C Ć?2. Dzuonić 679-17.

MEBLE 100 ZŁ miesięcznie pU 
cąe można 

mieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z ccnnycl. drzew 
egzotycznych, skromniejsze lecz s*- 
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny wy­
bór. Urządzamy pensjonaty, kluby. 
Przyjmujemy obstaiunki stolaisko- 
tapieerskie. Gwarancja solidności
długoterminowy kredyt. Geny bez­
konkurencyjne. Gotówka ra’’ at. Za­
mieniamy stare na nowe. Radelicki, 
Nowy świat 30, róg Pierackiego.

któryi
ny-h zobowiązań. Nieznaczna opłata przesyłki na koszt odbiorcy*. Roz­
wiązanie należy przesiać odwrotnm załączając ew. znaczek W  odpowied, 
którą się w każdym jazie otrzymuje. Adresować: Dom Wysyłkowy 
„ l ’ olonia“, Kraków V,iclopole 8— 10.

Ochrrnd bruków w Warszawie
O^ymignie Kćł wozów mielskkŁ

Hbyroki, weksle p-otestowane, naty- 
»  wa, załatw i.** ziecćuia Warszawskie 
Towarzystwo Powiernicze. Rhmielim 
2&—2.

N a  posiedzeniu Kolegjum  Za­
rządu M iejsk iego w  dniu 13 ma­
ja  r. b p rzy jęto  następującą u 
ch w a łę :

1) polecie Zakładow i O czysz­
czania Miasta, Adm in istrac ji Go 
spodarotwa Rolnego 1 Leśnego 
oraz wszystkim  innym instytu­
cjom miejskim , posiadającym  ta ­
bor kołowy*, przeprowadzen ie w  
jak  najkrótszym  czasie ogum ie­
nia koł u w ozów ;

2 ) polecić Z. O. Al., A G K IL ‘0- 
w i f innym instytucjom  m ie j­
skim, posiadającym  tabor kobo-

wy, używanie tylko wozów roso 
row an ych ;

3 ) polecić dyrektorom  WydZK 
tu Techn icznego, W ydzia łu  Prze 
m yślowego i Z. O. M przyśpiesza 
nie studjów nad ■ stosowaniem 
podków gumowy*eh

4 )  ustalić, że przy wszelkich 
przetargach i przy zawieraniu 
wszelkich  umów na przew ozy dia 
instytucyj m iejsk ich  należy za­
m ieszczać warunki, zobow iązu­
jące przedsięb iorców  przew ozo­
wych do używania taboru resort 
wego i na kolach ogum ionych;

0
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Pelrca Sabala
8-m y dzień ciągnienia 4-tej kiesy 35-ej Loterii Państwowe) 

I i II ciągnienie

s S e s j i
616 88$ 109072 405 983 110103 399 
51} 866 99 911 69 94 111D88 lz6  35
123 590 £12 53 51 49 89 823 914 22
1.121 13 205 471 51 21 59 89-: 828 -915 
113012 137 457 607 96 63 85.

114155 60 331 431 86 534 713 62
'847 991 115070 212 307 36 50 314 454 675 920 1)0018 288 376 402 510

62280 94088 131495 150902 123912 33 38 48 53 BO 58 89 624 50 725 48 61171 85 553 09 870 i;207‘> 086

Główne w y g ra n e
100.000 zl. n r • 96798.
10.000 zl. n r ,: 13710 22788

174423.
5.000 zł. n r.: 188577.
2.000 zł. nr 18036 43889 13796 

47939 53963 54294 580SG 61843
79373 85751 93271 104220 116390 
116528 123506 124279 115001

88 848 51 923 47 11602+ 111. 217 791 
810 63 971 117048 186 429 708 bIO 93 
118149 419 644 752 81 119088 305 
19 99 451 81 99 500 775 891 78 905
27 120131 57 279 83 333 20 25 8 60

• 64 618 717 45 57 86 8+4 66 984 95 
i 121033 62 223 482 605 828 53 59 74 
121*034 74 205 392 94 709 872 73 668 
123002 168 353 66 412 29 60 504

,124174 563 925 125100 88 256 337
2"51 *>175 15201 47 601 93 8U 31 916 70 80 126062 155

%o7orl ^9on+;98 627 877 943 .127167 309 303 680
7u3 87 OSO 128047 96 264 414 555 765 

6 147 72591 .910 70 83 129030 126 504 652 7C: 98/
77360 92541 107082 107712 105405 13ul43 21? 84 92 94 307 14 69 50i 52
110239 111856 117548 119955 62 63 834 33U01 3 44 33 64 47 613

7( 47033 1 ;fi 374 523 fi16 41780 48642 
4911" 99 484 695 30068 723 61002 127 
71 272 11 340 85 62 337 650 59 o35 543 
961 >4 86 5fi6 828 54033 65364 66652 
‘ •‘ 7 729 825 37 57074 422 95 793 84;) 
53150 273 643 75ł 841 50071 86 221 71

72 
■09

161337 163325
1S3923 199498.

1.000 zł. n r.: 
17146 22408 22710 
43340 57707 68547

170093 177262'

121130
129194
151984
173136
180782

123664
134324
153877
173555
183244

125626
135023
166870
175859
184534

123862
141829
170507
176321

702 92 844 944 97 132019 58 223 821 
501 55 600 701 14 888 133059 J13 29 
9? 95 380 413 68 77 78 743 879 928 
13403i 279 87 91 774 967 135017 56 
186 234 81 474 637 733 37 fi47 50

j 136041 142 230 44 79 345 413 518 42l a o . j j .  6g 625 7g2 g22 5] 17()26 73 ^  2()

Wygrane po 203 z?.
23 48 113 31 45 206 ófi 4*> 7° 52?

54 70 74.3 8c 1242 347 510 7 0 72 1 79
834 943 72 2011 05 117 3y.3 547 48 7u3

1026 183 97 271 444 590 OSI 717 872 
$6 6U 401? 61 1$4 3Sn 540 604 059 
47 .1-0 357 433 766 992 60M 94 112 
18 75 254 537 38 70 8l6 922 37 7095 
135 2.38 4oO 549 67 752 99 8()8p 97
116 201 36 301 35 4j v<-, 0276 329 
4 ? 4 V  532 73/ 846 62 907 5 3 79 On 
10C62 301 82 472 75 538 43 (.92 795 
823 11070 121 69 70 2,14 71 83 366 4+9 
7 3 88 89 550 7,4 901 12046 96 128 241 
374 463 544 638 99 702 42 807 9,14 S9 
I.30O3 12o 29o 303 36 67 73 538 43
85 651 714 4 4010 43 87 1 72 Z06 535 90
608 702 27 842 87 999 *5004 68 "4 
567 610 19 &2 739 87, 937 16145 32.1 
34 570 03f 766 92 834 50 56 67 91 
967 97 17076 425 506 25 73 "75 926 
33 50 1S1Ó9 721 J54 940 44 6(1

19192 306 598 727 800 A  9C2 20039 
106 45 58 7 4 261 377 34 S2 480 523 
71 88 681 84 722 31 76 892 98 923 40

21020 i06 74 2C2 35 5" 62 72 '28
4y *2 657 22014 3ó2 . 87 5i0 26 6'iO 
n  720 912 35 23020 133 95 122 +1 76 
435 692 922 44 2+Coć 454 85 7u5 7] 
Ó05 90 250ol .133 248 85 725 915 35

2613, 219 23 420 605 705 69 94 *>u5 
27178 ZOO 70 80 509 55 76 040 75 910 
53 63 67 2805’ lit. 341 86 493 554 667 
77 !22 8(k .4 29233 364 /7 514 012 
14 773 80 STO 991 30059 105 71 366 
476 5u9 703 700 30 54 31017 219 46 
452 62 506 32 60 791 32346 6 2 482
538 86 63? F4 7)0 8pfl 9)8 3.3017 16S
2u0 O 87 412 24 694 705 95 957 53

34041 298 4S3 85 509 662 81 « 7  
35068 105 216 307 72 400 585 731 50 
801 928 48 36034 9o 2o; 32 3oo 735 
84v 93 37102 39j  433 512 613 712 4 [

3,8190 3$7 410 507 8 94 077 7 n  fitif 
933 29176 244 531 871 40053 361 ,4)1 
75.3 8 ) 66 836 9,i9 8 41172 358 53+
79 8y 7-15 $59 924 97 42162 f ) 204 32
8+ 08; 90 550 94 886 902 48358 301
62f 7SO 93 815 990 44211 564 822 Cl3 
s% 2 \ 23,1 67 ?< 98 371 453 3*7 / >0 
.38 8)9 966 94 461 . 20 60 371 420 600 
,0 767 906 47155 214 5i9 74 825
57 77 95" 82 48037 13C 44 235 5*7$ 45o 
500 96 699 837 r0? 49105 202 529 56 
9*) O0y 94 749 78 840 61 951-

30081 201 55 416 21 511 14 ® 63, 
-38 31 i 61014 263 Si. 724 5216-1 30" 
668 742 53088 61 8*1 27 dJ 72 9* 31 1 
24 30 02 439 697 54284 385 418 16 
73 52’ 760 551(5 230 402 635 7t>3 31-5 
87 66157 208 65 70 62 304 20 405 534 
605 14 32 750 Ll 606 57055 6;* 860 498 
620 q5 013 70o 821 22 53 911 58059 
216 67 74 365 410 71 523 627 8J9 57 
668 W 56101 4 290 418 527 668 SS 778 
95 872 995 60130 222 387 448 534 803 
0h« 6L10 46 Si 278 32/ 87 46 lii) 450 
800 8 910 44 62053 108 WJi 5.35 680 
36 72S 71 39 804 63017 19 27 4(5 115 
18 95 36 63 73 62 455 654 92? 76 W 
61104 76 99 272 833 600 57 94 <135 
70 BOI 9C5 05117 322 94 173 545 627 
732 6n06* 184 88 298 317 463 7 0 8 73 
77 07002 153 73 271 342 53 60, 5803, 
142 53 8u7 ió  12 70 72 676 713 870 
6i,000 63 78 220 317 402 60 505 003 
?o2 78 834 7001u 143 327 60 504 091
743 24 615 71082 287 68 920 7t)i> 813
fcl”  38 4(1 72053 115 43 62 96 lida 86 
i iJ  036 96* 730tv 69 158 68 207 890 
480 603 32 712 97 74089 301 641 95 
fcC? $7 42 74029 145 60 239 01 410 ?(< 

956 76026 59 »0 127 7o 36j  412 
56 513 878 938 51 77258 300 6 497
"16 20 744 631 45 931 7CO 12 75 J7Ś
12Ó ",05 421 30 61 606 717 810 82 95 
'76 78 79070 210 455 530 717 810 38 
41 964 70

fe0061 103 11 270 403 853 35 8 1 
81015 102 396 400 932 bl 820 18 80 96 
834 1% 61 t®4 92 98 007 o3« 39 618 
26 53 8«02? 1J(‘ 5? 283 327 45 92 528 
or f l  600 63 757 U37 40 84147 208 33 
US 523 660 67 844 909 21 37 50 71 
Si 06 24 K «  76 2„2 87 314 to  411 503 
605 -D 78C 86455 89 641 724 670 99) 
55 <*7*294 326 87 <55 84 541 80 904 
*8?-7 52 627 7t)9 SM 000 86 8D135 321 
74 936 90008 27 64 137 91 201 505 
au 98 » 1  91984 92 12G 307 52G 734 
933 02f'% 47 560 755 957 9 123 75
184 2Sa 423 559 69 90 037 821 92 919
94064 155 237 53 376 472 76 fcł OM
740 978 95082 106 31 84 361 74 402
9'90 91 C41 846 90 934 90010 825 67 
44 4 54" ftp 97909 885 799 9912(1 465 
620 53 57 61 99010 232 307 10 95 434 
<5 50 57 84 4)8 621 62 719.

I 90089 134 72 838 406 97 882 916 
23 79 101146 71 390 551 666 872 98 
102032 168 205 «7e 99 416 62 (26 
#0 S?1 59 900 9 103304 65 441 583 
638 B'* 10414 i  70 804 652 768 70 879
913 21 61 1U5424 641 707 807 ?1 908
2" 106101 30 24 64 375 420 514 31 673 
90 700 14 82 839 91 911 36 11)7038
8 > 141 "3 98 „27 557 70 8‘1 679 960
loąpU  167 00 005 70 435 67 527 45

138017 70 127 283 90 357 502 658 867 
139004 156 210 370 428 511 66 658 
745 896 140085 218 69 403 54 522 
601 89 92 736 838 53 141033 72 320
59 626 85 836 68 960 14219, 469 588 
640 77 787 804 18 20 143166 92 223
371 93 530 656 89 733 72 91 851 92
979 144902 218 77 78 38t> 44 46 84
432 54 688 759 852 75 145144 281 90
476 94 601 712 91 72 146040 98 103
12 82 224 326 495 147021 22 23 30 
92 125 88 249 57 315 53 80 463 593 
712 909 34 82 148072 jO 30 35 67
431 80 550 740 992 149157 357 417 
645 747 77 810 33 951 150035 155 69 
229 56 324 476 581 664 961 69 151090 
300 441 .02 785 891

152007 80 151 316 60 528 33 50 
714 909 22 153080 161 211 463 561 
79 513 715 802 11 926 72 84 154193 
208 27 476 537 635 43 772 155008 
184 909 59 65 15G11P 23S 306 492 
531 630 751 88 815 24 , 57017 59 
68 105 34 342 560 688 802 23 9 i
52 158138 211 686 ",53 017 159002
43 101 216 74 323 6S2 924 80.

160187 312 436 52 538 657 "5 758 
833 161134 93 352 412 30 531 613 
747 908 63 77 162 i 1(J 49 49 617 873 
163047 271 363 539 46 614 42 720
1642z0 546 77 861 80 105161 +4 1
52 86 532 *89 905 71 78 80 83
160036 74 261 316 18 404 589 6O0 
1O7209 307 562 603 18 36 748 902 
168188 252 366 486 MO 16 42 655 
169095 112 50 S j 317 54J 791 176045 
219 80 362 63 532 77 761 2 23 31 
814 #05 171029 52 144 207 438 71
55) OM) 711 15 803 10 90? 172107
4-. 91 223 40$ 773 9j4 113103 86 2*8 
383 636 717 46 8.50 902 17400'. 408 
537 659 790 t«)7 972 175030 210 13
337 866 70 953 176050 372 74 446
17707. 150 244 83 3 lb 99 528 67 „16 
17»U71 133 82 367 461 94 95 026 
70 602 28 30 58 727 77 885 171103/ 
213 1 1 440 894.

180U10 53 58 291 430 65 670 742 
181014 175 301 69 465 83» £2 99
1.12253 472 584 913 A &2 183011 
28 37 145 96 265 329 54 50n 49 800 
)84170 165 536 o34 58 728 56 75 843 
185501 684 750 186147 295 445 523 
628 8u 711 352 187005 112 285 336 
188149 556 93 727 933 1 #90(56 140
60 67 249 365 63 433 76 618 760 820 
190047 ,30 65 72 416 47 00 630 891 
191619 28i, 397 442 520 8 ) 858 950 
102301 519 76 01 783 997 193035 
52 54 7-S 475 533 65 60 00 682 861 
194004 72 75 127 412 25 93 7oó 82o 
9-14 67. ,

Sil ciągnienia
G łów ne w ygrane

Stała dzienna 
z ł.: ,15(33.

20.CC0 zł.
18 003 zł,
5.000 W.:

177784.
2.CG0 z i.:

30712 41342
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103908 170053. 
1583-11 1.4Ł-0 171310

8# 682?4 64515 739 971 nf.391 614 712 
R90S7 134 300 4? 4 S«S 6056? 042 815
C71Ł-1 ‘233 440 622 632.33 -3 426 637
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1 7:005 380 42°. 782 72056 365 712 73048 
.503 778 7H0 4 577 903 41 75259 300 71 
•425 62 646 8*5 <,in.

76165 827 7701 3 (3.3 83 427 555 902 
7S272 435 795 96? 79641 42 839

80145 421 557 889 81180 417 740 
8-54 82,96 633 56 971 83203 81 306 
580 610 12 854 979 90 84274 630 70U 
835 918 85527 665 786 80145 279 452
707 87545 330 497 51.5 G62 703 90
900 88060 1?2 330 611 977 86444 6?« 
817 971 90147 7u 389 96 533 91105 29 
428 829 0278)1 10 399 447 54 553 913 
93071 138 285 352 558 746 4g 82 096 
94766 74 80 95335 41 559 804 41
98496131 449523 60649 777 8 ,1
97014 133 856 50 93? 98023 293 597 
910 41 99158 64 362 547 87 90C 33

100154 476 010 693 705 833 98
• 101739 ", ( 804 910 102053 531 93 103
805 54 63 104U25 382 587 753 944 
105109 426 523 835 1U6230 386 646 
61 714 94 107269 6)3 04 790 946 
108077 182 508 109005 197 38u 519 
004 1)0247 82 387 555 812 5. 1)1081 
134 217 18 396 448 53 699 77j  935 90 
112023 248 394 538 46 904 113014 17 
321 83 403 598 837 960 1140)3 8f 136 
261 77 403 90 795 869 115352 421 97 
733 858 116003 152 77 33° 117000 163 
463 83 565 795 83 S n06 11S083 246 
798 890 119152 309 93$ 5?

120224 447 561 397 121582 679 885 
90? 122558 60 637 800 37 930 33
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129159 210 591 S02 130074 171 406 
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147009 368 81 626 +7 849 954 148056 
255 575 756 966 89 149064 228 307 
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IV ciąpierńe
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4112 713 340 44 5166 624 4S 667? 738 
7029 Sr, 178 417 5bl 652 6(> 925 o? 
$599 746 799 889 971 80 9868 y9 935 
lOOlO 411 S il 115SJ 583 12004 270 
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904 2*025 219 66 347 6fD 35 Q05 22241 
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Żydowscy Rs&ssiaicy
przed sąt>n w Otwocku
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30021 227 «4 9? 409 897 971 312.3 498
679 850 32013 227 31 304 TO 5*5 SS2 
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54126 262 348 4s0 687 950 55406 571
91.3 50‘48 126 494 6+3 867 57047 428
798 60)00 96 793 9+3 59035 57 403
791 858 60074 4b5 003 61057 7 29 A  
89? 6200 206 527 33 977 63u5S 93 ?70 
65057 543 66039 »03 07660 Tóg 68080 
213 331 95 333 641 “ O 89? 69227 735 
7l>3!)6 574 613 950 7106+ 363 686 751
72)28 332 659 70ó 938 7*025 365 666
70 V20 21 813 74285 436 677 720 75+80 
546 76+29 565 176 77479 85, 66 7* 81 
7330? 5).r 10 19 42 807 010 77 P9 793 
560 803 80452 53? 47 959 81276 347 
611 837 52 94 82227 766 „3074 107 47 
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i82 485 04 / 748 87 97 815 001)98 349 
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10S21? 422 682 828 139161 577 675

704 13 79 .40228 ~94 37 81E 966
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500 162650 Ł6„  163170 445 164636
63 16581'$ 75 40fi 98 807 900 166016
156 78 22 408 67 93 95 167051 145
457 515 635 788 168211 55 99 360 
414 511 640 169146 f i l i  88 »02 170030 
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W czora j oJbyła się v t Otwocku, 
sprawa przeciwko trzem  Żydom, 
mieszkańcom O twocko o pobicie 
i uderzenie ozami Jana W ożn ia­
ka, Józefa. Zawadzkiego i W acła ­
wa Kluczyka. N a  ław ie  oskarżo­
nych zas ied li: E fro im  Rykner,
Kaumen H erszow i :z i Mo+zek 
Frydm an. N a  wniosek obrońcy, 
sędzia Junwic sprawę odroczył, 
celem  sprowadzenia Świadków ob­
wodowych.

Jednocześnie odbyła się druga

rozpraw a oskarżen ia w łaścic ie la  
sali tańców  Joska M ilszta jna  
(O tw ock, A n d ro li 12). Oskarżo­
nymi są w szyscy poszkodowani 
7 poprzedn iej sprawy. W spom nia­
ni, m ieli s ilą  w targnąć na salę i 
zdem olować lokal, wznosząc o- 
krzyki antyżydowski#. Jeden ze 
świadków’ Lew ek  Blum ental, o- 
św iadczył na przew odzie sądo­
wym, iż  boi się zeznawać, gdyż 
oskarżeni m ogą się zemścić. —  
Z braku dowodów w in y  Sąd w y­
dał wyrok uniew inniający.

Bfetsira za S e L

N iezw ykła afera w  Lublinie
L U B L IN , 16. 5. N ićzw yk lą  a fe -| cy  zdołali przen iknąć do skryiek,

w  którycn um ieszczone były  te­
m aty maturalne, odpisać je ,

rę w yk ry ły  w ładze " szkolne w 
Lublin ie. W  poniedziałek 11 b. m. 
m iały się w  Lub lin ie  i na prow in ­
c ji rozpocząć egzam iny m atural­
ne. Tym czasem  w  ostatnej n e- 
mal chw ili okazało się, że egza­
m iny zostały wstrzym ane i p rze­
łożone na dzień 18 m aja b. r. P o ­
wodem tego zarządzenia była n ie­
codzienna okoliczność.

Oto, okazało się, że jacyś spraw

o-
prncować, a następnie w  fo rm ie  
gotow ych  rozw iązań  sprzedawać 
za in teresow anej m łodzieży. Ceny 
Aa wypracow anie w ahały się w  
granicach do 5 zł. W  ten spocób 
m łodzież uwolniona została od 
konieczności wysiłku, ale egza­
min w  tych warunkach stałby się 
parod ją

JŁ "F- C sposloure
ZATW IERD ZO N Y REKORD 

ŚW IA TA  H E U A S Z A  
Wśród zatwierdzonych ostatnio 

przez Międzynarodowj Zw. Lekk, -
atletyczny rekordów świata znalazł 
się i rekord HeljoSza w pchnięciu 
kulą oburącz 28.75 m.

SZWEDZCY G IM NASTYCY 
W W ARSZAW IE  

PITWE wspólnie z C IW F 'irgan,- 
zuje 30 b. m. na ataćjonie W. P w 
Warszawie pokaz współczesnej gim­
nastyki, zadsraostrowany przez 
szwedzka drużynę gimnastyczną, 
która występowa,# „statcio * powo­

dzeniem w Brukseli, Paryżu, Coloni 
i Berlinie.

O PU H AR  D AYISA  
Po pierwszym dniu meczu i.enIso* 

wego o puhar Da-asa Niemcy — W ę­
gr;' prowadzą Niemcy 2-0. Wynik 
gier: Htnkel - Dall.es 6-1, 6-1, 6-Z, 
Cramm - Gabory 6-3, 6-2, 6-3.

jugoslawjŁ —  Czechosłowacja 1-0. 
Pnncec pokonał Sibę 6-1, >-2, 2-6,
6-0, a Hecht wygrał z  Palladą 8-6, 
6-1. 2-6. 6-2.

Belgja pokonała Norwegię 3-1. 
Szwu arja prowadzi z Dai.j? 2-0, 
Irlandja prowadzi ze Szwecją 2-1.

i P a Z s ic a  -  t o s S r l a  1  g 1
w  m e ™  o pufcar Davssa

W  Wiedniu rozpoczął się w piątek 
mlfdzypaństw-owy mecz tenisowy z 
cyklu rozgrywek o puhar Davisa 
Polski” —  Austrja. W  pierwszym 
dniu odbyły sie dwie gry pojedyncze.

W  pierwszem spotkaniu Hebd i 
pokonał Mctnxa 6-4, 7-5. 6-4. W
pierwszym secie pinwadzA Auctrjak 
2-0, Hebda jednak szybko rozegrał 
się, przejął inicjatywę i wygrał »ota 
bez truou. IV drugim secie Hebda 
wykazał wyższość taktyczną szere­
giem pięknych zagrań, podobnie jak 
i w  trzecim secie.

Drugie spotkanie Tłoczyński - Ba-

lDuzdamości a. tom

K&łłiswjf
Gon. 1. 1.600 zł. dla 3 I. og. i 

kl. Dyst. 2100 m tr.: H arcerz Do- 
b ieckiego, K ibar Makowskiego, 
M inaret at Golejewko, Hetm an I I  
bar. Kronenberga.

Gon. 2 . 1.800 zł. dla 4 1. i st. 
og. i kl. Dyst. 2400 m tr.: Satra­
pa W odzińskiego, Kuternoga O- 
slrzyck iego, Fugas bar K ronen­
berga, Prus Rua^kowkkiej.

Gon. o. 2.000 z łi dla 4 1. i st. 
og. i kl. Dyst. 1600 m tr.: L a  Sca­
la Broszk. i Jarnuszk., Moloch 
Strżcm ińskięh, Golclen F laseh  En-
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Gwałtowne burze nad Polską

nielhilc! te ig p
spadł w powiecie iub lin ietk im

W czora j 
niewickim  
przeszła gv.'A;towna burza 
runami.

nad pow lątem  skier- polocił ich p rzew ieźć do szpitala 
i pow iatem  rawskim  I w  R aw ie  M azow ieck iej.

z pio-

W e v  si Doleck pow iatu sk ier­
n iew ickiego p.orun uderzył w  za 
budowania Juljanr.y Zbąckiej, cd 
którego powstał pożar. O gień 
p rze rzu c i się na sąsiednią Zagro­
dę hazm nerza  Kam ińskiego, któ­
ra rów n ież spłonęła. W e  w si Ja­
nów pow. rawskim  ud rzy ł p io­
run w  zabudowania M ichała M a­
jew skiego. D zięk i pomocy sąsia­
dów > w ie lk iego  deszczu spłonął 
jedyn ie dach.

W e wsi Inow łódź pow. rawskie­
go uderzył piorun w  dorn zarzadu 
gm iny. Wskutek wyładowania 
w y lec ia ły  szyby w  budynku, usz­
kodzone zuatało rad jo  i te lefon  
oraz kontuzjowani urzędnicy 
gm iny Józe f M izersk i 1 W ik torja  
Bojukowska. Kontuzjowanym  u- 
uz.elił pomocy im ejscow y le lu rz

K A T O W IC E , 13. 5. N ad pow ia 
tem łublin ieckim  przeszła silr.a 
burza, połączona z gradem , która 
w yrząuziłŁ  znuczne szkody w  ro l­
n ictw ie  i ogrodn ictw ie. Grad 
w ielk>ścl n ieom al kurzego ja ja  
zn iszczył zupełn ie p lony na po­
lach i ogrodach. Szczególn ie  s il­
nie dała się we znaki burza bu­
dynkom „Śląskich Zakładów  P sy ­
ch ia trycznych ", w  których grad 
pow yb ija ł 530 szyb z okien. O s i­
le burzy św iadczy fakt, że z w ielu  
uomow w icher pozryw ał dachy.

Do Berety
W  Jniu w czorajszym  został w y 

siany i osadzony w  obozie odosob- 
nien.a, znany dzia łacz komuni­
styczny na teren ie W arszaw y 
Meszek - W igd o r  Lubelski zam 
przy ul, Safcieżyńskiej 2 L  ✓  ”

W skutek burzy gradow ej zg inęło  
w ie le  p tactwa.

N a jb a rd z ie j ucierp iało m iasta 
Lublin iec i p rzy leg łe  m iejscowo 
ści.

KjpeluHe słomkowe

J. MŁODKOWSKI
Plac * K rzyży  131 
hJarszałitowsUa 32

worowski przyniosło nam porażkę. 
Tłoczyński nie wykazał swojej naj­
lepszej formy i przegrał w ’ trzech 
seta :h 4-6, 4-3 < -6.

W  ten sposób po pierwszym dniu 
stan meczu brzmi: 1-4. \Yvnik ten 
nieusposabia do rptymizmu. Gra po­
dwójna, Która „Jbędzie się w sobotę, 
będzie niewątpliwie dla nas prio-gra 
ni Ac strjacy bedą prowadzić 2-1.’ 
Gdyby Rolska chciała wygrać mess 
z Austrją i zakwalifikować się do 
następnej rundy rozgrywek, u) w 
niedziel) IKbda musiaiby pokonać 
UaworoY. skiego, a Tłoczyński Me- 
iaxa.

S 7 £ L
vler„w, Saturn W ężyka, Galahaa 
Szwarcsztajna

Gon. 4. 12.000 zł. Nagrodą W io ­
senna dla 3 1 kl. wszyst. kraj. 
Dyst. 1600 m tr.: H aw erla  Do­
nieckiego, Jagienka I I  Bęrsona, 
Orestea Andrycza , M outarue hr. 
Zam ojsk iego.

Gon. 5. 2.200 zł. dla 4 J_ i st. 
og. i kl. Dyst. 2400 m ir .: Rew ers 
W odzińskiego, Tam ano st. Lubicz, 
Iw a r  Broszk. i Jarnuszk. N iezlom  
ny Enaerów , Neptun Andrycza, 
Babin i eą M ieczkowskiego.

Gon. 6. 20.0U0 zł. N agroda  im 
Józefa  hr. Zam oyskiego dla 4 1. i 
st. og. oraz 4 1. kl. Dyst 2400 
m tr.: L ib retto  M ieczkowskiego,
B ard lt S z tw c s z ta jn a , Napaść Dr. 
Mencel, Bałtyk Fa lew . i O rłów .

Gon. 7 1.400 zł. dla 3 I. og. i 
kl. Dyst. 100C m ir.: Edes Ew a
Babeckiej, N ygus I I  Bernata i 
Charzew., San Stokowskiego, Ru­
mak Rutkowskiego. R oyn llste Bud 
nego, M ine jra  st. Ki-asne, M erci 
st. Golejewko, I la jd a  bar. K ro ­
nenberga.

Gon. 8. 1.600 zl. dla 4 1. i st. 
klaczy. Dyst. 2100 m tr.: Laszka
I I  W odzińskiego, T a jad a  st. L u ­
bicz, Lana I I  st. N ałęcz, K inga  B. 
W . Skarżyńskiego, Łysa Góra 
bar. M altzan. G ilza Dobicckiego, 
N idzica  W oźniakowskiego.

„Batory
z Gdyni

Radjo wita statek
SpscjaEne transm isje

W  związku z pierwsza podróżą Stat- prnf Stanijtaw Sumiński
ku „Batory” ” Polskie Radjo zorgar.izo wi   i —
wato szereg audycyj, celem źAzn*/o- 
mienia slhćóaczy z przebiegiem pierw­
szej pudróży i z uroczystościami, ,a- 
kie w  związku z przybyciem statl u 
odbyły s:ę w (idyni. Specja!nvm spra­
wozdawcą radia byl znany pisarz Mel­
chior Wańkowicz, który ri+dsylat z 
pOdióży iehetony i reportaże, oucZyty- 
wane później przed mikrófąr.cm. w  
momencie przybycia siatku do Gdyni 
lo if sprawozdawcy rad/owego objął

W  związku z uroczystością poświę­
cenia bandery M;S „Batory" przed 
r icr\/szą podróżą siatku do Amery­
ki Polskie Raajo organizuje snecjauią 
audycję, która Ddbęcfzie się dnia 17 
tr.aja o godz. 10.00 'r «ransmitowma bę 
dzie Msza Sv lęta, oraz przebieg ttj 
rzadkiej uroczystości nad naszem wy­
brzeżem.

Nabożeństwo odprawi ks. biesufl 
Okoniewski. Reooriat prowadzić bę­
dzie red. Tadeusz btrzeiel&ci.
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Zajęcia zawoddwe raaią w^lyw na sport
Robotn i cy  z w a r z e l n i  sof i

chlubą maratończyków japchskich
N ajw iększą  troską wszystk ich  

Japończyków, k tórzy  w yruszą na 
sierpniowa ol m pjadę do Berlina, 
jesz to, jak  będ^ą się na obczyzn e 
odżyw iać. N a jch ętn ie j —  pow ia ­
da każdy z nich —  jaaam  zagra- 
n icą po iraw y japońskie. Jedno 
jes t n iew ątp liw e, że w szyscy ci 
lekkoatleci, którzy w ostatnich la 
tach baw ili poza granicam i kra- 
j'u, skarżyli się, że obca Kuchnia 
bardzo dokuczała ich organizm o­
w i

Odrębną zupełnie całość wśród 
ćw iczących  stanow ią biegacze 
d ługodystansow i i m aratończycy. 
P rzechodzą oni obecnie specja l­
ne ćw iczen ia  nóg. P rzeryw ane są 
one salwam i śmiechu. W śród  ćw l 
czacych na p ierw szy plan w yb ija  
się opalony 1 na bronz 30-Ietni 
M urakoso, k tóry  w  zeszłym  roku 
zdobył p ierw sze  m iejsce w  B er li­
nie w  b iegu  na 10.000 m. przy  
konkurencji p ięciu  krajów . Cały 
dystans p rzeb ieg ł w  32 m inuty 2 
sekundy. T renow an ie  rozpoczął 
jako 14-letni uczeń gim nazjum  
M urakoso uważa, że  na jlep ie j 
b iega  mu się w t( dy, gdy jada  po­
tra w y  europejskie. T o też  obecnie, 
podczas decydu jącego treningu, 
M urrk^so odżyw ia  sie m ięsem  i 
chlebcm pódl rsśla jąc, że tego ro­
dzaju d je ta  pozw ala  mu w yc ią ­
gnąć na jw ięcej s iły  z organizm u.

W  b iegu  m aratońskim  Japonja 
w ciągu  ostatn iego roku bardzo 
m aczn ie  popraw iła  rwo je  dotych­
czasowe w yn ik i. W śród b iegaczy- 
m aratończyków p ierw sze m ie j­
sce za jm u je 22-letni Song. Jest 
on z urodzenia Koreańczyk, em 
N iew ątp liw ie  bardzo w ie le  do w y

ćw jezn ia  mię&nl p rzyczyn iła  sdę 
okoliczność, te  *ako dziecko c ięż­
ko mu >iał pracować na roli, pe­
ł g a j ą c  ojcu  w  upraw ie ryżu. 
Song je s t średniego wzrostu . Od 
siedemnastego roku życia  trenu­
je  na długich dystansach W  przy 
szlości chee zostać kupcem, nara­
zie marzy jednak o pobiciu re­
kordu. Dotychczas jego  najlepszy 
wynik w ynosił 2 godziny 26 mm. 
42 sekundy.

N a  w ysp ie Shikoku znajdu ją 
się specjalne urządzenia do w a­
żenia icli. Tam w łaśn ie odbyw ają 
się na juciążliw sze ćw iczen ia  ma­
ratończyków  W  każdym razie 
czterej b iegacze maratońscy Ja­
pon ji o bardzo wysok iej k lasie są 
w swem życiu  prywatnem  pro­
stymi robotnikam i te j warzeln i. 
Spotykam y w ięc  tu ta j 30-letniego 
Shiwaku. Już od siódm ego roku 
życia  L iega  on z solą po całej w a­
rze ln i. S tanow i znakom ity p rzy­
kład, jak  pow in ien  w yglądać dłu­
godystansow iec. Skończywszy lat 
17, Shiwaku rozpczząT z m iejsco­
w ą  drużyną tren ing  w  biegu ma­
ratońskim .

O swem codziennem życiu  Shi­
waku opow iada bardzo skromnie 
i uprzejm ie. „W s ta ję  o czw arte j 
zrana. Bezpośrednio po ubrań'u 
się ide do w arzeln i, gdzie  o siód­
mej zrana zjadam  sw oją  porcję 
ryżu. P racu ję przew ażn ie do 6-ej 
w ieczorem  i dopiero Po p racy tre­
nuję godzinę w  biegu m aratoń­
skim. O jc iec i całe m oje rodzeń­
stwo pracu ją  w  te j samej w arze l­
ni. T y lko  podczas lata, gdy  spo- 
yodu deszczów  woda morska nie 

może parować, mam trochę wol-

Niezwykła audycja radjowa
Słuchowisko z udziałem i. p. K. fustjana

Dzięki genialnemu wynalazkowi, 
jakim jest stalowa taśma stila może­
my przed1 Jżyć władcze oddziaływanie 
artyzmu i talentu. Wirtuozostwo mu 
zyków, słowa wielkich ludzi i arty 
stów, glosy, śpiewaków nie ulegają 
dz.ęki temu zniszczen.u w czasie.

Polsk e Radjo, posiadające w  swej 
bibljotece archiwalnej taśmy st la, na

których nagrane są ca!e słuchowiska 
Teatru Wyobraźni, pozwoli , przeżyć 
radiosłuchaczom wzruszający moment. 
Bow 'em dnia 17 maja, t. j. w na­
dzielę o godz 17 30 w-znowiona bę 
dzie ze stila holenderska komedja pt. 
.śmierć papieru", w której jedną z 
głównych ról kreował nieodżałowany 
artysta scen polskich, Ka- mierz Ju- 
stjan. Jest to oczywiście zbieg oko­
liczności, że na kilka dni przed śm.er- 
cią Kazimierz Justjan brał udział w 
tem słuchowisku, które obecnie w 
m jśl linji programowej wznawia Tol- 
skie Radjo.

Podróżuj samolotem

nego cza«u . W tedy mogę pośw ię­
cić się nieco życiu  rodzinnemu, 
to znaczy żonie i córce. N a jch ę t­
n iej jednak ćw iczę się w  b iega­
niu w’ wolnych od za jęć chw i­
lach N ie  mam coprawda w ielu  
św iąt, Tylko św ięta  narodowe i 
św ięto bożka soli należą do dni 
bezw zględn ie w olnych  od pracy. 
W yzysku ję je  całkow icie. Jeśli 
nam się uda obsadzić b ieg  m ara­
toński w  nadchodzącej o lim p ia­
dzie p ięciu  kandydatam i, jestem  
przekonany, że Łdobędz:emy wszy 
stkie pieć p ierw szycn  m ie jsc".

Z te j samej w arze ln i pochodzi 
inny długodystansow iec, Kusuno- 
ki. Jego czas w ynosi 2 g. 32 min. 
5 sek. Osobliwością tego  lekko­
a tlety  są panto fle, posiadające 
odrębny fu tera ł d la dużego pa l­
ca. Pan to fle  te  są u Japończy­
ków bardzo popularne, Kusunoki 
ośw iadcza też, że n a jła tw ie j jes t 
b iegać w  nich właśnie. Kusunoki 
posiada dziesięcioro rodzeństwa, 
które raztm  % o jcem  p racu je w  
w arzeln i. Gdy ma czas wolny, 
najchętn iej słucha muzyki przpz 
rad jo, korzysta jąc z aparatu swo­
ich przy jac ió ł.

I  trzec i maratończyk, Makamu- 
ra, je s t członkiem bardzo ubogiej 
rodziny robotn iczej. Jako 18-letni 
chłopak w ystąp ił w  ro li zastępcy 
w  biegu m aratońskim  i zw yc ię ­
żył. T o  pobudziło je go  am bicję 1 
dziś cały swój czas w o lny pośw ię­
ca b iegow i maratońskiemu. M ów i 
zresztą, że m a-aton w  warzeln i 
soli w  Shikoku jes t niemal że tra­
dycją. B iega ją  tam wszyscy, w szy 
scy b iorą  udział w  częstych za ­
wodach, a żaden z m łodych ro­
botników o niczem innem poza 
maratonem nie myśli.

Na ślepym torze
W czora j spotkałem M ichała. 

P ęd ził tak, że o mało mnie nie 
przew rócił.

—  Gdzie lec isz?  —  zawołałem  
Pociągną ł mnie za rękaw
—  Chodź zem ną! W iem , że po-J 

trzebu jesz p ien iędzy —  powie-

Bardzo dobry czas posiada ma- 'Zla' z ^ śp iech em . 
leńki student literatu ry , Ikenaka. . R seczyw isc lć ; a skąd
W ynosi un 2 g. 26 min. 44 s. Ma- Wles? •
leńka ta, bardzo ruchliwa pos tać ,' ~  w szyscy potrzebu ją a
stanowiąca klasyczny w zó i w ytrę  w ięc * ^ ° ’ c 10(̂ * ■
nowania, może być p raw d ziw ą ! Dokąd
chluba japońsk;ego sportu. Ik e - : ~  ^ a 
naka ju i  cd trzech la t trenu je w  Machnąłem  ręką 
biegach długodystansowych. Skar waniem -i
ży  się, że p ierw otn ie  ja d ł zbyt SD°kój> przegram  to, co
w ie le  mięsa, skutkiem czego jego  n,am- 
w ydajność sportowa była coraz to
niniejsza. Stw i irdziw szy to, prze­
szedł na jarstw o, zrzadka tylko 
jada jąc  trochę ryby.

—  N ie  możesz przegrać. To 
n iem ożliw e! Mam ppwnego ty ­
pa ! S łyszysz pew n iak ! 
się „M osterd z ie ju ". Stawiam  
m ego p ięćdziesiąt Ziotych.

| —  A  je że li przegram y? —  py-
I tałem z wahaniem  —  skąd masz 
pewność, że w łaśn ie w ygra  „Mo- 
sterd zie ju "?

M icnał wpadł w  zdenerwowa> 
me.

—  N ie  może w ygrać  żaden in­
ny, rozum iesz! Zaraz ci to udo­
w odnię czarno na białem U w a­
ż a j!  „M osterd z ie ju " ina tylko 
dwóch współzawodników, któ- 
rychby można brać pod uw agę: 
T o  „B elladonna" ze sta jn i Emer 
ta lera  i sta ry  o g ie r  „Cynam on" 
Ten  się nie liczy, bo zw ycięża : 
już trzy  ra zy : na 2400 mtr., nr 
1600 mtr. i 1200 mtr., a ten b ieg 
będzie na 1800 mtr. Pozatem  je- 
dzie na nim Barysiak, od które­
go trzy  dni temu uciekła kochan 
ka. Będzie zatem w  złe j form ie, 

z po ątpie-  ̂q 0 Sję tyczy  „B elladonny", to 

głupstwo. Jej matka „A g ry p in a J‘ 
nie w ygra ła  ani razu na w ilgo t­
nym torze (a  dzis ia j —  rano pa­

na

Ostntilo nleporfisiła rspDbltkii
kontynencie afrykańskim

Wraz' z aneks ją  A b isyn ji przez Jonizacyjnego. K ra jem  początko-
P., któreW łochy Czarny Ląd  staje się na 

całym swym  obszarze kontynen 
tem kolcn.ialnym, poza półkolo- 
njalnem  królestw em  Egiptu  1 re­
publiką m urzj ńską L ib e r  ją.

Liberja., za jm ująca cbszar ok. 
05 tys. km. lew. leży  na zachcd- 
riern wybrzeżu  A fryk i, nad A tla n ­
tykiem. pom iędzy angielską * po­
siadłością S ierra  Leone na pół- 
noco - zachodzie, Gwineą francu­
ską na północo - wschodzie, a 
francuskiem  W ybrzeżem  Kości 
S łon iowej na u schodzie.

Ten  „bezpański" skrawek lądu 
afrykańsk iego skierował ku sobie 
uwagę Tow arzystw a  K olon izacyj- 
nego Stanów Zjednoczonych A . 
tencyj pokojowych przybyszów , 
usiłow ały .“ początku przeszko­
dzić osiedlaniu się ich,

W  r. 182 4 nadano kra jow i 
wolnych M urzj nów nazwę „L i-  
b e r ji" , a p ierw szą osadę nazwa­
no ku czci ówczesnego prezyden­
ta U, S. A., Jamesa M onroe'go. 
M onrow ją.

Stopniowo do L ib e r ji  zaczęły 
napłjwwać coraz liczn ie jsze grupy 
Murzynów', bądź z w łasnej woli, 
badż z nam owy Tow arzystw a  Ko-

postaw iło sobie za cel 
przesied len ie na kontynent afry­
kański M urzynów  - wyzwoleńców, 
niepożądanych jako obyw ateli pół­
nocnych * stanów Am eryk i.

P ierw szy  transport uwolnionych 
M urzynów w ysłało Tow arzystw a 
K olon izacyjne w7 r. 1821 na wy 
brzeże w pobliżu Capo Mesurado 
(D zis ie jsza  M on row ja ). T ow arzy ­
stwo dało jednocześnie broń prze­
ciwko tubylczym  plem ionom mu­
rzyńskim, które, n .eświadcm e in- 
wc rządzili guoernatorzy z nomi­
nacji Tow arzystw a. Dzięki zabie­
gom tegoż tow arzystw a w  r. 1847 
ogłuszono L ib e r ję  republiką nie­
zależną. N iepod ległość uowrego 
państwa uznały wkrótce państwa 
europejskie (1847-40), a Stany 
Zjednoczone, w których wówczas 
panował silny prąd antywyzwo- 
leńczy, aopiero w  r. 1862.

P ierw szym  prezydentem  mu 
rzyńskiej republiki został czarny 
wyzw olen iec J. Roberts, który 
obrał M anrow ję na sto licę i na­
dał państwu konstytucję, w zoro­
waną na konstytucji Stanów' 
Zjednoczonych. Obywatelam i kra- 
jU mogą być tylko M urzyni.

I dał deszcz), a je j  o jc iec  „ A l ­
fons", pochodził ze sta jn i Rosen- 

N azyw a j bitima, znanego m orfin isty , któ­
ry  nie dbał o konie. Pozosta li 
współzawodnicy, jak  „M a rga ry ­
na", na której gracze potrac ili 
m ajątki, „S zm alec", na którym  
jed zie  żokej w ażący 47 kilo, któ­
ra to w'aga zupełnie temu kor.io- 
wń nie odpowiada i „U rw ip o łeć ", 
który 2-go m aja zeszłego roku 
przew róc ił się na torze i  kwęka 
od tego czasu, są zupełnie n ie­
groźn i dla „M osterd z ie ja ". I  d la­
tego daję za n iego głowę.

Tak  perswadując, M ichał przy­
prow adził mnie przed tor w yśc i­
gowy, poezem w cisnąw szy do rę­
ki pieniądze, zaw oła ł:

—  Dodaj jeszcze sw oje p ien ią­
dze i wal do kasy! A  ja  tym cza­
sem skoczę p rzy jrzeć  Się koniom. 
Postaw isz te pieniądze na „M o­
sterd zie ju ". Pam ięta j „M o s te r  
dzie ju ". Num er 3 -y !

Stojąc w  ogonku przed kasą 
rozglądałem  się z roztargn ie  
niem, a kiedy przyszła  na mr i« 
kclej i stanąłem oko w oko z ka­
sjerką (b londynką o pięknych o- 

Jczach), numer wypadł mi z gio- 
v.y i wym ieniłem  pierwszy nu­
m er jak i mi się naw inął —  tró j­
kę!

—  Postaw iłeś na „M osterdzie-

Ludność kraju, liczącego dzi­
s ia j ok. 1.500.000 m ieszkańców, 
składa się, poza n ieliczną garst­
ką białych (250) i 20.000 am ery­
kańskich M urzynów, z tubylców, 
stojących na bardzo niskim po­
ziom ie kulturalnym . P rzew aża ją  
ca liczba tubylców Dozostała je ­
szcze w ierna pog aństwu, poza­
tem jest tu dużo wyznawców  Ma 
hometa (ok. 5O0.000), reszta —  
to chrześcijan ie protestanci (ok.
40.000). O fic ja lnym  językiem  re ­
publiki je s t angielski.

L ib erja  należy do najbardziej 
zalesionych • kra jów  ■ A fryk i.
W  je j dżunglach spotykamy pal­
my, arzewa kauczukowe, heban, 
mahoń. Pozatem  najbardziej roz­
powszechnione są palm y oliw ne i 
kokosowe, palm y o cennem w łók­
nie „p iassava“ , drzewa m igda ło ­
we, kawowe (słynna „C o ffea  L 
b e r ic a " ), pieprz, trzcina cukro­
wa, kakao, ryż, banany, ananasy 
i t. p. W ażnym  nreduktem wywo- I r;l3Za{y  dj/startu , 
zu jes t również kość słoniowa.
K ra j posiada ponadto znaczne 
bogactwa m ineralne, jak  żelazo, 
złoto, ajair.enty, w ęgie l, miedź, 
ale wszystkie le  kopaliny są je ­
szcze słabo eksploatowane i ma­
to zbadane.

ja ‘ 1  —  spytał M ichał, gdy komę

Franctłis Miuriac 6 0 )

CZfi-WE ANIOŁY
Z  upow ain ien ia  autora przełożył a H elena H ellerów na

Powitf ść

I chrzcieln ica  i ręczn ik w iszący na ścianie zaznaczały się 
w  n ieuchwytnej pośw iacie, p łynącej jakby od te j ska­
m ien iałej postaci. Jakiś pies szczekał, jaaby  na innej 
p lanecie, a hałasy, dochodzące w  tartaku, zb liża ły  się 
z w iatrem , to znów oaciaiały. M atylda usłyszała 
westchnien ie. Cofnęła się nie zam ykając d rzw i, i  w ró­
ciła  nu swe m iejsce.

Po w yjściu  ze szkoły mały Lassus pob iegł do kościo­
ła S łychać było szept dwu g łosów ; chłopiec dom yślił 
się, i e  ksiądz proboszcz jest w  kon fesjonale. Po  buci­
kach penitentki, które w ystaw ały  z  poza zasłony, dziec-

Cn on robi? Zegar ciężko wyd-zwania godziny 
Gdzieś bardzo daleko p ie je  kogut. M atylda s łyszy og łu ­
sza jący hałas tartaków . Życie p łyn ie nazewnątrz, a k o - , .
- . . .  „  , ____  - AaPhv ko poznało, ze była to pani z pałacu, która słuchała po-
scioł przypom ina zam arłe serce w  zywem  ciele. AzeDy * . J i r n h n c 7c7i

: . , ~n , ir7,-. przednio M szy . Zatem w róc iła  do księdza proboszcza-się czems zajac, M atylda  p rzypom n ą  sobie to, co p r z y - ,^  . . . . . .  , ,
, , , . . „  • . . i  'M u s ia ł byc bardzo zadowolony. Pon iew aż m e wychc-

szła pow iedzieć. P rzedstaw i całą sprawę w  najKorziaŁ- ■ , , , t -- n
• i, . . .  . • łU  „  f  i .  „-i.,- =,-o dz.ła mały Lassus zrob ił porządek w zakrystji, poczem

m ejazem  d la  « d *  ' w róc i, do k tócU ta . P a n it "  ka jaszcz* „ m  była. I k z
n :em ,l a ,gdy  m * p rzyp isu ,* sob,* » .n y .  M at,Ida  czeka ^  ^  gnc<.h6w G(1;.b j b liżej,

Lassus usiadł na 
w y ją ł z kiesze-

M ały
ju ż  blisko pól godziny. Czyżby ks.ądz wyszedł niespo . . . .  .

" n i .  . j j z i . f r a *  J-pc- r d o d , ksiądz p * o d - , Z ?
praw ieniu  Alszv, Kięczaf nieco u iu ^ j na ikauueuncj t n<Smip-
sadz.ee. P och vL ł lek lo  g łow ę na lewe ram ;,, p r z y m k n ą ł  ckstka będwe się nu _ pokoi ła M ały
oczy opar ręce na jednym  z t, bur, tów które były ch; ał się d , N a j ś w ie ż e j  Fanny p o j ^ ł  po raz osU t-

zeznaczone dla d ii cc i Śpiewających w  chórze. W oko u n ukradkiem na Lu c ik  penitentki i w yszed ł z koscio
panował nieporządek, gdyż m ały Lassus nie m ógł uło- ła » powaocząc kaloszem.
ż> ć na w łaściw cm  m iejscu naczyń kościelnych, alby ani 
ornatu. N ie, nie było w  tem nic nadzwyczajnego. A  jed ­
nak M atylda w iedziała, że pow inna odejść, gdyż podpa-

X IX .

M atyda wrróciw szy do domu przekonała się że pa- 
tru je  tajem nicę. N a jbardzie j skromne przedm ioty w  te j nuje w  nim niezwykła cisza \pc. ubiegła, k iedy wszyscy 
w ie jsk ie j plebu nji, jak  kielichy, m etalowa taca stara, ludzie udręczeni pod tym dachem, spotK^li się nad b-ze-

gwm  dawno przeczuwanej prawdy, m inęła bez na­
stępstw. K ażdy co fa ł się przed światłem , przycza ił się 
na boku w  oczek iw ań  u tego, co nastapi. N ie  zaszło nic, 
prócz zm iany m iejsc pom iędzy Katarzyną, a je j matką. 
M łoda dziewczyna za ję ła  wobec A n drze ja  m iejsce M a­
tyldy, a ta zastąpiła Katarzynę w  p ielęgnowaniu  sta­
rego Desbats‘a, który drżał na myśl, że to on sprowa­
dził A lin ę  i będzie skompromitowany...

Gradere czuł się w yłączony z wspólnoty rodzinnej 
i to do tego stopnia, że jego  obecność w  pałacu w  L io- 
geats stała się bez znaczenia M ógł w yjechać lub pozo­
stać; został odsunięty cd ludzi, jak  chore drzewo, które 
otacza się rowem, aby nie szerzyło zarazy i zginęło sa­
motnie. N igd y  nie spotkał się ze wzrokiem  Andrzeja , 
który przecie i nie zwykł był się ukrywać. Sam zrezyg ­
nował z posiłków w  gron ie rodziny. K łó tn ia  z Des- 
bats‘em posłużyła mu za jiretekst do stołowania się 
u Laco te ‘a. W raca ł na noc do pałacu, lecz wkradał sic 
o te j porze, kiedy' wszyscy byli ju ż w  swych pokojach.

Zima była w  całej pełni Andrze j, który' zab ija ł wuele 
słomek i za jęcy, polował rów n ież nocami na kaczki 
w  mo-czarach Tey'chouere. N ie m iał nic przeciwko- tow a­
rzystwu K atarzyny  Czyż mógł znieść samotność? Jak- 
kolwuek n igdy nie m ów ili o tem, co nieustannie zaprzą 
t? lo  ich myśli, A ndrze j n iew ątp liw ie nie ścierp iałby 
obecności kobiety, któraby nie w iedziała, co go gnębi. 
Katarzyna w iedziała, Katarzyma czekała tak samo, jak  
on Siedząc obok siebie, p rzeglądali gazety (n igd y  
w  L iogeats nie czytano ty le  dzienn ików ) i głowa przy 
gow ie szukali kolumny z drobnemi wuadomościam,, 
przebiegali ją  wzrokiem, poczem zaczynali ją  czytaC od 
początku.

(D  c. n .)

Eojac się przyznać, odpow ie­
działem tak. Bomba poszła do gó­
ry  i w  dali rozsypały się czapki 
dżokejów, niby sznurek pacior- 
k ó w . M ichał przyg ląda ł się przez 
lornetkę.

—  N arazie  czwórka prowadzi, 
to „B elladonna".

—  A  tró jka? —  spytałem  nie- 
Im ia ó .

—  Daleko w  tyle... o p a lfz  „M o- 
s terd zie ju " wysuwa się naprzód... 
o teraz od zakrę+u prowadzi... 
W ysunął się o dwie długość..

—  Pa l licho —  pomyślałem , bę­
dę musiał zw rócić M ichałow i.

Od zal.rętu sytuacja zm ien iła 
się nieco

—  ...M ichasiak chce coś wskó­
rać na swoim „Cynam onie"... ale 
to na nic... „M osterd z ie ju " p ierw ­
szy. M ożem y ju ż pęazić ao kasy.

Lecz co to? W  ostatniej chw ili 
jak  piorun z jasnego nieba roz le ­
ga się okrzyk tłum ów : —  T ró jk a ! 
T ró jk a ! T ró jka !

—  P s iak rew ' —  wścieka się 
M ichał —  a tośmy w pad ł:!

Z niewzruszonym  spekojem  vvv 
ciągam dwa b lety  i podsuwam 
mu przed oczy —  dw ie tró jk i.

—  Skąd w iedz.ałeś, że „U rw i­
połeć" p rzy jdzie  p ierw szy?  —  
spytał M ichał z zaciekawieniem .

—  Mam swój system, będący 
wynikiem  długich doświadczeń.

—  Pow iedz, błagam  c ię ’  —  na­
legał.

N ie  dałem się jednak uprosić.
N ie  powinno się zdradzać sy­

stemu. To przynosi pecha!
Jur.
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Uroczystości żałobne w Wilnie w rocznicę zgonu Marszalka LMIsudsfrifegfc

Lektyka z sercem Marszalka Piłsudskiego niesiona przez przedstav icieli wojska.

Żałobny kondukt z sercem Marsz. Piłsudskiego i trum­
ną ze zw łokam i Jego Matki przechodzi pod Ostrą

Bramą.

P ły ta  na Mauzoleum Marszałka n  cmentarzu na Rossie, na k 'órem  spo­
częło Jego Serce i prochy Jego Matki.

Pośw'ęreme 13-lu samolotów eskadry marsz. Piłsudskiego

Prezydent Rzeczypospolitej, prof Ignacy M ości­
cki w żałobnym kondukcie.

PR Z Y B Y C IE  NO W EG O  K R Ó LA  EGIPTTT

W  obecności Prezydenta R. P . i gen Rydza Śm igłego odbyło s ię  poświęce­
nie 13-tu samolotów treningowych. w- tem ośm.u zakupionych z o fia r

podoficerów .

Fragm ent żałobnego konduktu: Generalny Inspektor 
S il Zorojnych. gen. Rydz Śmigły-, prowadzi starszą cór„ 
kę Marszalka, zas g*n. Sosnkow ski —  młodszą córkę 

Marszałka.

Prezydent Rzeczyposp- iite j, p rof. M ościcki w ygłasza 
przem ów ienie n a cmentarzu na Rossie. Przy p łycie stoi 
p. m arszałkowa Piłsudska w raz z córkami i rodziną.

Z L IG I N AR O D Ó W P R Z Y B Y C IE  N E G U SA  A B IS Y N J I DO IT A IF Y

N ow y król Egiptu  Faruk przybył do Kairu, w itany entuzjastycz­
nie przez całą ludność.

Baron A lo is i, delegat W łoch do L ig j N a ­
rodu v, opuścił dem onstracyjnie zebranie.

Negus, I ia 'le  Selassie, w tow arzystw ie o ficerów  m arynaik i angielsk iej w y­
lądował w  porcie w  H u ifie.



Str. 6 „  Niedziela, 17 maja iu36 r. Nr. JP6

K ą c ik  dla pań pod  redakcją p , I  R A J S C IK Ł
Wysiedlenie „Czerwonej damy'’

ze Stanów Zjednoczonych

Odmłodzenie sylwetki
Najnowsze kreacje Roberta Pigueta

\Vi03na, natoha.enie poetów, 
je s t  rów n ież dla M ody okresem 
niezwykle twórczym . N a jw iększe 
zm iany w  m odzie dokonują się w 
epoce odrodzenia przyrody, któ­
re daje nam większą chęć do ży­
cia, do czynu, w iększe pragnienia 
rozrywek, podobania się, i powo­
dzen ia !

Moda te j wiosny idzie w kie 
runku „odm łodzen ia " sylwetki, 
dzięki czemu skrócają się spód­
nice. Pow lóczystość dodaje za­
wsze pow agi —  w idzim y zatem, 
że balowe suknie nie dotykają 
nawet Ziemi, a nawet w wielu 
wypadkacn są krótsze sprzodu i 
odsłan iają stopy. Prawdopodob­
nie tego lata znikną zupełnie tre­
ny, balowe tualety bedą lżejsze, 
„ru ch liw sze", nadające się lep iej 
do tańca!

Ten powrót do krótszej sukni 
obserwujem y na ca łe j lin ji. W i­
zytow e tualety m ają również 
krótsze spódnice, długość ich 
przypom ina długość kostjumc- 
w ych  spódnic, a te ostatnie, jak 
w iem y, są bardzo krótkie i wą­
skie.

Oto je s t najnowsze dążenie 
mody, ale przy obecnej swobodzie 
stosowania ubioru do sylwetki, 
możemy w  umiarkowany sposób 
„obc in ać" spódnice i skrócać 
w ieczorow e suknie.

W  G Ó K Ę !
Moda odryw a się od ziem i —  

8 konieczności w ięc dąży ku gó- 
i ze.

K ierunek ten ucieszy idea li­
stów. A le  na razie dążenie to o- 
gran icza  się na podwyższeniu ra­
mion !

W yznaw cą tego nowego prądu 
jes t Kobert P iguet, firm a, która 
w  św iecie mody zdobyła sobie 
im ię, dzięki swej ruchliwości, no­
watorstwu i śm iałości pomysłów.

W  kolekcji, firm y  Robert P i­
guet w idzim y zatem dążenie do 
poszczuplenia postaci dzięki pro­
stopadli m lin jom  przecinającym  
suknię i idącym  od stanika do 
dołu spódnicy. Postczup lem e syl 
wetki dodaje je j  zawsze młodo­
ści. tem bardziej, kiedy tow arzy­
szy mu pow yżej wskazane skró­
cenie spódnicy.

T rzec im  „odm ładza jącym " po­
stać czynnikiem  jes t podwyższe­
nie ram ion. S terczące w górę 
bufki, odstające sztywne kryzy, 
epoletki, w olan ty um ieszczone na 
ram ionach i naśladujące skrzy­
dełka, zmarszczki podnoszące li­
n ię  rękawów, sterczące na kape­
luszach piórka —  cały ten ruch 
w  górę jes t śmiałym i w esołym 
gestem ! A  skoro jes t śm iałym  i 
wesołym  —  musi być m łodym !

W  tem odmłodzeniu sylwetki 
niepodrzedną ro lę  g ra ją  barwy. 
Jakkolw iek paryżanki kochają 
się w  cKarnym kolorze, ożyw ia ją  
go jednak połączeniam i barwne- 
mi, których gam a zw iększa się 
nieustannie. Ponsowy, różowy, 
cie listy, blado - niebieski, sza fi­
rowy, biały, fjo le tow y, ciem no­
zielony i żółto - zielony, poma­

OWELKA N lE H Z ia K A

rańczowy, cytrynowy, —  wszyst­
kie te kolory spotykamy w połą­
czeniu z czarnym.

Załączone poniżej modele f i r ­
my P.guet dają nam w zór oży 
w ienia czarnej sukni, oraz od­
młodzenia sylw etk i przez pod­
wyższenie ramion i skrócenia 
spódnicy. Przekonam y się naocz­
nie, iż  usiłowania te są uwieńczo­
ne powodzeniem .

M O D E L  1

Popołudniowa tualeta z czarnej 
wełny. Zwróćm y uwagę na pomy­
słowy i oryg ina lny sposób pod­
wyższen ia i poszerzenia lin ji ra­
mion. Rękawy nie m ają szwa i 
tw orzą u gó ry  zm arszczenia przy­
pom inające małą bufkę. Od dołu 
stanika idą ukośne lin je  karczka, 
rozchyla jące się i przechodzące 
na rękawy, które są nadzwyczai 
nie obcisłe i zakończone stebno- 
wanym brzeżkiem

Cały stanik je s t gładki, zakoń­
czony u góry stojącym  kołu erzy- 
kiem, zapinani m stylu. Pasek 
bardzo efektowny, nabijany b;a- 
łemi kam ieniam i i paciorkanr

Spódnica krótka (w izy tow e 
sukme, jak  pow iedziałam , dążą 
za przykładem  kostium ów, które 
się bardzo skróciły ) i wąska, 
dwuKrotnie stebnowany środko­
w y szew idzie od stanika do sa­
m ego dołu spódnicy.

N R  1 -  B IS

Do te j sukni mamy baidzo o- 
ryginałną i efektowną kapkę, 
wzorowaną na pelerynkach 16 
wieku, noszonych przez eleganc­
kich dworzan w  czasie Rene­
sansu.

Kapka ta jest, jak  w idzim y, 
oardzo szeroka u dołu, spadają­
ca sutemi fałdam i po bokach; po 
bokachr je j znajdują się otw ory 
służące dla przesunięcia ręki

Zam iast kołnierza, mamy po 
obu stronach dwa w yłog i, ster­
czące sztywno i wysoko nad ra­
mionami, są one z b ia łe j piki, 
podszyte tym samym m aterjalem . 
z którego są pelerynka i suknia. 
Model nazywa się „M a rgo t".

Suknia ta nosi nazwę „K a ­
prys" !

N a  taki kaprys każda z elegan­
tek zgodzi się chętn ie! Tualeta 
ta ma na celu dodanie wzrostu 
przez podniesienie ramion. M a­
my zatem wysoko sterczące bufki, 
które, jak  w  poprzedniej sukni, 
kończą się wąskim rękawem. L i­
n je są w ięc wydłużone do maksi 
mum.

S ta n ik  zupełnie gładki i p rzy­
brany tylko dużym, białym  wę­
złem z piki. Taki sam kołnierz 
otacza szyję. To  białe przybranie 
podkreślone jest jeszcze czarną 
aksamitką, zw iązaną poniżej 
węzła. *•*

Spódnica wąska i krótka, u ję­
ta paskiem z tego samego mater- 
jału . zapiętym  na oryginalną 
z żółtego metalu klamrę.

W ładze amerykańskie w ys ied li­
ły  z gran ic Stanów Zjednoczo­
nych obywatelkę amerykańską 
Annę Sage, znaną wśród ludzi 
podziem i pod pseudonimem „C zer­
wonej dam y". Jest to ta sama An­
na Sage, kocnanKa gangstera Dil- 
lingera, która wydała go po lic ji. 
Udała się z mm do kina, zaw iada­
m iając o tem po lic ję  i ubrała się 
w  czerwoną suknię, co m iało być 
znakiem dla detektywów, że ra ­
zem z nią jes t D illinger.

Po zlikw idowaniu przez po lic ję  
D illin gera  Anna korzystała z o 
pieki po lic ji now ojorskiej i ukry­
wała się przed zemstą dwóch

przyjació ł zdradzonego przez nią 
kochanka, Nelsona i Ham iltona, 
którzy przysięg li, że ją  zamordu­
ją. Obaj bandyci przy pomocy 
Anny również zostali w ytrop ien i 
przez detektywów  i zg inęli w  cza­
sie walk i z policjantam i.

Po zlikw idowaniu swoich w ro ­
gów  Anna poczuła się bezpieczną, 
opuściła swoją kryjów kę i zaczę­
ła odgryw ać w nowojorsKim  pod­
ziemnym światku dużą rolę pro­
wadzać dom schadzek. W ładze 
zlikw idow ały ją  w ysied la jąc z No 
w ego Jorku i przewożąc do je j 
o jczyzny —  Rum unji.

Sms ludności
w Z, S. S. R.

W  Z. S R R. przystąpiono do 
przygotowań do nowego spir-u 
ludności. Zwraca uwagę fakt, że 
arkusze spisowe nie zaw iera ją  
ju ż obecnie pytań o przynależno­
ści k lasowej. Tłum aczone to jest 
w  ten sposób, że obecn.e antualne 
jes t zagadnienie nie klasowej 
przynależności, lecz przynależno­

ści każdego obywatela do kate­
go r ji pracy w narodowej gospo­
darce. D latego też na arkuszach 
spisu ludności w idn ie ją  zapyta­
nia do jak ie j grupy należy dany 
obywatel. M ianow icie do grupy 
robotniczej, rolnej, chałupniczej, 
rzem ieśln iczej, wolnych zaw o­
dów itp.

Walka z rozwodami
w  Rosji Sowieckiej

R YS  I I  —  B IS
Zam iast białego, p ikowego w ę -1 

zła, ‘możemy suknię nosić z ka­
mizelkę z zielonego HJcu.. |Jak 
w iem y, połączenie zielonego 
z czarnym jest bardzo modne, i 
Sbotyka się równie często, jak 
kombinacja z cytrynow e - żółtą 
barwą

Kam izelka obcisła i zakończo­
na niew ielką „basąu e"; zapięcie 
jest kryte. O ile nosimy kam izel­
kę, zm ieniam y przybranie u szyi 
i nakładamy kołnierzyk z tego sa 
mego m aterjału co suknia

F R A N C IN E

W skutek licznych nadużyć na 
tle  ślubów i rozwodów w R osji 
Sow ieckiej, powołano tam specjał 
lią kom isję „ i o  zmiany ustaw o 
ślubach i rozw odach". N a  czele 
kom isji stanął dr. Solc, który o- 
g los ił ostatnio zasady opracow y­
wanych przez kom isję projektów  
ustaw,

Głównym celem nowyćh ustaw 
będzie zw iększenie przyrostu lud­
ności. S tw ierdzone bowiem, że 
przyrost naturalny ludności kur­
cz; się wsk itek  ułatw ień w otrzy­
m ywaniu rozwodów  D latego też 
nowe ustawy utrudnią uzyskane 
rozwodów. Rozwody będą odnoto­
wywane w  dowodach osobistych i

jeś li za p ierw szy rozwód skarb 
będzie pobierać tysiąc rubli, to 
'•••agi rozwód będzie kosztować 10 
tys. rubli, trzec i 50 tys rubli itp. 
Tak wysokie op łaty za rozwody 
zniechęcą obyw ateli sowi ickich 
do zm iany żon.

Oprócz tego zabronione będzit 
pod karą do 20 lat w ięzien ia spę­
dza. :e płodu, wprowadzony zo­
stanie podatek na kawalerów  
którego stawka będzie progresyw ­
nie wzrastać w m iarę starzenia 
3ię kawalera. Jednocześnie m ał­
żeństwa, które będą m ogły po­
chlubić się w ielką ilością dzieci 
mają otrzym ywać specjalne prem- 
je .

Tajemnicza zaginięcie
m iE jo n e ik i  a m e r y k a ń s k i e j

M O D EL 2

B e z  p o s a g u
Obudziwszy się zrana, Robert Wil 
i  powiedział sob e że dz.ś własn e 
ywnrin rozmów,ć się stanowczo z 
eleną.
Nie była to rzecz łatwa, ale jednak 
ustal zdecydować s ę na tę rozmo- 
ę. Od pół roku byli zaręczeni, a od 
wóch miesięcy Robert zaczął zda- 
ać sobie sprawę, że postąpił bardzo 
ieopatrznie. Jak można było bowiem 
iręczać się z panną bez posagu! 

Prawda, że Helena miała wszystkie 
dety i że Robert zakocha* się w n ?j 
i pierwszego wejrzenia, ale w obec 
ych mtterjalnych czasach glos ruz- 
ądku brał górę.

— Małżeństwo to nie romans— po- 
tarzał sobie Robert. —  Przyjdą w 
lad za niem obowiązki, wydatki, mo- 
ą przyjść nawet choroby. Moje do- 
hedy ledwo wystarczają mi na do- 
tatnie życ o feo jestem sam, ale kie- 
y nas będzie dwoje, a potem troje..

I już w wyobraźni liczył konieczne 
szczędności i ograniczeń a, które nie 
tśmieciuły mu się wcale, bo Ro„ert,

jak każdy pospolity egoista nie po­
trafił nic pośw.ęcać ze swoich przy­
zwyczajeń 1 upodobań.

Wahał się jednak mimo to zerwać 
z narzeczoną i doniero, dowiedz aw- 
szy się o małżeństwie przyjaciela z 
zamożną panną, zbuntował się na­
gle.

A więc Jaś, klóry nie był ani przy- 
stojnejszy ani inteligenta ejszy od 
mego, i nie zajmował lepszego stano­
wiska będzie mógł żyć wystawme, 
przyjmować licznych gości, wyjeżdżać 
zagranicę, „zadz.erać nosa", kiedy 
tymczasem, on Robert, miał być ska­
zany na oszczędności i liczenie się z 
każdym groszem. Nie! Taka sytuacja 
byłaby dla niego nie do zniesienia!

—  Trzeba zerwać, nie ma rady! 0- 
na pocierpi, a potem zapomni. Mn e 
tez z początku bę Izie bardzo ciężko, 
ale lepsze to, niż cale życie w biedzie 
przeklepac! Dziś ta cała sprawa musi 
się rozstrzygnąć!

Z gotowym planem działania udai 
się do Heleny. Postanowił zaprosić j? 
na podm ejską .wycieczkę samocho

rdem, który medawno nabył, Tam zda­
ła od ludzi, świadków i przeszkód 
rozmówią się ostatecznie. Odwiez:e 
potem Helenę do domu —  i na tem 
skończy Się ich metortunny romans1

Helena przyjęła z radością projekt 
wycieczki, ale uderzył ją niezwykłe 
poważny, a nawet trochę chłodny spo­
sób bycia Roberta.

—  Co ci jest? —  zapytała z troską 
w głosie?

—  Nic nadzwyczajnego! —  odpo­
wiedział Robert, unikając je j spojrzę 
nia, —  Mam w tej chwili więcej kło­
potów. niż zwykle. Opowiem ci o Izm 
późn.ej!

W  kwadrans potem znajdowali się 
za miastem. Auto kierowane wpraw­
ną ręką Roberta mknęło szeroką szosą, 
która rozwijała się przed nim1 niby 
szara taśma. Przydrożne drzewa mi­
jały ich szybkc jakgdyby uciekając 
w przeciwną stronę.

—  Jak ty dziś szybko prowadz^zl— 
zcziwiła się Helena. —  Wydajesz m: 
się niezwykle zdenerwowany!

Robert, pochłonięty jedną myślą, 
nie słyszał pytania.

  Czy wiesz — rzekł nagie — ie
Jaś żeni się z bardzo bogatą panną?

_  Mówiłeś mi już o tem — ndgo-

Whisky
w  ga la rec ie

W ielką  sensację w  Londynie 
w yw oła ł nowy wynalazek, m iano­
w ic ie  pa jednem z p rzy jęć u zna­
nego uczonego H erberta  W illiam - 
sa podano gościom na ta le rzy ­
kach jakąś m leczną ga laretow a­
tą masę. Okazało się, że było to za 
mrożone whisky. Można je  było 
kra jać nożem i jeść w idelcem  U 
czony wytłum aczył swoim goś­
ciom, że udało mu się whisky za­
m rażać przy pomocy zgęszczone- 
go pow ietrza.

wiedziała Helena, którą niemile ude­
rzy! dziwny ton Roberta- —« Czy to 
małżeństwo z miłości5!

_  Zapewne! Ja jej zupełnie nie 
znam, ale dlaczego przypuszczać, że 
jeżeli panna jest zamoma, to musi 
być koniecznie brzydka lub zła? W 
każdym razie małżeństwo to pozwoli 
Jankowi żyć na szeroką skalę!

W  głosie Roberta zabrzmiała r rta 
zazdrości, której nie potiutil opano­
wać.

_  N ie zawsze bogate małżeństwo 
zapewnia majątek i stanowisko! —  
odpowiedziała z pewnym wysiłkiem 
Helena, której zrobiło się nagle dziw­
nie smutno na duszy.— W eźm y na 
przykład Polkowskich Ona szalone- 
mi swemi wydatkami zrujnowała mę­
ża, a przecież bogaci byli oboje!

—  Bo Polkowski jest safandulą; na 
szczęście nie wszyscy mężczyźni sa 
do niego podobni! Są tacy, dla któ­
rych posag bvłbv pierwszym stopniem 
do świetnej kar jery! A le oni...

Robert urwał, Helena spojrzała na 
niego z przerażeniem w  oczach i ja­
kieś bolesne pytanie miało wyrwać 
się z jej ust, kiedy stało bię coś nie­
oczekiwanego. Zbli/ali się do zakrę­
tu, Robert zajęty swemł gosępnemi

Scotland Yard  na prośbę w ładz 
amerykańsk.ch bada obecnie spra 
wę ta jem niczego zagin ięcia  mło­
dej m iljonerki lla ze l Draper, żony 
w łaścic ie la  fabryk  w łókienn i­
czych w Bostonie- Pani Draper 
według posiadanych in form acj' 
odpłynęła z N ow ego Yorku na 
statku „G eo rg ia " K iedy  statek 
przybył do Southampton, to oka­
zało się, że pani D raper zginęła. 
Jeana z pasażerek zeznała, że na 
pełnem morzu jakaś tajem nicza 
kobieta wskuczyła do morza. Ka­
pitan statku ośw iadczył jednak, 
że na pokładzie nie było pasażer­
ki o podanym mu nazwisku i na­
stępnie kategoryczn ie stw ierdził 
na podstaw ie ksiąg pokładowych, 
że wszyscy pasażerow ie, których 
w zią ł na pokiad wysied li w A n ­
g lji-

P o lic ja  londyńska stanęła przed 
zagadicą. N ie  jes t wykluczone, że 
l la z e l D raper, która zostaw iła w

myślami i denerwującą rozmową, zro­
bił zbyt gwałtowny ruch kierownicą 
i oto zamiast zatoczyć łagodny obrót 
samochód Dotoczy! się dalej, runął na 
przydrożne drzewo, i wśród silnego 
trzasku, zarył się w  ziemie.

Drzwiczki otworzyły się z imne- 
tem ’’ Helena wypadła, uderzając się
0 drzewo. Robert, który doznai tyiko 
silnego wstrząśniema, z truaem w y­
siadł z pokrzywionego automobila i 
pochylił się nad Heleną, leżącą pod 
drzewem z zamkniętemi oczami i pla­
mą krw> na ustach.

—  Zabiłem ją, zabiłem ja...! —  po­
wtarzał z rozpaczą Robert, klęcząc na 
ziemi z załanianenti rękami.

Na szczęście do miasta by>o blisko
1 droga nie była bezludna. Przejeż­
dżała właśnie powracająca do miasta 
taksówka; Robert z pomocą szofera 
przeniósł do niej Helenę i nie spoj­
rzawszy nawet na samochód, który 
puzostał z uszkodzonym motorem, 
wyłamanemi drzwiczkami i poglęte- 
nti skrzydłami, kazał się wieźć do 
szpitala.

K iedy zabrano Helenę na salę ope 
racyjna, Robert pozostał sam w bia­
łej poczekalni. \

—  Boże, oyleby ona tylko żyła —

Nowym  Jorku pożegnam y lis t d 
rodziny, wsiadła na statek „G e­
o rg ia " jako pasażerka nz  gapę.

W  spraw ie tej toczy się ener­
g iczne dochoazenie. M ąt zagin io­
nej m iljonerk i zeznał, że posiaua- 
ła ona przy sobie około 500 tys, 
doi. w  przekazach i banknotach 
oraz sporo b iżuterji.

W ycraw a ,
r.a h o n t Łverest

A rg ie isk a  ekspedycja, która Pi 
taz trzeci w yruszyła  na idobycii 
M ont Ewerestu. najw yższego ni 
ziem i szczytu górskiego, dotarłi 
już do staregc obozu urządzone 
go u podnóża te j góry. P raw do­
podobnie w końcu b. m. w ypraw ? 
naukowa w yruszy na sam szczyt 
N arazie  prowadzone są rekone­
sanse oraz badane warunki atmo­
s feryczne i stan pokrywy śnież 
nej.

powtarza! w myśli, chodząc nerwowc 
po sali. Za chwilę wezwano go do 
Heleny. Ujrzał ją leżącą, w łóżku i 
prawie białą, jak poduszki, Ałe sła­
by uśmiech ukaza* się na jej ustach, 
kiedy go ujrzała

— Ramię jest zwichnięte i są kon­
tuzje, ale za paię miesięcy pani bę­
dzie zdrowa — rzekł lekarz odpowia­
dając na trwożne pytanie Rooerta.

Kiedy zostali sami, Helena skinęła 
na narzeczonego i szepnęła mu do u- 
cha z filuternym prawie uśmiechem, 
heroicznie panując nad bólem.

_  A widzisz, ja leż bęuę miała po­
sag...

Co ty mówisz... nie rozumiem... — 
rzekł Robert oszołomiony, myśląc iż 
Helena bredzi.

— No tak, przecież mówiłeś mi, że 
twój automobil i osoby w mm będą­
ce są ubezpieczono na wysoką sumę.

— Masz rację! — zawołał olśniony 
nagle Robert.— Ach, te kobiety! Ona 
już o tem pomyślała! Rzeczy wiście! 
Zupełna racja!

—  jakie to szczęście, ie  nic o zer­
waniu je j nie mówiłem —  potnyśiał 
w duchu, całując gorące poblndła 
rączki Heleny.

M...R&
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WESOL A B C
W  i z y t a

Doktór opukał mnie m achinal­
nie, rozg ląda jąc się z zaintereso 
waniem  po ścianach.

N ie zauważywszy na nich nic 
ciekawego, przeniósł wzrok na 
umeblowanie, mrucząc jednocze­
śnie swoje ulubione:

—  N ie  oddychać... oddychać... 
Ponieważ polecenie to zm ieniał

Drobiazgi
ze

Z R Ó W N O W A Ż O N Y

Ona —  Muszę ci wyznać, 
jestem  mężatką...

O n : —  Och, n i° jestem  znów 
tak chorobliw ie zazdrosny. ( r )

TR U D N O ŚĆ  W Y M O W Y

Rozenholc przyjeżdża z Pu łtu ­
ska do W arszaw y i defilu je , ma­
jąc na palcach mnóstwo biźute- 
r ji. P ierśc ien ie  nosi jednak cen- 
nemi Jcamieniarm do wewnątrz 
dłoni.

K toś zw raca mu na to uwagę. 
Rozenholc jest zaskoczony:

—  A jak  tu u was rozm awiają ? 
D łońm i m zew n ą trz?  ( r )

W  S Z P IT A L U  W A R JA T O W

W arja t 1: —  Napoleon jestem.
W arja t 2: —  B aidzo mi przy­

jem nie Jestem Napoleonem.
W a rja t 1: —  Jederi z nas mu­

l i  być w arjatem . P rzec ież  nie 
może być dwóch N apo leonów ' ( r )

F .O TSZYLD  I CARU SO

R otszyld  w  roztargn ien iu  słu­
chał za kulisami śpiewu m istrza 
Carusa Podeszła do niego jakaś 
„g ir ls a ", wdzięcząc się. Rotszyld, 
k tóry w ieczn ie coś obliczał i kal­
kulował, pyta „ g 'r ls ę “ :

—  Pow ieaz mi panienko, iłebyś 
chciała za rok m iłośc i’

—  Dziesięć tysięcy franków.
—  Ph i, za tę cenę mogę mieć 

Carusa... ( r )
T O  M Y , K U R Y !

Słysząc ujadanie psa, wieśniak 
w sta je w  nocy., i sprawdza zagro 
dę, czy nie zakradli się złodzieje. 
W idząc otwarty kurnik, wchodź' 
do środka Słyszy jak iś rumor, 
pyta w ięc g roźn ie :

—  K to  tu?
P isk liw y  głos odpowiada mu:
—  T o  my, kury —  śpimy... (r

" O T

dcśil szybko, oddychałem sobie 
nc-malnie, co, jak  się zdaje, nie 
spraw iało doktorowi najm niej­
szej różnicy.

doktór ożyw ił się nagle.
—  Podobno. A  jes t jeszcze ta­

ki ludowy środek. Stróżka mi mó­
w iła B ierze się skórkę z razowca 
i gotu je w nafcie. Potem przykła­
da się na szczękę

—  W ie pan, to ciekawe. A le  
poco gotować? N ie  wystarczy na­
moczyć?

—  N ie wiem  Mów iła, że gotu 
je się.

Doktór notował ju ż przepis w 
swym kalendarzyku

w ał numer swego telefonu, wzy 
wając mnie dziś do siebie 1 —
zdumiał się doktór.

—  To  w idoczn ie nieporozu­
mienie, —  oświadczyłem  z w ro­
dzoną domyślnością.

—- Czemuż pan odrazu nie po­
w iedzia ł?  —  doktór wstał n ieza­
dowolony.

— N ie  m iałem okazji. Pan do­
któr odrazu w ziął mnie w  obro­
ty, Zresztą, nudziłem się sam...

—  Ale... panie, czy to mus* być

Zbadawszy szczegółowo w nę­
trze m ojego pokoju, konsyljarz 
spojrza ł w ieszc ie  na mnie.

M ia l łagodne, niebieskie oczy 
i spuchnięty policzek.

—  A  jak  pan z tem peraturą? —  
zapytał znudzonym głosem.

W yznałem  że wśród mnich 
1’ cznych rozrywek, m ierzen;e 
tem peratury należało ao rzędu 
zaniedbanych.

—  Cóż panu jes t?  —  padło 
w reszcie rzeczowe pytanie.

W yraziłem  przypuszczenie, że 
jestem  może nieco utrudzony nie­
regularnym  trybem życia, i doda­
łem, że napar z poziewnika, któ­
ry  poleciła mi pić moja dozor- 
czyni, doskonale mi robi.

Duktór poruszył się lekko.
—  Panie, żeby in teligentny 

człow iek babskie środki...
Uśmiechnąłem się . wyrozu 

miale.
—  Pana doktora, zdaje się. ząb 

bo li?  —  zapytałem.
Doktór przyłożył dłoń do tw a­

rzy i skrzyw ił się na znak bólu.
—  Rzeczyw iście. Zaw iało mnie 

chyba...* ** * , < K ' Y*.
—  A  czemu pan do dentysty 

me pójdzie?
—  Ee. dentysta rozpasltudzi 

tylko...
—  A  wziąłby doktór może w o­

dy zim nej w usta ?
—  To pomoże, myśli pan? —

g n  rn SZHC

Humor polityczny

Rys. Żebrowski.
—  M ocniej, m ocniej p rzygn ia ta jm y  wieko, bo zabardzo czuć. (S ie ­
dzą od lew e j: L . Bium, Pau l Bon cour, L itw inow , Eden. O ddala ją  

s ię : delegat Japonji. kanclerz H itle r  i Mussoiin>)

A n e g d o t y

Na czasie

Rozpoczęcie sezonu w yścigów  k°nnych.
Rys. Różycki.

—  I  dużo nafty trzeba? —  do­
pytywał.

Obiecałem dow iedzieć się do­
kładnie i zawiadom ić doktora te­
lefonicznie,

—  To  ja do pana zadzwonię. 
Poco pan ma się trudzić!...

—  A le  ja  m e mam telefonu...
—  Jakto? P rzecież pan poda-

czerstw y razow iec ’  —  doktór za­
trzym ał się w progu.

—  Zadzwonię napewno, drogi 
doktorze, jeszcze dziś dowiem  się 
o te szczegóły —  za] ewniłem  go­
ścia solennie

Poszedł. I  nawet nie żądał ho­
norarjum .

3uas.

Rozmaitości
W Y R Ó W N A N IE

—  Bardzo mi przykro, że moje 
kury spustoszyły pański ogród !

—  To nic, mój pies zjad ł wła- 
śnie pańskie kury!

■—  A  to św ietn ie ! Przed chw ilą 
moje auto przejechało pańskiego 
psa!

N IE P O R O Z U M IE N IE

W  sądzie grodzkim  na prow in­
c ji toczy się sprawa o zniosław le­
nie. Jedna mieszkanka wai roz­
siewała o drugiej w ieści, staw ia­
jące pod znakiem zapytania je j 
prowadzenie się. Zniesław iona po 
dała sąsiadkę do sądu i, jako o- 
skarzycielka, w ystępu je w  obronie 
swej czci, Jako świadek, zeznaje 
stary sąsiad zniesław ionej.

Sędzia pyta św iadka:
—  W ięc  jak świadek uważa, czy 

zachowanie oskarżycielk i było 
dopuszczalne?

—  O nawet bardzo dc-puszczal- 
ne, proszę wysokiego sądu —  od­
powiada z przekonaniem staru 
szek. (w j .

D Ż E N T E L M E N  I B L O N D Y N K A

Panu Tadeuszow i wpadła na 
p laży w  Gdyni urocza b lond jnxa  
w typie Jeane H a ilow . Obserwu­
je  ją  zdaleka i gay  po w yjśc iu  z

morza, udała się do kabiny, pod­
gląda przez szparę. N iew iasta  za­
uważyła to i w oła  oburzona:

—  Panie, jak  w idzę, nie jes t 
pan dżentelmenem ?

—  A  pani w cale nie jest b lon­
dynką, —  odpowiada, r.ie tracąc 
rezonu pan Tadeusz, ( r )

W Y J A Ś N IŁ O  SIĘ...

Moniek G olćszpic jes t na dan­
cingu ze znajomą panienką i 
spotkał kolegę, który chce zatań­
czyć z dziewczyną. W  połow ie kar- 
jok i panna w yryw a się i ucieka z 
parkietu.

—  Co jes t?  —  dziw i Się Mo­
niek.

—  Ten tw ój kolega jes t gruby 
św ińtuch! On robi takie propozy­
cje... Daj go za to w  twarz.

M oniek w  rycersk iej postawie 
b iegn ie co w inowajcy. Za chw ilę 
rozegra się awaniura. M łodzie­
niec szepnął mu jednak kilka 
słów, po których obaj wybuchają 
Śmiechem i rozstają się w na j­
lepszej zgoazie.

—  Coście m ów ili?  —  pyta o- 
bra iona panna

—-  W szystko się w y jaśn iło ! 
Św ietny kaw ał! On myślał że, ty 
jesteś taka szelmutKa... ( r )

L IS T  R E C E P T Ą

Anatol F lan ce  zaprosił pewnego 
razu swego p rzy jac ie la  na obiad 
Ten nie mogąc przyjść, przysłał 
list, bardzo niewyraźn ie napisa­
ny.

France, nie mogąc odcyfrow ać 
listu, wpadł na pomysł udania się 
do aptekarza, będąc pewnym, iż 
ten przyzw yczajony do odczyty­
wania najrozm aitszych pism 
będzie mógł zapoznać go z treś­
cią listu.

Aptekarz pq przejrzen iu  kartki, 
nalał w buteleczkę po kilka kro­
pel rozm aitych płynów i poda! 
France‘owi, za lecając zatyw ać 3 
razy dziennie.

M IŁO ŚĆ  L IS Z T A
L iszt żył przez 10 lat z panią 

a‘A gou lt. Stosunek tych dwojga 
nerwowych ludzi, ob fitow a ł w 
wiele niem iłych scen. Pan i d‘A- 
gou lt m iała 10 lat i Dyla o siedem 
lat starsza od L iszta. —  Pewnego 
razu pani d 'Agou lt, porów nyw a­
ła L iszta  ao Dantego, aby móe 
siebie przedstaw ić jako Beatry- 
czę.

L is z t słuchał snokojnie w yw o­
dów swej przyjaciółk i, a gdy ta 
skończyła, skromnie dodał

—  Tak  droga Pani, wszystko w 
porządku, tylko prawdziwe Bea­
trycze m ają szlachetny zwyczaj 
umierania w  18 roku swego ży 
cia.

C H O R O B A  K R Ó LA
Ludw ik X V  zran iwszy się w 

nogę, kazał wezwać doktora M o­

reau, ch irurga ze szpital?, pary* 
skiego H otel - D.eu.

—  Mam nadzieję, — powiedział 
kiól, —  że pan doktó” będzie mnie 
lic zy ł inaczej, niż każdego cyw i­
la.

—  Bardzo mi przykro, lecz mu* 
szę pow iedzieć W aszej K ró lew ­
skiej Mości, że inaczej leczyć go
nie mogę.

—  Bo każdego cyw ila  leczę, jak  
króla.

z y y o l e n n i r  p o k o j u

Zapytany raz, czemu się me że* 
r,i, B riand odpow iedzia ł:

—  Bo jestem  zwolennikiem  po* 
koju.

O S O B L IW Y  N E K R O LO G

W  n ektórych krajach ustalił 
się zw yczaj, że przygotow u je się 
zawczasu nekrologi różnych oso­
bistości, tak że w razie śm ierci 
p'smo ma gotow y i dobry nekro­
log. Jeden ze słynnych berliń ­
skich historyków  sztuki d~ukował 
jakieś swoje dzieło i przybył do 
drukarni, aby na miejscu zrobić 
korektę.

Szukając jakiegoś arkusza, zna* 
lazł odbitnę ze swoim  życ io ry ­
sem, a nad nim krzyż i żalobnę 
obwódkę. Uczony przetarł oczy i 
usiadł. WzTiął ołówek i zaczął czy. 
ti.ć. Popraw ił kilka błędów dru­
karskich, w ykreślił klika zbyt po- 
chlabnych ep itetów  i podpisał ko­
rektę Po kilku dniach położył się 
do łóżka i umarł. Um ierał z u- 
śmiechem zadowolenia na ustach- 
Dokonał ostatniego dzieła

Hunter w ioski

O S T A T N IA  S ZA N S A  'N E G U S A

N egus: —  K to w ie, może jeszcze na mój los p«»ihue główna 
w ygrana lo te r ji tr ip o lita ń sk ie j(„ II travaso delie Id e e " ).

O P T Y M IS T A  W  D ŻU N G L I

—  N ie  potrzebuję się bać. W 
lTioim horoskopie stoi. że umrę na 
zapalen ir P 'u c .„

B IG A M IS TA P E S Y M IS T A

Dozorca
pana.

W ięz ień :

Zona przyszła do 

K tóra?

N IE B E Z P IE C Z N E  P R Z E D S IĘ ­
W ZIĘC IE !

—  Dokąd ty się w yb ierasz? !
—  Idę do pewnego boksera ode­

brać należność,

E T Y K IE T A

Kam erdyner do w łam yw acza: 
—• K toś pragn ie z panem mó­

w ić I

N A R C IA R Z E

—  Ja pana rozum iem ! K iedy 
sobie takie dv ie deski do nog 
przyw iażę, to także nie mogę cho­
dzić...
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KR Ó L W IO C H  CES YRZEM  *"■
A B IS Y N J I W IE L K IE  U RO C ZYSTO ŚC I W  R Z Y M IE  z  0 u R A D  L IG l N A R O D Ó W  W  G E N E W IE

W  czasie narodowego kongresu studenckiego w  Bukareszcie do­
szło do nienorozumień, m iedzy przedstaw icie lam i skrajnych ugru- 
'yiwań. Dem onstracje przen iosły się na ulice. N a  zd jęciu  Cięta- 

rowka wyw rócona p rzez demonstrantów.

W  dzień Św. Jerzego odbyły się w S o fji w ie lk ie  
uroczystości w  zw iązku z  przypadającym  św ię­
tem naredowem K ró l B u łgarii, Borys, udekoro­
w a ł kilkudziesięciu w yższych  o ficerów , w  tem 
gen, Szekawa, naczelnego dowódcę arm ji w  cza­

s ie  w ojny, j

N O W Y  P R E Z Y D E N T
W IC E K R Ó L  A B IS Y N J I N O W Y  M A R S Z A Ł E K  G U B E R N A T O R  ADDIS A B E B Y  H IS Z P A N J I P R E M IE R  E G IP S K I ZG O N  M IN IS T R A

i Si W ** W

Zwycięski m arszałek Badoglio Dowódca wojsk w łoskich na fron- Gubernator Rzymu Bottai, który W  M adrycie odbyły się wybory Rada Regencyjna  Egip tu  powoła B. francuski m in ister D a li.a ier 
m ianowany gubernatorem  i  w ice- cie południowym, gen. Grsziani, wkroczył p ierw szy do Add is Abe- nowego prezydenta, którym  zo- przywódcę w a fdystów  Nahas zam ieszany w sp iaw - Stawiskie-

królem  A b isyn ji. został m ianowany marszałkiem, by, m ianowany gubernatorem
zdobytej stolicy.

stal \zana. Paszę na prem jera. go, zm arł kilka dni temu

W T E IK A  POW ÓDŹ YV S Z T O K H O L M IE  N O W Y  R E K O R D  L O T N IC Z Y  K O Ś C IO ŁY  P Ł O N Ą  W  H IS Z P A N J I

W  ub tygodniu  spłonęły w  M adryc ie  cztery  k o ś co ły  podpalone przez 
komunistów. N a  zd jęc iu  kościół Los Angeles w  płom ieniach. W  czasie 

podpaiania kościołów komuniści zam ordow ali 47 osób.

N A S T Ę P C A  TRONTJ P R A C U JE  N A  R O L I

W ie lk i w ojewoda rumuński, M ichał, syn króla, po odbyciu służby 
w ojskow ej, przystąo ił dc pracy na ro li w  sw oje j ferm ie pod Bu­

karesztem.

W ie lka  Rada Faszystowska obwo- 
lala króla lta iji,  W iktora Ema­

nuela, cesarzem  A b isyn ji

Tysiączne tłumy na P i iz z a  V enezia  W Rzymie podczas proklamo- 
wam a imperium przez Benito M ussolin iego w  wyn.ku zw ycię­

stwa nad Ab isyn ją .

W  Genew ie odbyła się wstępna narad? p rzedstaw ic ie li neutralnych  pansłw  na te­
mat obecnej sytuacji. Od lew e j ku p raw e j: Koht m in ister spr. za g r. N o rw eg ji, 
de G rae ff, min. spr. zagr. H o land ji, prezes kon ferencji Munch, m in . spr- zagr. 

Pan.ii, Sandler —  S zw ecji i H ackze ll —  F in land ii.

’ D E M O N STR A C JE  S T U D E N C K IE  W  B U K A R E S Z C IE  N A R O D O W E  Ś W IĘ TO  B U Ł G A R II

{Wskutek szybkiego ta jan ia  śn irgu  w  górach nastąpiła w ielka powódź, któ­
ra  zalała szereg  dzielnic w s to licy  szwedzkiej. Straty są olbrzym ie.

Angie lska  pilotka Am y M olliscn  
pobiła rekord por. Roscgo na tra ­
sie Londyn —  Kapsztadt, przeby­
w ając ją  w 3 dni 6 godzin  26 min.


